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JERZY ANDRZEJEWSKI
OTRZYMAŁ

NAGRODĘ „ODRODZENIA”
Jury nagrody „Odrodzenia” iu  składzie: Zofia Nałkowska, Tadeusz Breza, Jarosław Iwasz­
kiewicz, Juliusz Kleiner, Julian Krzyżanowski, Kazimierz Wyka i Stefan Żółkiewski 
na posiedzeniu w dniu 20 lipca 1948 r. uznało większością głosów za najwybitniejszą

pozycję literacką ostatniego roku powieść
JERZEGO ANDRZEJEWSKIEGO „POPIÓŁ I DIAMENT“ 

oraz postanowiło przyznać mu tegoroczną nagrodę „Odrodzenia“ w wysokości 250 000 zł

Kontrkandydatami do nagrody byli m kolejności otrzymanych punktom:

1. ADOLF RUDNICKI — „Szekspir“
2. TAD EU SZ BO R O W SKI —  „Pożegnanie z M a rią “
3. HELENA BOGUSZEWSKA — „Czekamy na życie“
4. KSAWERY PRUSZYŃSK1 — „Karabela z Meschedu“
5. LUCJAN RUDNICKI — „Stare i noire“

POZA TYM WYRÓŻNIONO NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI, KTÓRE PODAJEMY W

Kazimierz Brandys — „Samson“

Jerzy Broszkiemicz — „Oczekiiuanie“

Halina Maria Dąbrouuolska — „O Karolu 
Irzykowskim“

«

Maria Dluska — „Wersufikacja polska“

Stanisłaiu Dygat — „Pożegnania“

Parne! Hertz — „Sedan“

Ludwik Hirszfeld — „Historia jednego 
życia“

Stefan Kisielewski — „Zbrodnia u j  dziel­
nicy północne)“

'W  Kolt — „O Lalce Prusa“

Wacław Kubacki — „Kryiyk a twórca“

JERZY ANDRZEJEWSKI

PORZĄDKU ALFABETYCZNYM:

Michał Rusinek— „Prawo jesieni” i „Igra­
szki nieba“

Stefan Szuman — „O istocie i kunszcie 
poezji lirycznej“

Władysłauj Tatarkiewicz — ,,0 szczęściu“

Wojciech Żukrowski — „Piórkiem Oa* 
minga“

MirosłaiD Żuławski — „Ostatnia Europa“ 

Joanna Żruirska — „Cienie ojczyzny“

#

Przypominamy, że nagrodę „Odrodzenia'" ufundowała 
w 1945 roku Spółdzielnia Wydawnicza „C zyte ln ik“  
i że pierwszym je j laureatem był Tadeusz Breza, autor 
„M urów  Jerycha", następnie zaś w  r. 1947 Jarosław 
Iwaszkiewicz za „N ow ele  w łoskie" i „N ow ą m iłość"
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List otirartjj do narodu 
amerykańskiego

Howard Jasi jest jednym z najhardziej postępowych pisarzy Stanów Zjed­
noczonych. Dwie jego powieści „Droga do wolności" i „Ostatnia granica" zdo­
byty sobie wielkg poczytność zarówno w Ameryce, jak i  w Europie. Stojąc na 
czele Komitetu Pomocy dla Emigrantów Antyfaszystowskich został wraz 
z dziesięcioma swoimi współpracownikami postawiony w stan oskarżenia przez 
osławioną Komisję dla Badania Działalności Antyamerykańskiej i  skazany na 
karę więzienia i grzywny, Sąd Najwyższy odrzucił jego skargę apelacyjną.

M oi przy jac ie le  A m erykan ie !

Chęć zw rócen ia się do m ilio n ó w  
lu dz i dobre j w o li zam ieszkujących 
nasz k ra j,  jes t z m o je j s trony  w  
pew nym  sensie zarozum iałością. Na 
d ług ie  jednak  m iesiące zam knię ta 
jes t d la  m n ie  droga do w szystk ich  
naszych gazet, czasopism i  rozg ło­
śni. Spotw arzyć cz łow ieka i n ie  dać 
m u m ożliw ości ob rony — oto ja k  
w  dzisiejszej Am eryce w yg ląda 
„w o lność p rasy“ .

B y ło  by jednak  z m o je j s trony 
n iew ybacza lnym  zaniedbaniem , 
gdybym  n ie  zabra ł głosu w  zw iązku  
z wczorajszą odmową rozpatrzen ia  
przez' Sąd N a jw yższy S tanów  Z je d ­
noczonych ape lac ji Rady Z jed no­
czonego K o m ite tu  Pomocy A n ty fa ­
szystow skim  E m igran tom . N ie czas 
teraz c ie rp ieć w  m ilczen iu .

Za k ilk a  d n i jedenaście mężczyzn 
i  ko b ie t zostanie w trąconych  do 
w ięz ien ia . Poniosą o n i ka rę  za po­
dw ó jne  przestępstwo. Po pierwsze
—  że są antyfaszystam i, po drug ie
—  że w  c iągu d ług ich  la t  s ta ra li 
się leczyć chorych, n a ka rm ić  g łod­
nych, pomóc ran nym  bo jo w n ikom  
o repub likańską  H iszpan ię . Za to  
obw ołano ich  przestępcam i.

Od dw u la t — m y, Rada K o m i­
te tu  Pom ocy A n ty faszys tow sk im  
Uchodźcom, jesteśm y ścigani, p rze­
ś ladow an i i  śledzeni; nasi prześla­
dow cy jednak  nie  p o t ra f i l i  p rzed­
staw ić  nam  innych  zarzutów , prócz 
tych, k tó re  w ym ien iłe m . Zeznania 
złożone w  sądzie pod przysięgą za­
pe łn ią  se tk i stron, a przecież n ie  
u jaw n io no  innych  fa k tó w  prócz 
tych, k tó re  tu  w ym ien iłem .

N ie k tó rz y  tw ie rdzą , że jesteśmy 
agen tam i obcego państwa. K ła m ią  
bezwstydnie. In n i u trzym u ją , że 
jesteśm y nas taw ien i an tyam ery- 
kańsko. Uważam, że to on i w łaśnie 
są an tyam erykańsko nastaw ieni, 
n ie  znam bow iem  lepszych, b a r­
dzie j oddanych tym  w span ia łym  za­
sadom, k tó re  w s ła w iły  nasz k ra j, 
ha rdz ie j lo ja ln ych  A m erykanów ’ -+-

n iż  m o i towarzysze — członkow ie  
te j rady.

To, że idz iem y do w ięz ien ia , n ie  
m a w ie lk ie g o  znaczenia. W o lim y 
być pozbaw ien i wo lności, n iż  przed 
K om is ją  d la  Badania Dzia ła lności 
A n tya m erykań sk ie j odstąpić od za­
sad w spólnych nam  i  naszemu k ra ­
jo w i. P rzyczyny jednak, dla k tó ­
rych  w trą ca ją  nas do w ięz ien ia , 
m ają  ogrom ne i  zaiste trag iczne 
znaczenie d la  w szystk ich  A m e ry ­
kanów . Z c h w ilą  bow iem  zam kn ię­
cia nas w  w ię z ie n iu  antyfaszyzm  
sta je  się przestępstwem  w edług 
p ra w  naszego k ra ju . S taje się prze­
stępstwem  m iłos ie rdz ie . S ta je się 
przestępstwem  n ies ien ie  pomocy 
cho rym  i  g łodnym , je ś li p rzekona­
n ia  po lityczne  tych, k tó ry m  pom a­
gacie, są odm ienne od przekonań 
po litycznych  K o m is ji d la  Badan ia 
D zia ła lności A n tya m erykańsk ie j.

Jest to  bolęsne i  przerażające o- 
strzeżenie d la  dzis ie jszej A m e ry k i! 
N ie  m ożemy i  n ie  w o lno  nam  się z 
tym  zgodzić. N ie  po trzebu ję  i  n ie  
zam ierzam  prosić  o przebaczenie 
d la  m o je j ojczyzny. Za dobrze ją 
znam i  za bardzo ją  kocham. Dzie­
s ią tk i m ilio n ó w  spośród was czy­
ta ło  m oje ks ią żk i; n ie  po trzebu ję  
\yas przekonyw ać, że każde m oje 
słowo było  podyktow ane m iłością , 
troską  i  szacunkiem  dla tego k ra ­
ju , w  k tó ry m  się u rodz iłem  i  w y ­
chowałem  N ie  mogę m ilczeć, gdy 
grupa n iegodziw ców  czyni go o- 
drażającym  w  oczach całej m iłu ją ­
cej wolność ludzkości.

G łos m ó j będzie usłyszany. Głos 
dzies ięc iu  odważnych mężczyzn i  
kob ie t, z k tó ry m i podzielę los w ięź­
nia, będzie usłyszany. I  wasz głos, 
p rzy jac ie le  moi, A m erykan ie , po­
w in ie n  być także usłyszany, rea k ­
c ja  bow iem  ro b i now y k rok , by 
zb liżyć się do ow e j strasznej i n ie ­
lu dzk ie j nocy, k tó ra  zaległa nad 
w ie lom a k ra ja m i, a k tó rą  ludz ie  na­
zyw a ją  faszyzmem.

N ow y Jo rk , 15 czerwca 1948 r.
Howard Fast

TADEUSZ URGACZ - ------- • v t 7<-. fłh':

GRECKIM GŁOSEM
A te n y  d efilu ją ! P ły n ą  byki-czo łg i.

A m e ry k a n ie  p erfu m u ją  sztandary do akcji', 

a rm a ty , p an cern ik i z m ordam i w  greckim  m orzu, 

galopująca k a w a le ria  cyw ilizac ji.

K tó ż  to kaza ł ukochanej 

drugiej p ó łku li w yd ob yć z szuflady  

te roczn iki żelastw a, te fresk i 

zębów stalow ych, k rw i połykaczki 

na ulicach H e llad y -

K auczukow e ze ló w k i p iechoty m orskiej 

i  48 g w iazd  idzie  A kropolem .

A teny d e filu ją . Raz —  dw a —  trzy .

A te n y  k rw ią  h a n d lu ją  ja k  ty to n iem .

T ych  lu f, tyc h  o d lew ó w  z gąsienniczym  pyskiem , 

tych  węszących buldogów  pancerek —  nie przejrzysz. 

L u d zk ie  zoo, zam orskie ch ytre  anielasko.

H a llo , hallo , uw aga!

U  S A  

eksportuje  

wolność 

do G rec ji.

To n ie p raw d a ,

te n iepraw da, że ży". p rezyd en t Roosevelt.

To n iepraw da, i e  b y ł ju ż  M ara to n .

A te n y  m a ją  ż y ły  puste.

N ie!, m iasto o tw o rzy  jeszcze tysiąc ży ł, 

stare p rzek u p k i u tk n ą  w  sprzedaży w in a , 

p atrz  ja k  zaw iew a z aorty, 

ląd się od gór w yb rzu szy ł.

Cóż m o rd y  pan cern ików  —  

ju ż  owocuje socjalizm , 

powstaniec, m a lu tk i Herakles,

—  jego ku la  n ie k ła m ie  —  

biegnie sztandar wolności 

na A kro p o lu  zatknąć, 

ja k  m yśm y go za tkn ę li 

na B ran denb u rsk ie j b ram ie.

Z „Dziennika“ Samuela Pepysa
OD T Ł U M A C Z A

„ Dziennik" Samuela Pepysa, pisany szyfrem w latach 1660— 1669 jest 
znakomitym, jeśli nie najznakomitszym utworem tego rodzaju. O jego trwałej 
wartości świadczą coraz nowe jego angielskie wydania, z których ostatnie, sta­
nowiące wybór „popularny" ukazało się w roku ubiegłym. Jako obraz ówcze­
snego- społeczeństwa Anglii, a zarazem — wewnętrznych i osobistych przeżyć 
autora, „Dziennik" jest prototypem wielkich powieści środowiskowych i psy­
chologicznych X IX  i początków X X  wieku. Sam Pepys łączy w sobie kla­
sycznie angielskie cechy mieszczanina, wytrawnego polityka, świetnego admi­
nistratora i mistrza kompromisu. We wszystkim nadto urasta ponad przecięt­
ność, a zmysł obserwacyjny, wielka wrażliwość na wszystkie przejawy życia, 
miłość istnienia, upodobanie w sztukach pięknych, poczucie społeczne i bogac­
two spraw osobistych —  \czynią z niego indywidualność zgoła niepospolitą. Co 
do jego znaczenia w życiu publicznym Anglii, już Trldcaulay nazywa go „na j­
znakomitszym Sekretarzem Admiralicji w dziejach tego Urzędu". A rthur Bryant 
zaś, autor trzytomowej biografii Pepysa, w przedmowie do jej tegorocznego wy­
dania powiada, że Marynarka Angielska, która przyczyniła się do zniweczenia 
potęgi Hitlera, jest po dziś dzień rządzona według zasad wypracowanych trzy­
sta lat temu przez Samuela Pepysa.

Z  przygotowanego przeze mnie polskiego wyboru „Dziennika" podaję dwa 
fragmenty. Jeden z nich podkreśla pewne podobieństwa ówczesnej Anglii do 
Polski, drugi —  pewne między tymi dwoma krajami różnice.

Pojedynek
29.VlI.1667 rok. M ój k rew ny , Ro­

ger Pepys i  pan Creed poszli ze 
m ną na obiad i  bardzo by ło  weso­
ło ; ale m iędzy inszym  opow iada li 
m i o dz iw n ie  śm ia łym  kazan iu  dr. 
C reyghtona, k tó re  m ia ł on wczora j 
przed K ró le m ; ja ko  g rzm ia ł prze­
c iw  grzechom D w oru, a osob liw ie  
p rzec iw  rozw iązłości, da jąc p rzy ­
k ła d y  a p rzyk łady, ja k  to  Daw ida 
całe k ró le s tw o . za ten ty lk o  grzech 
rozpusty upad ło; i o naszej nie- 
dbałości w  o p a tryw a n iu  zamków, 
k tó re  zostaw iono bez prochu i  a- 
m u n ic ji w  czas, gdy nas H o lendro- 
w ie  naszli; i ja ko  zem dlało w  nas 
m ęstwo starożytne, żeśmy sobie 
d a li p k rę ty  z w łasnych po rtó w  w y ­
bierać. A  w tem  Çreed nuże nam 
opow iadać h is to r ię  o wczorajszym  
po jedynku , ja k i się odby ł w  Co­
ven t G arden m iędzy S ir  H. Bellas- 
sesem i  Tom em  Porterem . W arto  
zapisać dla pam ięci g łupstw o ich 
sporu, a lbow iem  to  jest obraz te ­
raźnie jszego stanu w szystk ich  rze­
czy w  tym  tu  K ró les tw ie . Obaj te ­
dy je d li w czora j ob iad u s ir  Ro­
be rta  Carra, u k tórego, ja k  się 
zdaje, ludz ie  tęgo p iją , każdy k to  
p rzy jdz ie . I  owóż c i dw a j, n a jw ię k ­
si m iędzy sobą przy jac ie le , jacy 
być mogą n a / św iec ie  rozm aw ia li 
ze sobą a s ir  Bellasses m ó w ił 
trochę g łośn ie j n iż  ma w  zw yczaju 
do Tom a Portera, udzie la jąc mu 
ja k ie jś  rady. K toś  z kom pan ii, po- 
bok stojący, spyta ł: „Czy to  oni 
się kłócą, że ta k  tu  głośno m ów ią?“  
S ir  Bellasses, usłyszawszy to, rze­
cze: „C hc ie j, mości panie, w iedzieć, 
że ja  się n igd y  nie  kłócę, ty lk o  za­
raz b iję ; i m ie j to za m ój obyczaj“ . 
—  „Co? — m ów i na owo Tom  P or­
ter. — B iję?  C hc ia łbym  w idz ieć 
w  A n g li i człow ieka, co by m nie 
śm ia ł uderzyć!“  Na to s ir  B ellas­
ses da ł m u po uchu; i w ne t zaczęli 
się tam  bić, ale ich rozdzielono. Po 
n ie ja k im  czasie Tom  P o rte r w y ­
szedł, a spotkawszy Drydena. poe­
tę, opow iedz ia ł m u ten in teres i że 
pow zią ł rezo luc ję  b ić  się na tych ­
m iast z s ir  Bellassesem; bo je ś li 
zaraz b ić  się n ie  będzie, to ju tro  
p rzy jac ie ls tw o  weźm ie górę i zn ie­
waga zostanie p rzy  n im ; temu 
chcąc zabiec, p ro s ił D rydena, aby 
przez jego pacho lika  m ógł w ie ­
dzieć, jaką drogą S ir  Bellasses po- 
jedzie. N iezabawem  da li m u znać. 
^e kolaska S ir H. Bellassesa nad­
jeżdża; tedy Tom  P orte r wyszedł 
i  k a w ia rn i, gdzie b y ł s iedzia ł cze 
ka jąc  na wiadom ość, za trzym ał po­
wóz i każe Bellassesowi wysiąść.-— 
„Jakże To — m ó w i Bellasses. —  N ie

' V  / ' v*' •'•'■■'ï. ,

N i e d y s k r e t n e  w s n o m n ie n ia

będziesz się na m nie po ryw a ł, k ie ­
dy w ysiadam  z kolasy? C zy li bę­
dziesz?“  —  „N ie  — odpowiada Tom 
P o rte r“ . Tedy Bellases w ys iad ł i 
obaj do szabel. K ie d y  Bellasses od­
rzu c ił pochwę, Tom  spyta ł go, czy 
gotów? Tam ten odpow iedzia ł, że 
gotów i zaczęli się b ić  w  przytom - 
ści k ilk u  znajom ych. P o k rw a w ili 
jeden drugiego, a Bellasses tak  do. 
stał, że bo ją się, aby n ie  um a rł; i 
czując się ciężko rannym , zaw oła ł 
ku  sobie Tom a Portera, i uca łował 
go prosząc, żeby szukał dla siebie 
wybiegu. — „B o  — m ó w i — tyś 
m nie us iek ł, ale ja  się wezmę na 
sposób, żeby stanąć na nogach i stać 
pók i ty  stąd n ie  ujdziesz tak, by 
cię n ik t  n ie  postrzegł, bo n ie  chcę, 
żebyś b y ł c iągany o to, coś z ro b ił“ . 
I  n ie  w iem , za li Tom  P orte r uszedł 
albo nie, ale pokazał Bellassesowi, 
że sam także jes t ran ion ; i teraz 
obaj są chorzy, a Bellasses — z n ie ­
bezp ieczeństw em  dla życia. Dopie- 
roż c i to p ię kn y  p rzyk ład ! B ellas­
ses — poseł do P arlam entu , a obaj 
e k s tra o rd yn a ry jn i p rzy jac ie le !

1. V I I I .  B y liśm y  z państwem  T u r ­
ner na ob iedzie u s ir  W. Pena; po­
dano pasztet ze zw ie rzyny, k tó ry  
śm ie rdzia ł ja k  sto d iab łów . A  nie  
dostaliśm y w ie le  w ięcej ponadto, 
prócz baraniego uda i  pa ru  k u r ­
czaków. A lem  b y ł wesół, a po o- 
b iedzie na prośby pań poszedłem 
z n im i do te a tru  p ierw szy raz od­
kąd H o lendrow ie  na jecha li nasze 
brzegi B y liśm y  w  Teatrze K ró le w ­
sk im  na sztuce „W ie js k ie  obycza­
je “ . T ea tr b y ł p ra w ie  pusty — ni- 
gdym  jeszcze tak  pustego n ie  w i ­
dz ia ł — a sztuka zła Po teatrze 
poszliśmy do garderoby, żeby po-

rozm aw iać z panią K n ip p  (akto rka  
— przyp, tłum .), k tó rą  zabraliśm y 
kare tą  w  stronę Chelsey do Neat 
Houses i  tam  w  loży z pn ia  dębo­
wego s iedzie liśm y śp iew ając i  ga­
dając a jedząc: m oja żona była  bez 
hum oru, ja k  zawsze, k ie d y  ta ko ­
b ieta (tj. K n ip p  — przyp. tłum .) 
jest z nam i.

8 V I I I .  S ir  H e n ry  Bellasses um arł 
z ran y  odniesionej w  po jedynku  z 
Tomem P o rte r; i  p iękna to zaiste 
rzecz słyszeć, ja k  ca ły św ia t gada
0 n ich ja ko  o dw u szalonych, co 
się p o za b ija li z kochania

Admirał Sir Krzysztof 
Myngs

26.X.1665. S ir  K rzysz to f M yngs i 
ja  wodą do T ow er; dow c ipny  i w y ­
gadany z niego człek i szczerze m ó­
w i o sw o je j p a ran te li i że jes t sy­
nem szewca.

8 V I  1666. (w  czasie na jazdu H o­
lend rów  na brzegi A n g lii — przyp. 
tłum .). S ir  K rzysz to f M yngs po- 
s trzelon w  tw a rz  i ram ię, w  k tó ry m  
ku la  u tk w iła . I  W ie lk i Boże, jaką 
m elancho lią  cały D w ó r zd ję ty, a w  
c iężk ich  m yślach pogrążeń o te j 
osta tn ie j klęsce (bo to była  klęska), 
,gdy tak  bardzo i  tak  n ierozsądnie 
oczekiw a liśm y zwycięstwa.

10. V I. Dziś w ieczorem  dow iedzie­
liśm y się, że S ir  K rzysz to f Myngs 
um arł ze sWoich ran.

13. V I. Będąc proszonym  na po­
grzeb S ir K rzyszto fa  Myngsa, po­
szedłem, ale cia ło ju ż  w y w ie ź li b y ­
l i  do kościoła. Tedy ja  do kościoła
1 wysłuchawszy nabożeństwa, zo­
stałem  aż go pogrzebali. Spotka-
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łem  tam  S ir W. C oventry 'ego (k tó ­
rego p rzyw io d ła  w ie lkość ducha, 
żadnej zasię znacznej persony o- 
prócz niego n ie  było) i  od jechałem  j 
z n im  jego kolasą; a gdyśm y ju ż  
w  n ie j s iedzie li, zda rzy ł się ekstra- 
o rd y n a ry jn y  w ypadek, jeden z na j- | 
ba rdzie j rom antycznych, ja k ie  w ! 
życiu słyszałem i w  k tó ry  an i m óg ł­
bym  uw ie rzyć, je ś lib ym  sam, tego 
nie w id z ia ł, a by ło  ta k : O ko ło  tu ­
zina udałych, k rzepk ich , p rzys to j­
nych mężczyzn podeszło do po jaz­
du ze łzam i w  oczach i  jeden z n ich, 
p rzem aw ia jąc za resztę zaczął mó- j 
w ić do S ir C oventry 'ego: — „Jest 
nas tu ta j dw unastu, cośmy s łu ży li 
pod zm arłym  kom andorem  s ir  [ 
K rzyszto fem  Myngsem. I  długośm y | 
go zna li i m iło w a liśm y  go. Wszy- ; 
scy. jeden w  drugiego, radz ibyśm y 
za niego się o fia row ać i  za n iego 
się pomścić. Wszystko, co m am y —1 \ 
to nasze życie. Dopraszam y się łas­
k i,  żeby Jego Książęca W ysokość I 
(Książę Y o rk u  — przyp. tłum .) da ł i 
nam  statek ogn iow y (b rander — 
przyp. tłum .); tu  oto je s t nas dw u ­
nastu; niech Wasza M iłość w yb ie ­
rze jednego na kom endanta, a k tó ­
ry k o lw ie k  to będzie, reszta będzie 
pod n im  służyć; i je ś li możebne, 
niech Wasza M iłość ta k  zrobi, a- 
byśm y m og li okazać pam ięć nasze­
m u kom andorow i i  pom ścić go“ . 
S ir  W. . C oven try  b y ł ty m  bardzo 
poruszony, ja ko  i  ja , k tó ry m  ledw o 
się m óg ł w strzym ać od płaczu; i po­
b ra ł ich nazw iska i  ta k  po jecha li- | 
śmy, a C oven try  rz e k ł m i, że chcia ł- 1 
by poruszyć tym  Jego W ysokość 
(K sięc ia  Y o rk u  —  przyp. tłum .) ja -  | 
ko  rzeczą bardzo niezwycza jną. Bo 
praw dą jest, że S ir  K rzysz to f 
M yngs b y ł bardzo dz ie lnym  czło­
w iek ie m  i cz łow iek iem  w ie lk ie g o  
znaczenia i  na jdoskonalszej w ym o­
w y  spom iędzy lu dz i pospolitego ro - | 
du ; i S ir  W. C oven try  m ów i. że 
m ógłby być na jużyteczn ie jszym  W 
tak ich  ciężkich czasach ja k  nasze. 
Przyszedł on do w ie lk ie j s ław y i  
w  ojczyźnie i poza gran icam i, w  
Zachodnich Ind iach. P rzyw iód ł 
swoją fa m ilię  na drogę w ie lkośc i 
(ojciec jego b y ł zawsze i po dziś 
dzień jest  ̂szewcem, a m atka  — 
córką w ioślarza na szkucie, czym  \ 
z w yk ł b y ł często się pyszn ić); ale 
że u m a rł w  ta k ic h  czasach ja k  
teraźnie jsze — jego im ię  i pam ięć 
mogą być wcale zapomniane, tak  
ja kb y  go n igdy nie było, a nikt, z 
jego rodu n ie  do jdz ie  ju ż  za jego 
sprawą do czegoś lepszego; albo­
w iem  nie  m ia ł on czasu zapragnąć 
jakow ychś dóbr dla siebie i um arł 
raczej b iednym  niż bogatym.

prze łożyła: M aria  Dąbrowsk3

Paryskie wynurzenia Reymonta
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Reprodukowany wyżej autograf 
znakomitego pisarza znajduje się na 
pocztówce francuskiej, zaadresowa­
nej: „Monsieur W. Rogowicz. 24 rue 
Bolssonade (X IV ) a Paris i opatrzo­
nej stemplem pocztowym z datą 
5.11,06. tj. 1906 A więc bardzo stare 
dzieje, sprzed lat 42 z czasów, gdy 
mając za sobą k ilka  semestrów me­
dycyny i  prawa w Warszawie, rok 
pobytu na Kaukazie, nagrodzone na 
konkursie i popularne wśród szwa­
czek powieścidło „Zocha“ oraz 
dwa tom iki „drobnicy“ prozą, w y­
jechałem na trzyletnie meblowanie 
sobie głowy intelektualnym i w ar­
tościami Francji, do „miasta-świat- 
ła" — co zadecydowało o kolorycie 
mej umysłowości i kierunku mej 
skromnej działalności pisarskiej.

Ponieważ to są wspomnienia, po­
zwalam sobie stwierdzić, że rozpo­
częte okresem paryskich studiów 
bliskie obcowanie nie tylko z du­
chem, lecz i  z formą prozy francu­
skiej nie pozostało bez w pływ u na 
kształty, jak ie moje pióro nawykło  
dawać myśli. N igdy tego nie żało­
wałem i nie żałuję, że troska o jas­
ność myśli i plastykę stylu odpycha­
ła m nie zawsze od wszelkiego m ęt- 
niactwa, treści czy formy. (Przepra­
szając za tę autobiograficzną dygre­
sję, sądzę, że może ona być pożytecz­
na np. autorom mego nekrologu w  
czasopismach literackich: oszczędzę 
im  suszenia sobie głowy i gryzienia 
wiecznego piorą —  co podobno nie 
jest zdrowe).

Przed mym wyjazdem za granicę, 
właśnie w  lipcu 1906 roku, Reymont, 
którego znałem osobiście, gdy byłem  
jeszcze w  gimnazjum, doradził mi, 
na letn i pobyt, małą rybacką osadę 
nad Atlantykiem , w  południowej 
B re ta n ii — gdzie sam spędził k iedyś 
czas k a n ik u ły  w  Paryżu. Bardzo mu 
byłem  wdzięczny za ten w yb ó r i 
chcia łem  m u podziękować po po w ro ­
cie z owego Le Pouldu, gdym się je-

sienią zainstalował na dobre w Pa­
ryżu, z żoną, roczną córeczką i starą 
nianią, km iotką z Podlasia, której 
przez trzy lata „Paryż nie chciał się 
podobać" — jak lapidarnie streszcza­
ła stale swe wrażenia ze stolicy 
Francji, tęskniąc za warszawską 
„Starówką“.

W związku z chęcią utrzymania 
kontaktu z Reymontem, wówczas 
już sławnym pisarzem, choć m iał 
dopiero lat 38, autorem pierwszej 
części „Chłopów“ (całość wyszła w  
latach 1904— 1909) nastąpiły po o- 
trzymaniu przeze mnie reproduko­
wanej pocztówki, dość częste na­
sze spotkania w  owej „Taverne du 
Panthéon" w  dzielnicy Łacińskiej, 
gdzieśmy obaj mieszkali.

Kiedyś, podczas pogawędki rozmo­
wa zeszła na temat wewnętrznego 
stosunku pisarza do już ukończonego 
dzieła. Reymont, który wówczas pra­
cował nad dalszymi częściami naj­
głośniejszej swej powieści, powie­
dział z właściwą sobie dosadnością 
w  porównaniach; D la mnie rzecz na­
pisana już nie Istnieje i myślą do 
nie j nie wracam. T rak tu ję  ją  odtąd, 
jak  alfons traktu je dziwkę. Skończy­
ła się miłość. Teraz chodzi o pienią­
dze. — I  po chw ili; — Was, począt­
kującego pisarza, to pewno razi. 
Uważacie to za cyniczne?..!

— W  każdym razie za dziwne —  
odparłem oględnie. — Przecie poza 
korzyścią m aterialną musi u twórcy 
być jakiś stosunek uczuciowo-moral- 
ny do własnego tworu. T ak  m i się 
zdaje...

Autor „Chłopów" milczał chwilę, 
po czym rzekł Innym już, mniej 
arbitra lnym  tonem, z odcieniem
ja k b y  żalu do czegoś n ieuchronne­
go:

— Stosunek, o k tó ry m  m ów ic ie , 
może trw ać , pók i tw ó r jest we mnie. 
A ie  to, co d la  czy te ln ikó w  zaczęło

żyć — dla m n ie  jest ju ż  nieżywe. 
Zboże zw iozłem  do stodoły.

— M om ent oddania do d ru ku  jest 
w ięc dla pana m om entem  radości?... 
Czy może ty lk o  u lg i, że tru d  sie 
skończył?...

— N ie  zastanaw iam  się nad tym  
— odrzekł w y m ija ją c o  — bo na tych ­
m iast rozpoczyna się we m nie  f®r ‘ 
ment. nowego pomysłu. Labora to ­
r iu m  an i c h w ili n ie  próżnuje... Cza­
sem ten proces zaczyna się już pod­
czas kończenia rzeczy, nad k tó rą  
p racu ję  Ta ciągłość...

— jest norm alna, m yślę dla każde­
go rasowego pisarza — przerw ałem  
mu.

— W łaśnie, właśnie...
— N ie m n ie j jest faktem , że n ie ­

k tó rym  rasow ym  pisarzom  trudno  
jest rozstać sie ze swym  dziełem, 
dlatego tak  zw leka ją  z wypuszcze­
n iem  go w  św ia t, z odcięciem, że tak  
powiem , od swych trzew i. A  jednak 
są to w ie lc y  pisarze...

Reym ont, zawsze żyw y  w  rep lice , 
sw ym  charakterystycznym  gestem 
szybko przegarnął rozczapierzonym i 
pa lcam i bu jną, strzechowatą czup ry ­
nę, spo jrza ł na m nie  bys tro  spoza b i- / 
n o k li. W tym  spo jrzen iu  by ło  pełne 
n iepoko ju  pytan ie , k tó re  zrozum i3'  
łem.

— M am  na m yś li, na przykład 
F lauberta .

— Reym ont m ilcza ł. B y ł zafraso­
wany.

— Może dlatego — pow iedzia łem , 
m yśląc zupełn ie  co innego — ze 
chcia ł odsunąć m om ent k ry tyczn y , 
k ie d y  jego tw ó r stan ie sie dlań, ja k  
pan m ów i, już  nieżywy...

A u to r „C h łopów “  uśm iechnął się 
ja k  człow iek, k tó ry  w y m in ą ł rozsta­
je  i  znów znalazł Się na w łaśc iw e j 
drodze.

— M acie zupełną rac ję  —  przyznał, j 
skw ap liw ie .

Wacław Rogowicz

IAN SMUTEK

PTAKI OGNIA
Ja trzc ina o w ą tłe j łodydze
lepszym i od moich oczym a
w id z ia ie u  ‘ notąd w idzę,
ja k  czas si:, w  ty m  miejscu zatrzym ał.

Dom  z dołu p łom ienie dźw igały, 
p ię tram i siłę w a lił  pod stopą, 
a p tak i w  chałatach z sił całych  
oszalałe goniły ku stropom.

Dach bębnił p iętam i na a la rm ; 
syn p ierw szy ja k  Ik a r  poleciał, 
dogonić go m atka się stara, 
potem  ojciec —  lecą przez stulecia

w  le j ognia i do dna rozpaczy.
A  tłum . co w  kieszeniach m ia ł dłonie, 
odw rócił się W iosnę zobaczył.
D łoń  połóż na czole. N iech płopie.

Czeg /esieś juz członkiem

Mięsku ł_iteerackieęjo
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A. M. SWINARSKI

BALET DOMU WOJSKA POLSKIEGO

M iko ła j Kopiński

Po w ie lu  zapowiedziach, po d łu ­
go trw a łych  naradach, selekcjach i 
próbach, po k i lk u  hom eopatycz­
nych próbkach publicznycjh, poka­
zanych dla podniecenia w  nas c ie­
kaw ości i apetytu, w ys tą p ił na­
reszcie, zapow iedziany picassowa- 
tym  afiszem, w p ie rw  na W awelu 
w  ram ach „D n i K ra k o w a “ , a teraz 
W W arszaw ie 7— B a le t Dom u W o j­
ska Polskiego.

Już . z jego pierwszego popisu nie 
trudno  w yw różyć, że ba le t ten bę­
dzie m ógł nosić nazwę Baletu Pol­
skiego. N ie szafu jm y ta k im i ty tu ­
ła m i ja k  „b a le t na rodow y“  lu b  „b a ­
le t rep rezen tacy jny“ ; nadużywano 
ich przed w o jną  dostatecznie. A  ty ­
tu ł „B a le t P o lsk i“  jes t zaszczytny 
— i  odpow iedzia lny.

Ze w zg lędu na ważkość w yd a­
rzen ia w ym ien iam y nazw iska wszy­
stk ich, k tó rzy  ten ba le t tw o rzy li. 
K ie ro w n ik  zespołu artystycznego 
Domu W ojska Polskiego (orkiestra, 
chór, balet): Teodor R a tkow ski. 
K ie ro w n ik  a rtys tyczny: Jan Z e l­
n ik. D yrygenci: Teodor R a tkow sk i 
i  M a ria n  Lew andow ski. Balet- 
" lis trz : M ik o ła j K op iń sk i. Sceno­
graf: M a rian  Bogusz. Tancerze i 
tancerk i (w  porządku alfabetycz- 
t fm , bez uw zględn ien ia  szarży, 
*V»Pnia czy klasy): Z b ig n iew  Ci- 
.va°cki, A n to n i K a lin o w s k i, Zb i- 

ó A eV  K il iń s k i,  W acław  Łukasiak,

m ilia n  Mróz, Edmund Nowak i 
K az im ie rz  Redzisz; Krystyna Bu- 
dccka, Lucyna Drzew iecka, S tan i­
sława Górzyńska, H a lina  Koszał- 
kówna, Irena  Koszałkówna, H a lina  
M aculèw icz, Z o fia  M alinow ska, 
A lic ja  Marczak, M a ria  Palu lis, F lo- 
ren tyna  Fuchówna, W iesława Sa- 
durska, L id ia  S krzypków na, K r y ­
styna Sosnowska, K rys tyn a  Stan­
k iew icz, H a lin a  Sciborówna, W ła­
dysława V etterôw na, H enryka  Za­
borowska i N a ta lia  Żuków .

Należy przypom nieć, że z tego 
Zespołu ba le tm is trz  K op iń sk i, Pu- 
chówna, K il iń s k i i  M róz należeli 
do B a le tu  Polskiego, k tó ry , zorga­
n izow any przez A rno lda  Szyfmana 
'  B ron is ław ę N iżyńską, w y tańczy ł 
■Grand P r ix  na p a rysk ie j W ystaw ie 
Św iatow ej w  ro k u  1937. In n i b y li 
Członkami B a le tu  Parne lla  w  ok re ­
sach jego na jw iększe j dojrzałości.

T ak  się ju ż  składa, że lite ra c i dą- 
Sają się patrząc na odtańczoną l i ­
teraturę. K to  m ia ł sposobność og lą­
dania „obrazów  tanecznych“  ja k  
„K uszen ie  szatana“  albo ’ Lech. 
Czech i Rus w  osta tn im  program ie 
P arnella , ten nas zrozum ie ." Toteż 
z pewną obaWą czekaliśm y na 
„Janka  m uzykanta“ , fan taz ję  bale- 
tową na tem at now e li H enryka
Sienkiewicza (L ib re tto  i inscen i­

zacja Ze ln ika , K op ińsk iego i Bo­
gusza).

A le  nie jesteśmy uparc i. Bo oka­
zało się, że in te lig e n tn y  lite ra t, k u l­
tu ra ln y  choreograf i  pom ysłowy 
m alarz p o tra fią  dokonać naw et tak  
ryzykow ne j próby, ja k  prze trans­
ponowanie c k liw e j now e li na ba­
let. A  w y b rn ę li z ryzyka  po prostu 
w  ten sposób, że n ie  zos taw ili z 
S ienkiew icza p ra w ie  n ic : w  no­
w e li Jan kow i n ie  udaje się u- 
kraść skrzypiec, w  balecie owszem; 
w  n o w e li Janko nie  p o tra f i u rze­
czyw is tn ić  swych marzeń, w  ba­
lecie owszem — p rzyn a jm n ie j na 
długość... jednego b a le tu ;' w  now e­
l i  Janko um iera  z b ity  i  skopany, 
w  balecie (ja k  głosi kom entarz au­
to ró w  w  program ie): „Janko  w ra ­
ca do lasu, gdzie m u n ik t  nie prze­
szkodzi p rzyn a jm n ie j m arzyć o 
m uzyce“  .. To co praw da n ie  „happy 
end", ale też n ie  m e lan cho lijn y  f i ­
na ł n o w e li: „N ad Jank iem  szu­
m ia ły  brzozy.:.“  Jeżeli w  ten spo­
sób podchodzi się do lite ra tu ry , to 
można ją  naw et odtańczyć...

D ru g ie  ryzyko : ty tu ło w ą  pa rtię  
pow ierzono m ło dz iu tk iem u  tance­
rzow i, E dm undow i N ow akow i (b ra ­
tu  pysznej Jan iny, na k tó re j pow ró t 
zza g ran icy czeka z u tęsknien iem  
po lsk i balet).

G dy k ró tk o  przed pierwszą w o j­
ną św iatow ą B a le t R osyjsk i w  Pa­
ryżu nosił się z zam iarem  w ysta ­
w ien ia  nowego ba le tu  Ryszarda 
Straussa „Legendy o Józe fie “ , d łu ­
go deba tow a li ba le tm is trze  nad 
tym , w  czyje ręce i nogi oddać ro ­
lę chłopięcego pastuszka Józefa 
(chodzi o tego kuszonego w  Egipcie  
przez P u ty fa rę ): czy dać ją  stare­
mu, ru tynow anem u wydze, k tó ry  
na pewno zatańczy doskonale, ale

Edm und N ow ak m ia ł to szczęś­
cie, że nad p ie rw szym i jego k ro ­
kam i, czy li „pas“ , czuwał K o p iń ­
sk i i  do te j po ry n ie  w yp u śc ił go 
spod sw o je j op iek i. I  K o p iń sk i za­
ryzykow a ł. N ie  w iem , czy ten ba let 
napisano specja lnie d la  Now aka; 
ale w a rto  by ło  to uczynić. N ow ak 
jest w y ją tko w o  m uzyka lny, żyw io ­
łow y, p recyzy jny w  robocie, a jego 
skok i będą w kró tce  ta k ie  sławne 
ja k  skoki jego pysznej s ios try  Ja­
n in y  (na k tó re j po w ró t zza g ra n i­
cy czeka z u tęsknien iem  po lsk i ba­
le t i K op ińsk i).

Zw racam  uwagę na dobrą k o n ­
cepcję ba ie tm istrza : grę na skrzyp ­
cach kazał K o p iń s k i tancerzow i 
w yo lb rzym iać  rucham i całego c ia ­
ła, kazał odryw ać często sm yczek- 
od skrzypiec, ja k  gdyby m u one nie 
wystarcza ły, i  szukać s trun  w  po­
w ie trzu , kazał dyrygow ać n ie  grać 
— i to  wszystko w łaśnie czyn iło  z 
m uzyk i Janka w yrazistą , pełną 
głęb i metaforę.

W yw oła ła  ta m uzyka, na seansie 
sen n ym ' i na jaw ie , postaci z róż­
nych stron Polski i złączyła w  sym ­
bo licznym  korowodzie. O s łab ił je ­
go siłę n ies te ty  sam fin a ł, k ró c iu t­
k i, na szczęście, dorzucony łopatą... 
ja k  gdyby . się autorom  ba le tu n ie  
w  porę p rzypom n ia ł S ienkiew icz. 
Po co n iweczyć z w y c i ę s t w o  
Janka i jego m uzyki? Po co jasną 
w ym ow ę u tw o ru  banalizować ta ­
n im  m orałem ? Po co staw iać k ro p ­
kę nad ta k im  „ i “ , którego ju ż  nie 
ma w  naszym alfabecie?

M uzyka Janka w yw o ła ła  na sce­
nę p ra w ie  cały kom p le t baletu: 
zw inną tró jk ę  zbó jn ikó w : K il iń s k ie ­
go, Maciaszczyka i M ilona ; w yw o­
ła ła  K ra ko w ia kó w , M azurów  i Ło- 
w iczan — naszych * starych zna jo­
m ych i k ilk u  nowych do na jm ło d ­

chiellego, jedne j z jego jedenastu 
zapom nianych z kretesem  oper, jest 
szczególnie g łupkow a ty . Coś się tam  
rozgryw a m iędzy ciemną panią, 
przebraną za „N oc“ , bo ma g w iazd ­
k i na czole, a jasnym  panem, prze­
branym  pew n ie  także za „N oc“ , bo 
ma na czole półksiężyc. Dokoła n ich  
k rę c i się m nóstw o postaci, p rzebra­
nych n ie  w iadom o za co —: n ie k tó ­
re są : zafrasowane i s taw ia ją  f i ­
g larne kroczk i, n iek tó re  skaczą, a 
n iek tó re  obnoszą się nawzajem  po 
scenie. W szystko kończy się chy­
ba dobrze bo f in a ł zam ienia się w  
w ie lk ą  org ię  radości — i oddycha­
my z ulgą. ze państwo „Noce“ , on 
i ona, doszli ze sobą do porozum ie­
nia. .•

A le  p rzy jem n ie  patrzyć na p ię k ­
ne cia ła i  na ich jakże trudne, ja k ­
że m ozoln ie wyuczone, a jakże n ie ­
czytelne dla ogółu publiczności po­
zy i  k rok i. M n ie j to efektow ne n iż 
taniec ludow y, a różn i się od niego 
na ogół tym , że w  tańcu ludow ym  
przeważa element m ęski: samiec 
toku je  dokoła samicy — zaś w  ba­
lecie k lasycznym  góru ją  panie, pod­
czas gdy panow ie przeważnie ' b io ­
rą na siebie ro le  tak  zwanych t ra ­
garzy.

„G iocondę“  w ykonano bardzo 
p recyzyjn ie  i zgrabnie. H a lina  Ma- 
cu lew icz i W ładysław  M ilo n  są 
„N ocam i“ , że jeno marzyć. Flore.n- 
tyna Puchówna, M a ria  P alu lis , 
K rys tyn a  S tank iew icz i  K ry s ty ­
na Sosnowska fańczą swoje „ a l­
legro“  w  dobrym  tempie, a te j o- 
s ta tn ie j należy gorąco gra tu low ać, 
że dostała się nareszcie w -rę ce  so­
lidnego baietm istrza. Gdy czw ór­
ka wgalopowała ze skrzyżow anym i 
rękam i na scenę, sąsiadka moja 
szepnęła z oburzeniem : „A  cóż to 
za kab a re t!“  Tymczasem wiadom o,

wyglądać będzie ja k  dorosły pa- 
.stuch, a n ie  ja k  chłopięcy pastuszek; 

czy też raczej m łodem u uczn iow i 
szkoły ba le towej, k tó ry  m iast r u ­
tyny  w n ies ie  w dz ięk i świeżość. 
Zdecydowano się pow ierzyć Józefa 
siedem nasto le tn iem u szczeniako­
wi. I  w  dużej m ierze w łaśn ie  dzię­
k i tem u szczeniakowi paryska pre 
m iera „Legendy o Józefie“  była 
europejską sensacją artystyczną— 
w praw dz ie  n ie  taką ja k  prem iera 
„H ernan iego“ , ale p rzyn a jm n ie j ta ­
ką ja k  p rem iera  „C h an te c la ira " 
Szczeniak sta ł się nagle sław ny, a 
dziś jego nazw isko fig u ru je  t łu s ­
tym  d ru k ie m  w  dzie jach baletu. 
B rzm i ono: Leon id  M iazin .

Leon Wójcikowski

„Gioconda“

szych Łukas iaków  i C ichockich, a 
wszyscy b y li tak  ze sobą zgrani, że 
chw ila m i n ie  p o tra filiś m y  odróżnić 
starych od nowych: — tańczył po 
prostu z e s p ó ł ,  k a rn y  i jedno lity ... 
a o to w łaśn ie  chodziło w  te j „ fa n ­
taz ji ba le tow e j“ .

M uzykę do „Jan ka “  napisał Zyg- 
n ie jednokro tn ie  pracow ał z Parnel- 
m un t W ieh ler, k tó ry  przed wojną 
lem  i w ie, ja k  należy pisać do tań­
ca. M am  zastrzeżenie ty lk o  do me­
nueta (odtańczonego przez M orana 
i Górzyńską). Ta scena pow inna się 
o rk ie s trą ln ie  różn ić  od reszty ba­
letu, Różycki w  „P anu T w a rd o w ­
s k im “  (taniec m ałych  K ra k o w ia ­
nek) w p ro w a d z ił de lika tną  m uzykę 
przypom ina jącą  pozytyw kę. Podob­
ny akom paniam ent > należało może 
zastosować p rzy menuecie, a nad 
dźw iękam i p o z y ty w k i pozwolić 
mocną m elod ią górować skrzypcom, 
wym arzonem u przez Janka in s tru ­
m entow i. —- N ieste ty , dyrygen t 
„Janka  m uzykan ta “  często zw a l­
n ia ł ¡tempo, co jest d la  tancerza za­
bójcze. W iem  od a rchan io łów  i Ja­
nusza Meissnera, że bardzo trudno 
u trzym ać się w  p o w ie trzu  dłużej, 
n iż  na to pozwala p raw o g ra w ita ­
c ji. Co praw da dobrzy tancerze ma- 
ją  z praw em  g ra w ita c ji jakąś spe­
c ja lną  umowę, ale n ie  mogą sobie 
na to pozwolić, by pałeczka d y ry ­
genta trzym a ła  ich w  nieskończo­
ność nad podłogą.

Scenograf — surrea lis ta  Bogusz 
tra fn ie  odrea lizow ał k o lo ry t . ko­
s tium ó w  ludow ych  w  w iz j i  Janka. 
Tego rodza ju  inw enc je  rozw iązu ją  
w  znacznej , m ierze prob lem at oś­
w ie tlen ia , pozwalają na w y e lim i­
nowanie tak  zwanego „księżyca“ , 
bo duszą sceny jest, ja k  nam  to sía­
le ,  uzm ysław ia Daszewski, św ia tło  
b i a ł e ,  n ie  kolorowe. W scenie 
m enueta pow in ien  być zresztą oś­
w ie tlo n y  ty lk o  paw ilon , by Janek 
m ógł się zakraść z ciemności do 
jasnego w nętrza, a n ie  przeciwnie.

B a le t k lasyczny ¡jesit na jb a rdz ie j 
uroczym  nonsensem choreografii. 
A  zgoła balet z poczciwej starusz­
k i „G iocondy“ (1876) A m ilca ra  Pon-

że n ie  ty lk o  pas i pozycje, ale tak- 
kże pewne f ig u ry  zespołowe prze­
chodzą tra d y c y jn ie  z jednego ba­
le tu  do drugiego. I  to „a lleg ro “ 
przyw ęd row a ło  do naszej „G iocon­
d y “  z ro ku  1878. z M oskwy, z „Ł a ­
będziego je z io ra “ . Na rozkaz Peti- 
Py i Iw anow a tańczyły  swoje 
„a lle g ro “  cztery „m łode łabędzie“ 
w  d ru g im  akcie tego ba letu z tak 
samo skrzyżow anym i rękam i. I  z 
tak  samo skrzyżow anym i rękam i 
tańczy ły  je  cztery ang ie lsk ie  ta n ­
ce rk i z „T he  Sadler's W ells B a lle t“ , 
w  d ru g im  akc ie  „Łabędziego je ­
z io ra “ , ubiegłego roku  na scenie 
T ea tru  Polskiego w  W arszawie. I 
od ro k u  1878 n ikom u n ie  przyszło 
do g łow y, że to kabaret...

T radycy jne  kos tium y klasyczne! 
go ba le tu zre fo rm ow a ł scenograf- 
su rrea lis ta  n ie  zawsze z korzyścią 
d la  sy lw e ty  tancerek i tancerzy. 
Czarne pasy, szczególnie na try k o ­
tach, de fo rm u ją  nogi w raz z przy- 
ległościam i.

O sta tn ią  część try p ty k u  ba leto­
wego, „W esele na w s i"  ,opjacowa- 
l i  m uzycznie Teodor R a tkow sk i i 
S tan is ław  W ysocki, według K u rp iń ­
skiego i Damsego. B yło  ono nieco 
p rzyd łu g ie  i  ry tm iczn ie  zbyt m o­
notonne. T ym  bardzie j że podob­
nych „W ese l" w idz ie liśm y ju ż  du­
żo.

Tem peram ent co praw da dopisał 
zespołow i aż do końca. Para m łoda 
(K il iń s k i,  Puchówna), d rużbow ie  i 
d ruchny  (Maciaszczyk, M róz, Sos­
nowska, Vetterów na) i goście w e­
seln i tańczy li do siódm ych potów 
ja k  na p ra w d z iw ym  weselu.

Na k ilk a  ładnych szczegółów 
pragnę zw róc ić  uwagę. O tw ie ra jący  
się szpaler gości weselnych, p rzy ­
jęc ie  m łodej pary przez rodziców  
(N a ta lia  Ż uków  i  K a lin o w sk i) b e z  
tek tu ro w ych  re kw izy tó w , w yo b ra ­
żających Chleb i  solniczkę, to  po­
m ys ły  nader szczęśliwe. Jako też i 
wprow adzenie panny siostrzyczki 
(H a lin a  Koszałkówna), k tó ra  uroz­
maica zabaw nym i g ie rkam i obrzę­
dy weselne.

Stanisława Selmówna

Pieśni Jana Z e ln 'ka  w  tym  ba­
lecie by ły  podobno bardzo ładne. 
Tak m i p rzyn a jm n ie j zaręczyli w 
sekrecie śpiewacy. Bo słów  nie  m o­
głem  zrozumieć, ponieważ były 
przez o rk ies trę  rozegrane i przez 
tancerzy rozłupane doszczętnie.

Scenograf — surrea lis ta  czuł się 
— o dz iw o! — n a jle p ie j w łaśn ie  pa 
tym  weselu. K os tiu m y w y s ty liz o ­
w a ł p iękn ie, zm ianę dekoracji prze­
p ro w a dz ił w  m gn ien iu  oka... ale, 
że już  lub ię  szukać dz iu ry  na ca­
łym : chałupa pow inna być raczej 
na zew nątrz niebieska, a na w ew ­
ną trz  biała...

Froszę się n ie  dz iw ić, że czepiam 
się w ciąż drobiazgów. Lecz d ro ­
biazgi w id z i się ty lk o  na o.biektach 
dużych, na drobnych się ich n ie  
go należy uważać za ob iekt duży, 
spostrzega B a le t Polski K o p iń sk ie ­
go należy uważać za ob ie k t duży.

Jak dalece udał się, p ierw szy w y-
H fłi tego o n

ty lk o  entuzjazm  w idzów  1 zgodny 
chór pochw alny recenzentów! N ie ­
pokojącym  efektem  sukcesu są w i­
ci, w ysiane od  dyrek to rów  z róż­
nych stron P o lsk i do k ilk u  człon­
ków  zespołu: „Chodźcie do nas, za­
p łac im y w ię ce j!"

A  pow inno być raczej p rze c iw ­
n ie : B a le t Domu W ojska Polskiego 
n iech rozsyła w ic i do tancerek i 
tancerzy, niech ich ściąga z całego 
k ra ju  i, wzm acnia swoją ekipę.

Narzekałem  nieraz (w „O drodze­
n iu "  i  „D z ienn iku  P o lsk im "), że 
nasi na jlepsi tancerze m arnu ją  się 
po rew iach i kabaretach. I w resz­
cie mam y balet, k tó ry  może dać i 
w  dużym  stopniu już  dał tym  a r ty ­
stom możność pracy w na jbardz ie j 
sprzyja jących w arunkach a r ty s ty ­
cznych i finansowych. Zgrom adzi! 
drużynę tak  silną, że może w y p e ł­
n ić  połowę, pow iedzm y nawet; 
dw ie  trzecie w ieczoru sw ym i p ro ­
du kc ja m i Na razie w ięc w ystępu­
je w raz z chórem, zresztą p ierw szo­
rzędnym, i osobnej recenz ji Z yg­
m unta  M yc ie lsk iego godnym  A le  
taka symbioza ba le tu i chóru to 
trochę ja k  w św :e tlicy  Trzeba te­
dy zespół ba le tu  powiększyć, by 
m ógł występować samodzielnie. I 
pom yślm y ty lk o  ja kb y  na p rz y k ­
ład zyskał „Janko  m uzykan t", gdy­
by dw orskiego menueta tańczyła 
n ie  jedna para. ale dziesięć par; 
ja k b y  wówczas u w y d a tn ił się kon ­
tras t dw u św iatów .

Przyznaję, że i operetka nie m o­
że obyć się bez okrasy baletu, A le  
czy taką okrasą m usi być aż sam- 
W ójc ikow ski, tancerz, k tó ry  ko le ­
gował z M iaz inem  i N iżyńsk im  i 
k tó ry  nazbierał pew n ie  w ięce j la u ­
ró w  zagranicznych niż wszyscy na­
si tancerze razem? Jest. to w idok 
upokarzający i sm utny, gdy w  d ru ­
g im  akc ie  „Jadzi w d ow y“  W ó jc i­
kow sk i nagle wychodzi zza kom o­
dy i  w raz  ze swą partnerką , k tó ra  
wyszła zza „nachkas lika “ , zaczyna 
tańczyć klasycznego walca... A r ­
tyzm  i doświadczenie W ó jc iko w ­
skiego pow in ny  raczej służyć ba­
le to w i te j m ia ry  co ba la i Domu 
W ojska Polskiego.

A  dlaczego od dłuższego czasu 
jakaś ta jem nicza mgła połknęła 
gw iazdę pierwszej jasności, S tan i­
sławę Selmównę, tancerkę klasycz­
ną, ja k ic h  m ało na Słowiańszczyź- 
nie? (a w  k w e s tii tańca ty lk o  S ło­
w iańszczyzna się liczy) W bale­
tach operowych p rz y ją ł się system 
j e d n e j  p rim aba le riny . I  może ta ­
ka samotna w ie lkość w ystarczy, gdy 
chodzi o w k ła d k i baletowe. A le  
zespół o szerokich am b ic jach po­
w in ie n  sobie nac iu łać  dużo tance­
re k  dobrego ga tunku . P ow in ien 
przeszukać w szystk ie  z łoś liw a  m gły. 
aż znajdzie i p rzyw ró c i scenie za­
b łąkaną gdzieś Selmównę,

I  podobno K w apiszew ska tańczy 
w  ja k im ś  nocnym  kabarecie. D yk ­
ta to rską  indyw idua lność  K w a p i­
szewskiej może trudn o  pom ieścić w  
zespole. A le  w ieczory ba le tow e mo­
gą zaprezentować przecież i  „so­

ló w k i“ ; a d la  ta k ie j K w ap iszew ­
skie j w a rto  by chyba napisać na­
w et balet zastosowany do je j s ty ­
lu, a chociażby do je j kaprysów . 
Z d ru g ie j strony, dobry smak ba- 
le tm is trza  uch ro n iłb y  tę artys*kę 
od kiczu, do którego, niestety, ma 
chw ila m i pociąg. Na jednym  ze 
swych w ystępów  w  roku  1945 od­
tańczyła n i m n ie j n i w ięcej, ty lko... 
drugą W ojnę Ś w ia tow ą! To by!o 
po prostu groźne i po skończonym 
num erze odezwały się na w id o w n i 
głośne kp iny , że, owśzem. zdoby­
cie T ob ru ku  odtańczyła nieźle, ale 
„V  2“  szwankowało itp  Okazuje 
się, że kob ie t m e można puszczać 
samopas, nawet a rtys 'ek  o fo rm a­
cie K w ap iszew sk ie j; trzeba m ądre­
go męskiego mózgu k tó ry  czasem 
pom yśli za n ie  (Zresztą 1 ten ta ­
n iec ma swoją tradyc ję  Przecież 
k iedyś P arne ll i Z iz i Halam a od­
tańczy li w o jnę  domową w  H iszpa­
n ii!  H iszpanią by ła  Halama, P a r­
ne ll zaś synem H iszpan ii. Jakaś 
tancerka w  s tro ju  smstry Czerwo­
nego K rzyża schy aia się w plą- 
Sich  nad ■ ńiewTdzisłrtyrn; rannym i, 
a ,,w a m p iry  w o jn y “ . Maciaszczyk, 
W o lińsk i i Rudzki, w  tryko tach  ką ­
p ie lowych, rękaw iczkach i m elo­
n ikach k ła n ia li s ię .. ba le tow i Joo- 
ssa Na szczęście n ie  odtańczono 
pu łko w n ika  Ć w ika !)

N iecha j tedy d y re k ł orzv n ie  sta­
ra ją  się rozb ijać  ba le tu K o p iń ­
skiego. bo będziem y go b ron ić  — 
co praw da ty lk o  tym i skrom nym i 
środkam i, k tó ry m i dysponujem y ale 
i to w ystarczy, oho! (proszę powyż­
szą uwagę uważać za szantaż) I 
n iechaj K op iń sk i pam ie 'a  o p rzy­
szłości ba le tu Domu W ojska Pol­
skiego. N iecha j szuka i angażuje. 
C hcie libyśm y u niego w idz ieć kon ­
stelacje na jjaśn ie jszych gw iazd 
(. .w raz z pyszną Janiną, na k tó re j 
pow ró t zza g ran icy  czeka z u tęsk­
n ien iem  po lsk i balet i K op iń sk i, i 
n iżej podpisany au to r ba le tu „ A f ­
rod y ta “ ,. przeznaczonego w yłączn ie  
dla n ie j) . .

A rtur M arya Swinarski * i

W poprzednim  29 (190) numerze
„O drodzen ia " z dnia 18 lipca  1948 
roku : z „ I lu m in a c j i“  A rtura Rim ­
baud (prze łożył Jan Iio tt): B arb a ­
rzyńsk i. — A ntyczny. — K ró le w - 
skość. — Bottom . — A lchem ia  sło­
wa. — Ju lia n  .Przyboś: S łaby i m o­
cny w ie rsz — E rsk ine  Caldwell: 
Rachela. — W acław  Rogowiez: N ie ­
dyskre tne wspom nienia. Drzewo 
kam forow e i drzewo genealogicz­
ne. — W ojciech Natanscn: J u b i­
leusz T ea tru  Polskiego. — Tadeusz 
Breza: „W ie lk i różdżkarz". —■ Jan 
K o t i:  Awans pokoleń. — Jan H u­
szcza: N o ta tn ik : Pocztówka z W i­
sły. Nocleg —- S tan is ław  Jerzy Lec:
— W ojciech Żukrowski: Ręka oj­
ca. — Emmanuel Mounier: Europa
i germ anizm  — Stanisław Szenic: 
N a jdaw n ie jsze w id o k i m iast pol­
skich, — kjw .: Zaczepki: Pafawag
— c m tu r om tu r — pafawag, czyli 
o sztuce przyznaw ania nagród. — 
K s ią żk i: Poezja („M łoda Polska“. 
W ybór poezji w  opracow aniu T a­
deusza Żeleńskiego Boya). Beletry­
styka („Czekam y na życie“  Heleny 
Boguszewskiej „W ró c iłem  z USA“ 
l i i i  Erenburga). — Zygmunt My- 
cielski: N o ta tn ik  muzyczny. Złoty 
medal o lim p ijs k i za sym fonię Zbig­
niewa Turskiego — F ilm : Jerzy 
rłażewski: Rosanna z s iedm iu  księ­
życów, — ec: D rob iazg i: Anakolut. 
S tan is ław  Jerzy Lec po niemiecku.
— Z te k i d r  P rota Sow izdrzała. Sa­
ty ra  szubrawców (podał do druku: 
Wacław Kubacki). — Camera ob­
scura, — 21 i lu s tra c ji.  — 8 stron.
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Kornel Ujejski w  Paryżu w roku 1848
* i

M łodzież w szystk ich  k ra jó w  i 
w szys tk ich  czasów zawsze chętnie 
c iągn ie  za granicę, chociażby na 
k ró tko . Jedn i d la  nabycia  w iedzy 
d ru d zy  dla przygód i now ych w ra ­
żeń.

D w udz ies todw u le tn i K o rn e l U je j, 
sk i, zdobyw ający pierwsze lis tk i 
w aw rzynu , m arzy ł o podróży do 
s to licy  św iata. W jego bu jn e j w y ­
obraźn i P aryż ja w ił się ja k  zaklę 
ty  pałac z tysiąca i  jedne j nocy; po­
ciągała go w ie lk a  n iew iadom a w rą 
żeń i  przeżyć. Podróż ta w yd a w a ń  
m u  się oknem pa św iat.

D rapu jąc się w  s tró j g re ck i u- 
szyty przez m iejscowego, domoro 
słego kraw ca w edług ba jronow skie- 
go wzoru, w  bezsenne noce w  swo 
je j izdebce na poddaszu ro d z ic ie l­
skiego domu o d k ry w a ł w  sobie po­
w o łan ie  prorocze, g rzm ia ł patoserę 
„S ka rg  Jerem iego“ , ja ko  „s ługa lu , 
du, syn z iem i na tchn ion y “ . To znów 
skup iony, b ra ł się do przekładu 
„A n ty g o n y “  Sofoklesa. G łow a mu 
pa ła ła, d ła w iła  nędzna rzeczyw istość 
gnęb iła  n iew o la  narodu, d la  k tó re  
go szukał w yzw o len ia  ducha.

Rodzice, po naradzie  z W incen­
tym  Polem, po s tano w ili wysłać sy- 
na-poetę na dalszą naukę do Pa­
ryża. Jak gorąco p rze ją ł się tą pod­
różą w idać z zachowanych strzępów 
pa m ię tn ika , k tó rych  k a r ty  przepo­
jone są świeżością doznanych w ra ­
żeń, m im o ae kreślone czterdzieści 
la t  późnie j.

Po rozm a itych  trudnościach i  k ło ­
potach p ien iężnych u rze czyw is tn ia ­
ją  się wreszcie m arzenia m łodzień­
cze. Jedzie do Paryża. Jedzie natu 
ra ln ie  na K rakó w . To m iasto pa­
m ią te k  narodow ych znał ju ż  daw ­
n ie j. Teraz opuszczając k ra j ro ­
dz inny w y b ra ł się na kop iec K o ­
ściuszki, by stam tąd ogarnąć okiem  
m iasto  i  —  ja k  pisze w  liśc ie  do 
m a tk i —  zebrać w ięź  tra w y  i  k i l ­
ka  k w ia tó w  „unosząc z sobą na po­
kusy pa rysk ie “ .

Może to s ierpień, może początek 
w rześnia 1847 roku.

O biecał P o low i, baw iącem u w ó w ­
czas na k u ra c ji w  C ieplicach, że 
go tam  odw iedzi. Poeta za trzym u­
je  się w ięc  we W roc ław iu , tra d y ­
c y jn ie  pod „Z ło tą  Gęsią“ , gdzie s it  
zawsze spotykało znajom ych, i  od­
począwszy nieco zdąża do C iep lic

D n i b y ły  p iękne i  ciepłe, nęciły  
b lis k ie  Karkonosze. W yb ra ł się 
w ię c  w  tow a rzys tw ie  sławnego f i ­
zjo loga czeskiego P u rk in ie g o  i  jego 
synów  na dłuższą dw udn iow ą w y ­
cieczkę, k tó re j g łów nym  celem by! 
szczyt „Ś n ie ż k i“ . N ocow a li na szczy­
cie. N a za ju trz  ra n k ie m  trze j ch łop­
cy z a ję li się budow an iem  z kam ie ­
n i w ie lk ie j p ira m id y . W  pocie czo­
ła  wznoszą budow lę. Z ja w ia  się ja ­
k iś  N iem iec i  py ta  co robią? U je j­
sk i wyręcza ko legów  w  odpow ie­
dzi: „Polsce n ie śm ie rte ln e j“  —  po­
w iada  z wyrazem  dum y na zaczer­
w ie n io n e j tw arzy. Jakby w  prze­
czuciu tego. co nastąpić m ia ło  po 
la t setce, s taw ia ł U je js k i pierwsze 
s łupy graniczne.

O pobycie w  C iep licach i  zw ie ­
dzaniu osobliwości zam ku Schaffgo- 
tschów  wspom ina w  rb k  późnie j w 
odczycie wygłoszonym  u K ło d z iń ­
skiego na czw a rtku  lite ra c k im  w 
Zakładzie  N arodow ym  im. O ssoliń­
sk ich  we Lw ow ie .

Trzeba by ło  jednak  m yśleć o da l­
szej podróży.

W raca w ięc  m ło dy  w ędrow iec do 
W roc ław ia , ro b i osta tn ie zakupy,
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—  Pewnie. Od pó ł godziny się 
k ręc i. Na k ro k  od wozu nie  odstę­
powała, zm arzła na kość, aż m i się 
je j żał z rob iło  i  posła łem  ją  do 
stróża, n iech się zagrzeje.

Łu c ja  m ia ła  nadzieję, że ją  M a ­
ry n ia  posłucha i jednak  zostanie w 
m ieście Z rana jeszcze chcia ła  ją 
zabrać, ale gdy w  po łudn ie  zaczę­
to m ów ić  ju ż  zupełnie ja w n ie  o 
p rze rw an iu  fro n tu  na W iśle, zde­
cydowała. że m ałą zostawi. Matce 
m usi wystarczyć k ilk a  czułych 
słów, k tó re  obiecała przekazać i 
sweter w łaśn ie  ukończony przez 
dziewczynkę. M a ryn ia  zostawała 
pod dobrą opieką, w  warsztacie 
EGO wyrażano się o n ie j z uzna­
niem , k ie row n iczka  lu b iła  ją  b a r­
dzo Ponieważ ofensywa rosyjska 
postępowała gw a łtow n ie , bezpiecz­
n ie j by ło  by dziecka n ie  brać ze 
sobą po nocy.

— Jan ie — szepnęła —  może od- 
jedziem y cicho? Jak nas nie  zoba­
czy, pó jdz ie  sobie do krew nych , po 
co ją  m am y w lec ze sobą?

— Racja, ale ona czujna ja k  m y­
szka. O, w id z i ją  pani, ju ż  posły­
szała.

B rzęknę ły  d rz w i, b łysnęło ś w ia t­
ło  z m ieszkania.

— Jak  to dobrze, że p a n i p rz y ­
szła — zawołała dziewczynka — 
nareszcie po jedziem y!

— W ola łabym  M a ryn iu , żebyś 
została Z tego, co ludz ie  m ów ią , 
w idać, że się Rosjanie rozpędzili, 
możemy po drodze t ra f ić  na jak ieś  
patro le , mogą strzelać... Będzie z 
tobą ty lk o  k łopot. M yślę, że to ro ­
zumiesz, jesteś, dziecko, duża i m ą­
dra, w ięc  bardzo cię proszę idź  za­
raz do domu.

— A rano pani sama m nie nam a­
w ia ła ! M am usia będzie bardzo

m. i., chcąc może do s to jn ie j w y ­
glądać, kup u je  fio le to w y  sz la frok 
„z  fałszywego aksam itu  za psie p ie ­
niądze“ , z k tórego jes t bardzo za­
dowolony, i  w y b ie ra  się w  dalszą 
drogę na B e r lin  do B ru kse li, ko le ­
ją , a gdzie n ie  by ło  połączeń k o ­
le jow ych, dyliżansem . Parę d n i ze­
szło na zw iedzeniu B e rlin a , a po­
tem B rukse li.

W yjazdy z k ra ju  n ie  b y ły  w ó w ­
czas ła tw e  dla Polaków . Władze 
n iem ieck ie  odnos iły  się n ie u fn ie  do 
nazw isk po lsk ich  i do autentyczno­
ści o fic ja ln y c h  dokum entów . Pasz­
po rt K o rne la  U je jsk iego  w ydobyty  
przez Darow skiego u dy re k to ra  po­
lic ji,  osław ionego Sachera we L w o ­
wie, op iew a ł ty lk o  na „Deutsche 
Bundesstaaten“ . Toteż m usia ł U je j­
sk i przeżyć n ie m iłą  c h w ilę  na g ra ­
n icy b e lg ijsk ie j, gdy do przedzia łu  
wszedł żandarm , żądając paszpor­
tów. Z całą bezczelnością, na jaką 
m ógł się zdobyć, podał m u swój 
bez wahania . Żandarm  przeglądając 
dokum ent po pa trzy ł na niego ba­
dawczo —  a on w ym ow n ie  na po­
lic jan ta . Poczciwy cz łow iek odda! 
mu paszport z ledwo dostrzegalnym  
uśmiechem. P o rozum ie li się oczy­
ma. Duża ilość ko le ja rzy  i  służby 
granicznej b ra ła  ju ż  udzia ł w  ruchu 
w olnościow ym  i  zdarzało się bardzo 
często, że zupełn ie bezin teresow nie 
pom agali on i Polakom  w  w ydosta ­
n iu  się za granicę.

W B ru kse li b y ł parę razy u ge­
nerała Skrzyneckiego i z lis te m  po­
lecającym  od B ie low sk iego  u L u ­
cjana S iem ieńśkiego, a z n im  ra ­
zem u Le lew ela. Szkoda,, że o tych 
odw iedzinach, ja k  rów n ież  o odw ie ­
dzinach u M ick iew icza , S łow ackie­
go i  Chopina w  P aryżu n ie  podaje 
dokładnie jszych szczegółów w  swo­
ich zapiskach. „B ardzo to spraw y 
ciekawe — pisze — ale gdybym  to 
wszystko p isa ł, by łaby z tego ks ię ­
ga, a ja  ty lk o  n o ta tk i kładę, ham u­
jąc się“ .

Wreszcie p rz y b y ł do Paryża i  za­
trzym a ł się na razie w  H ote l de 
France na rue d ‘A n tin . M ia ł lis t  
polecający od S iem ieńśkiego do 
Walerego W iełogłow skiego, Ten za­
ją ł się n im  po o jcow sku; w  kam ie ­
nicy, w  k tó re j sam m ieszkał, na 
górnym  p ię trze  n a ją ł m u m ałą stan- 
cyjkę.

W parę dn i późnie j ukazu je  się 
anonim ow o „C h o ra ł“  w  „D z ie n n i­
ku  N arodow ym “  — K toś z k ra ju  
m usia ł przysłać ten  w ie rsz — t łu ­
maczy sobie U je jsk i. Zaw rza ło  w' 
całej F o lo n ii nad Sekwaną.

—  To m ój w ie rsz  — pow iada U- 
je j ski.

Z n iedow ie rzan iem  przyg ląda mu 
sie W ielogłoW ski:

— Co? Jak?
— Ja m am  w ięce j ta k ich  — do­

daje m łody  poeta. I  z pam ięci sp i­
sał m u w szystkie  „S ka rg i Jerem ie­
go“ . W ie log łow sk i obiecał je  w y ­
drukować.

W ie lka  to by łs  radość dla U je j­
skiego. Do śm ie rc i z wdzięcznością 
wspom ina! poczciwego W ie log łow ­
skiego, k tó ry  zaryzykow a ł em igran- 
c k i sw ój grosz na pierwsze wyda 
nie  „S ka rg “  A by nie  zdradzić au to­
ra, co by ło  wówczas ze względu ną 
bezpieczeństwo potrzebne i  ogólnie 
p raktykow ane, jako  m ie jsce w yda­
nia  podano L o nd yn  słowo zaś Rzym 
umieszczone na końcu w ie rszy  m ia ­
ło w skazywać na pobyt au tora w 
W iecznym  M ieście Jako w yn ag ro ­
dzenie au to rsk ie  o trzym a ł U je js k i 
ś liczn ie  op raw iony  egzemplarz, k tó ­
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zm artw iona , na pewno m nie  w y ­
gląda...

—  Zostaw  to m nie, już  ja  cię 
w ytłum aczę !

— Ona nie  da sobie w y tłu m a ­
czyć, .ja m am usię znam le p ie j! Bę­
dzie na pewno szalała, pan i nawet 
nie w ie, ja k  od śm ie rc i tatusia 
d rży  o nas... W olę je j posłuchać, 
pojadę z panią, pojadę!

— M aryn iu , n ie  up ie ra j się, po­
w iedzia łam  raz — zostajesz!

— Proszę pani w  ta k i czas lep ie j 
się n ie  rozdzielać, m am usia chce 
nas m ieć przy sobie! Pan i też się 
do dzieci śpieszy, choć to n ie  są 
pani własne... Też się p a n i n iepo­
koi, a cóż dopiero m amusia? Z Irk ą  
są ty lk o  k łopo ty , a ja  się naprawdę 
przydam , pan i też pomogę... Ja 
bardzo lub ię  dzieci, przecież pani 
sama w idz ia ła !

Jan s ta ł nieporuszony, z jedną 
nogą na p łozie  sanek, czerwony 
żar z fa jk i  ośw ie tla ł m u nieogolo­
ną brodę, s iw ie jącą  szczeń.

—  Na cóż Jan jeszcze czeka? — 
żachnęła się Ł u c ja  —  T ra c im y  t y l ­
ko czas!

—  N iech pan i posłucha —  pow ie ­
dz ia ł p o w o li i  podn iós ł rękę do gó­
ry, pokazał ponad dachy 1 zaśnieżo­
ne, zlewające się z niebem.

N asłuch iw a ły . Poprzez g łośn ie j­
sze m ruczenie m otorów , szum po­
chodu, usłyszały g łuche detonacje.

— A rm aty?
—  Ano, m us ie li podciągnąć pod 

miasto, znaczy się u nas w do lin ie  
już są!

— Jedźmy Jan ie !
— N iech pani siada!
Z  trudem  w cisnę ły  się m iędzy 

pakunk i, skulone naciągnę ły cięż­
ką derkę. Jan podszedł do dyszla 
odepchnął końskie  p ysk i i zabrał 
koszyk; zapiąwszy wędzid ła , cm ok­

ry  —  ja k  sam pow iada ł —  b y ł dla 
niego dyplom em . K s ią ż k i d ru ko w a ­
ne przez em igrację  w  P aryżu rzad ­
ko zw raca ły  koszty nakładu.

W ja k iś  czas potem  U je js k i prze­
nosi się do wygodniejszego m ieszka­
nia na rué V au g ira rd , naprzeciw  
pałacu Luksem burskiego. Jest tc. 
m a ły  „ho te l g a rn i“ , gdzie o trzym u­
je  na jp rzedn ie jszy i na jobszern ie j­
szy pokój z dwom a oknam i na p ie r 
wszym  p ię trze  od fro n tu  za cenę 40 
fr . m iesięcznie łącznie z pościelą 
i  usługą.

H o te lik  p row adzony jes t przez pa­
rę małżeńską M -s ie u r et M -m e D u­
mas. P an i sprząta w  pokojach, pan 
u trzym u je  w  porządku garderobę 
gości i  czyści im  obuw ie.

N iedarrrto po pow rocie  do k ra ju  
na py ta n ie  p iękne j pan i czy poznał 
w P aryżu s ław nych p isa rzy f ra n ­
cuskich, odpow iedzia ł z nonszalan­
cją : „A c h  i  ja k  jeszcze! Dumas c i­
żem ki m i czyścił“

H o te lik  p rzepe łn iony jes t studen­
tam i, do k tó rych  przychodzą urocze 
g ryze tk i. Czasem w  n iedzie lę  w ie ­
czór ogólny pokój ja da lny  zam ienia 
się w  salę balową. K toś siada do 
p ia n in a  i  p ię kn y  poeta ze starą pa­
nią Dumas tańczy w  p ierw sze j parze 
kontredansa. K ocha ją  się w  n im  
dziewczęta, dogadza we w szystk im  
poczciwa pan i Dumas.

U je js k i z zapałem bierze się 
w  tym  czasie do nauk i. Chodzi 
do b lis k ie j Sorbony i  College de 
France, gdzie słucha w yk ładó w  M i- 
cheleta. P rzygo tow u je  się do egza­
m inu. Chce w ró c ić  do k ra ju  z dyp lo ­
mem „bache lie r es le ttres “  

Równocześnie zapisuje się do k lu ­
bu po lskiego na rue Heure St. Augu- 
s tin ; chodzi tam  na ob iady i chw a li 
sobie po lskiego kucharza.
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nął, uszedł parę k rokó w , aż zawró- 
c ii i k u  w y lo to w i u liczk i, w tedy 
w skoczył bokiem  na kozio ł.

T ram w a je  jeszcze chodziły, bo 
słyszeli dzw onki, is k ry  rzucały 
d ług ie  ś w ia tła  poza drzew am i p a r­
ku  G dzieniegdzie s ta li ludz ie  przed 
bram am i i  w ęszyli ju ż  zmianę,

Teraz w y ra źn ie j słychać było 
rzekę pojazdów, głosy n iec ie rp liw e  
i sygnały, żelazo szczękało po b ru ­
ku. W  św ie tle  przygaszonych la ­
ta rń  żołn ierze m ro w ili się m iędzy 
autam i, w idać  by ło  machające rę ­
ce, wypchane to rn is try , czasami 
p rzegrzm ia ł m o tocyk lis ta  i  ściszał 
m oto r pow strzym any czerwonobia- 
łą  ta rczką żandarma.

D ług ie  ko lu m n y  ze wszystk ich 
u lic  c isnę ły  się na most.

—  N iech Jan podjedzie b liże j, 
może złapiem y m om ent, żeby na 
drugą stronę tego m row iska  prze­
skoczyć!

—  W alą ja k  na procesji, w io  
La la !

Nagle z chodn ika doskoczył do 
sanek ja k iś  mężczyzna w  m e lon i­
ku i  p o chw yc ił woźnicę za rękaw

—  N ie  pchajc ie  się tam , bo was 
zwalą, a sanie odbiorą, m ia łem

W k lu b ie  po lsk im  zasiada do sto­
łu  w ie le  znakom itości z 1831 roku , 
znanych U je jsk iem u  z w ize run ków  
i b io g ra f ii w  dziele Straszewicza: 
generałow ie, posłow ię, pisarze. W ie ­
dziano, że jest tw órcą „C h o ra łu “ 
„S ka rg i Jerem iego“  ju ż  się d ru k o ­
w a ły —  p rz y jm u ją  go w ięc wszyscy 
serdecznie. Z ja w ia  się tam  kiedyś 
rów nież C hopin i  wręcza m u swój 
b ile t w iz y to w y  z adresem, zaprasza­
jąc do siebie. Tam  ob ja w ia  m u Się 
p ierw szy raz, ja k  meteor, b lady o 
w ie lk ic h  czarnych oczach, Ju liusz 
S łow acki, a on drży ze wzruszenia 
i n ie  śm ie się do niego zbliżyć. Tam 
poznaje Bohdana Zaleskiego, A n to ­
niego Góreckiego i w ie lu  innych

Tymczasem — ja k  opow iada — 
„nadeszła z im a i zaśnieżyła naukową 
m oją w u lkan iczność“ . Zaczął bywać 
w  rozm a itych  po lsk ich  domach, u 
przebyw ające j w  P aryżu a rys tok ra ­
c ji,  w  ko łach lite ra c k ic h  i  a rtys tycz ­
nych. Na n ie k tó rych  zebraniach ro ­
biono m u m iłe  owacje. K ie d y in d z ie j 
wzruszyło serce jak ieś  urocze stw o­
rzenie lu b  o lśn iła  czyjaś posągowa 
piękność, ja k  np. pp. Calergis, z k tó ­
rą tańczył na w ieczorze u ks. Izy 
Sanguszkowej.

P. C a ierg is m usia ła  na n im  w y ­
wrzeć w iększe w rażenie, skoro po 
latach o n ie j wspom ina. B y ła  to Ro­
sjanka, z dom u Kasselrode. K iedy 
z Adam em  K ochanow skim  uda ł się 
do n ie j z prośbą o składkę dla n a j­
b iednie jszych em igran tów , dała w ię ­
cej n iż  k to k o lw ie k  z P o laków  (zło­
żyła na ten cel 1000 fr.). W yszła po­
tem pow tó rn ie  za mąż za M uchano- 
wa, w  W arszaw ie, gdzie znana by ła  
ze swego uspołecznienia i  uczuć po- 
lo nc filsk ich . W je j pogrzebie wzię ła  
udz ia ł cała Warszawa.

N ie  u n ik a ł też „ba b iloń sk ich  n iż ­
szych b a lik ó w ", ale i  „n ie  zaniedby-

przełożyt K, A. Jaworski

zw yk łą  dorożkę, a i  to  za re kw iro ­
w a li!

Potrząsał na dowód batem, k tó ry  
jeszcze trz y m a ł w  ręce. _

Jan zacinając kon ie , zaw róc ił 
w m ie jscu. P okłusow ali, płozy za­
piszczały na szynach Zobaczyli 
rząd pustych tra m w a jó w , stojących 
jeden za d rug im . Obsługa zebrana 
w  p ierw szym  przyg ląda ła  się uc ie­
ka jącym  taborom .

Jan jeszcze p róbow ał zator ob je­
chać, ale wszędzie n a tra f ia li na 
wzburzoną fa lę  odw ro tu . Ż da le­
ka b łyska ły  k u  n im  la ta rk i żan­
d a rm e rii drogowej, surowo p iln u ­
jące j porządku.

—  N ie  prze jedziem y, proszę pa­
n i!  Ja nie dam k o n i na zm arnow a­
nie, N aw et szkoda próbować...

—  W ięc Jan n ie  chce jechać?
—  No, n ie  da się, przecież pani 

w id z i ja k  jes t! N iech pan i nawet 
poskarży na m n ie  panu sędziemu, 
ja  się n ie  boję!

—  Jan ie m us im y przejechać, 
trzeba dzieciom  zapasy dowieźć!

—  Przez jeden dzień się głodem 
nie zamorzą!

—  Jan w id z ia ł, z ja k im  trudem  
zdobyliśm y żywność, n iem a l w  o- 
s ta tn ie j c h w ili...

— T ow ar może poczekać. Ju tro  
go się zaw iezie! Dziś s trac im y  ko ­
nie  i  to  co na saniach!

—  Wszyscy m ów ią, że N iem cy 
będą m iasta bron ić , Janie, ja  do­
p ra w d y  n ie  mogę...

—  Pow iedzia łem , n ie  pojadę!
—  Ja was bardzo proszę!
—  N ic  z tego, n ie  dam  k o n i!
—  Dobrze! To ja  idę pieszo!
—  Lep ie j, żeby i  p a n i tę  noc w  

m ieście przeczekała. W  jedną s tro ­
nę nam  się udało, le p ie j n ie  ig rać!

—  A le  tam  dzieci beze m nie. Ja 
odpow iadam  za wszystko!

—  A  ja k  panią, n ie  da j Boże, co 
złego spotka, w ted y  dłuże j zosta­
ną same... T rzeba się dobrze na­
m yślić, n im  cz łow iek  ruszy w  taką 
drogę.

— Przecież idę  sama. N ie  ciągnę 
Jana ze sobą. Już w  porządku. Za­
nocujc ie na K a n o n ii, a ja k  eię u ­

w a ł ducha“ . O dw iedzał M ick iew icza , 
Słowackiego, Chopina. M ia ł w  tym  
czasie k o n ta k ty  z T ow iańsk im . C ią ­
gnęli go do siebie tow iańczycy. By) 
jednak zby t niezależną in d y w id u a l­
nością, zby t trzeźw ym  obserw ato­
rem, by się dać ła tw o  wciągnąć.

Spośród tow iańczyków  U je jsk i 
zw iązał się na jb liższą p rzy jaźn ią  z 
H e n ryk ie m  S łużalskim , którego b a r­
dzo lu b ił M ic k ie w ic z  i  którego póź­
n ie j zabrał ze sobą na Wschód. By) 
to m iły  cz łow iek, rodem  z L u b e l­
szczyzny, uw ażał się jednak za koza­
ka z U k ra in y . Z  T u rc ji ju ż  n ie  po­
w ró c ił, um arł w  T r ik a lis . U je jsk i 
d ług ie  la ta  u trzym yw a ł korespon­
dencję ze S łuża lsk im , k tó ry  mu 
p rzys ła ł odcię ty po śm ie rc i puk ie l 
w łosów  M ick ie w icza  ze S tam bułu

I I
Już od roku  1846 pachn ia ło  wiosną 

w  pow ie trzu  — w ie lk ą  — burz liw ą, 
ja kb y  m ia ła  zm ien ić s ta ry  porządek 
św iata, p rzyw róc ić  zachw ianą ró w ­
nowagę i  w yzw o lić  człow ieka. No­
we idee przebojem  to row a ły  sobie 
drogę, p rze n ika ły  w  um ysły, w s ią ­
k a ły  w  krew . Nowe hasła b y ły  na 
ustach tysięcy.

D z is ia j —  z odda li w ieku , staram y 
się pa trzyć ob iek tyw n ie . P rzyg ląda­
m y się spokojnym  ok iem  badacza, 
ana lizu jem y przyczyny, szukam y po­
budek. W yliczam y w p ły w y  filo z o ­
fów , żądających rów noupraw n ien ia  
i w o lności d la  w szystk ich  ludz i.

A le  wówczas n ik t  s ię  pew n ie  nad 
tym  n ie  zastanaw iał. N ie le dw ie  każ­
dy dzień dosypyw ał prochu do ognia. 
P ęka ły uświęcone zwyczajem , na ­
rzucone przemocą w ięzy, d rża ły  de­
sk i m arione tkow ych  tronów , trzęśli 
się w  swoich fote lach opaśli moca­
rze pieniądza. „M ru cza ł lu d  — 'b y ło  
to m ruczenie nadchodzącej bu rzy “ . 

• Już w  g ru d n iu  1847 na wykładach 
M iche le ta  student odczytu je  i  prze­
drzeźnia m owę tronow ą L u d w ik a - 
F ilip a  na o tw a rc iu  Izby  P raw odaw ­
czej. Łagodzące a potężne słowa w y ­
pow iadane na kon ferencjach w  No­
tre-D am e przez słynnego kaznodzie­
ję  Lacorda ire 'a  już  n ie  uspokaja ją 
um ysłów . W śród studentów  w rą  na­
rady m łodych dem okratów.

„L e w  w  Q u a rtie r L a t in  budz i się 
— pisze U je js k i w  swoich wspom ­
nien iach. -— E lektryczność by ła  w 
pow ie trzu . P rze jm ow a ła  m nie we 
w szystk ich  żyłach m oich. O gniem  
żyłem “ .

I  przyszedł lu ty  1848 roku . Oto 
u ryw ek  n o ta tk i:

„T a k ie j d ru g ie j re w o lu c ji ju ż  nie 
będzie. M ało  gw a łtu , m ało k rw i.  
żadnego uderzenia ha rm aty , ko lby 
lin iow ego  w o jską  podnoszone do. gó­
ry  na znak zgody i b ra te rs tw a. T ron 
upadły w  śmieciu,' en tuzjazm  w n ie - 
borosły, b ia ły  pożar w  duszach, nie 
ten czerw ony na dachach — ta k  od 
była się rew o lu c ja  lu tow a.

Byłem  w  n ie j czynny. Byłem  ne 
placu Zgody, k ie d y  dw ieście  ty ­
sięcy lu dz i m anifestow ało . Byłem  w 
następnym  dn iu , we środę, o paręsei 
k rokó w  od bu lw a ru , k ie dy  w  nocy 
dano ognia do idącego ludu , a on po­
niósł tru o y  na plac B a s ty li i i ogłosi) 
walkę. A  we czwartek, wyszedłszy 
z domu, szedłem po u licach  ogołoco­
nych z b ruku , bo staw iano b a ryka ­
dy. P rzy jedn-ej, na zapytanie k to  je ­
stem — chciano m nie ogłosić do­
wódcą, dlatego żem pow iedz ia ł: „P o ­
lona is“ . . ,

Z bra tem  m o im  F ra n cu ze m  i  s tu­
den tem  sp o tka łe m  sie szczęśliwie

spokoi przyjeżdżajcie. Zostańcie z 
Bogiem!

M aryn ia , k tó ra  dotąd siedziała 
bez słowa, u k lęk ła  na ławce.

— Ja idę z panią! Ja pan i samej 
nie puszczę!

— A n i m i się waż! Masz iść p ro ­
sto do domu i  n ie  w ystaw iać m i

nosa na u licę, p ó k i się wszystko 
n ie  uspokoi!

W brew  szors tk im  słowom , o b ję ­
ła  dziew czynkę i uca łow ała serde­
cznie. Jan zlazł z sanek, sta ł z 
czapką w  ręce:

—  N iech się pan i na m n ie  nie 
gniewa.

—  W iem , w iem . Rozum iem  was. 
O djeżdżajcie ! Będę spokojniejsza, 
ja k  już  będziecie na K a n o n ii. Do­
branoc M a ry n iu !

po drodze. P é ru t n iós ł ka rab in . Po* 
dążyliśm y we dwóch na drugą s tro ­
nę Sekwany. W idz ia łem  fa le  zapeł­
n ia jące całą ulicę, k ie d y  od B asty­
l i i  szedł lu d  przez u licę  St. Honoré, 
gdzieniegdzie zb ro jn y  oderw anym i 
żelaznym i sztachetam i —  straszny 
ja k  huragan,

Na placu Pala is Royal znalazłem  
się z m o im  towarzyszem , zb ro jn i 
jednym  karab inem  P lac zapełn iony 
tłum em . Przed nam i kasarn ią , gdzie 
zam knęli się m un icyp a liśc i. Każda 
ich k u la  tra fia ła . Podłożono słomę 
pod kasarnię. W ydym ionp  lisów. 
L w y  to by ły . W yb ra n i żołn ierze z 
wo jen a lg ie rsk ich . O tw o rz y li bramę 
i  w ysz li z bagnetam i qaprzôçl. Jeden 
z n ich  znalazł się p rzy  m n ie  i p rzy 
m oim  Pérut, U derzy ł w  p ie rś  bagne­
tem jednego z b luz is tów . P o w a lił gb.

— To m ój b ra t! —  k rz y k n ą ł in ny  
w  b luz ie  —  i  za b ił go uderzeniem  
swego bagnetu Tam ten pad ł i  d y ­
szał. Czako usunęło m u się z czoła. 
Padł tak, że m n ie  po trą c ił, aż upad­
łem  na kolano. Z erw a łem  m u z cza­
ka blaszanego koguta  i tró jk o lo ro ­
wą kokardę i  schowałem do kieszeni 
na pam ią tkę  te j c h w ili.  B y łem  ja k iś  
z im ny, p rzy tom n y  w  g łow ie , chociaż 
cały drża łem  w o jenną gorączką.

M ów ię  do P éru t:
— Idźm y teraz do T u ile r ió w !
P rzedarliśm y się przez tłu m y , S ta­

nę liśm y na u lic y  R iy o li,  p rzy  jednej 
b ram ie  ogrodowej na jb liższe j zamku. 
B ram a o żelaznych sztachetach zam ­
kn ię ta . Po pa ru  chw ilach  w id z im y , 
że środkiem  ogrodu sunie ga rs tka

— C‘est le ro i!
— C‘est la  re ine !
—  C‘est la  duchesse d'O rléans 

avec son p e tit, q u i s'en von t! — 
krzyczano ko ło  m nie.

Po c h w ili cały oddzia ł w o jska, p ie ­
chota z ko lb a m i do gó ry  i  ha rm aty  
gromadzone na placu K aruze lsk im  
dla obrony zam ku p rzede filow a ły  
ogrodem przed nam i.

— Le château est v id e ! —  k rz y k ­
nięto.

I  ba rkam i w yw a ży liśm y  bramę.
I do zam ku!

W eszliśm y we stu, a może we 
dw iestu.  ̂ Przed nam i u c ie k a li w  
trwodze lib e ry jn i słudzy kró lew scy, 
rzucając za siebie pąsowe fra k i.  
Szliśm y przez puste salony- W idz ia ­
łem w  jednym  z n ich  zastaw ione na 
stole niedokończone śniadanie i cy ­
garo jeszcze dym iące, w  sa li trono- j 
w ej w id z ia łe m  na estradzie ogołoco­
nej z dyw anu, na deskach napis 
nakreślony kredą: V iv e  la  Pologne! 
K to  to napisał? T ron  sta ł p rzew ró ­
cony, z purpurow ego aksam itu  po 
części obdarty. Podszedłem i  u rw a ­
łem  kaw a ł aksam itu  i  w sunąłem  go
4o, kieszeni. Łakomy, hyłpn, na pa-
m ią tk i,  , .v

A tu  po ja k ic h  dziesięciu  m in u ­
tach w a li na pokoje tysiączna masa 
ludu. L e dw ie  przepchałem  się z po­
wrotem .

Błądząc dostałem się ną ga lerię 
ib razó w  L u w ru . Już s ta li Prz? 
drzw iach na straży b luz iśc i z ka ra ­
b in a m i i każdego wchodzącego z cy­
garem w  ręku  przestrzega li, że dyń1 
szkodzi obrazom.

Co za lu d !"
Na tym  u ry w a  się no ta tka  pam ię t­

nika.
G dy przyszła w iosna i coraz bar­

dzie j a la rm ujące w ieści nadchodzić 
z k ra ju , K o rn e l U je js k i, na Dre*0/ 5 
i Pragę, spieszy z pow ro tem  do P0 * 
ski, uważając, że tam  jest i e2° 
miejsce.

Helena Devechy

Syknęły płozy, konie pokłusowa- 
ły w  ciemne gardło ulicy.

Łucja odwróciła się, przeszła 
szybko parę kroków, potem przy­
stanęła szepcząc: —  Chyba dosyć 
jak  im pieniądze przyniosę, 20.000 
to kaw ał grosza, musi na jakiś czas 
wystarczyć... K upim y mąki, tłusz­
czu, nawet gdyby Niemcy bronili 
miasta, damy sobie radę!

Wyciągnęła paczki banknotów z 
kieszeni i rozpiąwszy bluzkę prze­
zornie umieściła za koszulą. Prze­
sunęła dłonią — przez grubą ku rt­
kę ledwie je mogła namacać.— Choć­
by przeszukali mi kieszenie, nie 
znajdą — myślała uspokojona.

Ruszyła ostrym krokiem. Ulica 
byłą pusta, raz tylko przeszli męż­
czyźni z workatni na plecach, da­
leko niósł się aromatyczny zapach 
tytoniu. —  Rozbili magazyny Mono­
polu — pomyślała z ulgą —  więc na­
prawdę już koniec z Niemcami.

W powietrzu była mroźna mgła, 
zostawał po niej w  ustach smak 
metalu.

Skręciła w  stronę Małego Rynku- 
Ktoś biegł za nią.

— Panno Łucjo! — usłyszała za­
dyszany głos M aryni, — Niech pa­
ni na mnie zaczeka!

— Dlaczegoś się wróciła?
— Zapomniałam pani oddać poń­

czochy!
Łucja wepchnęła torebkę do kie­

szeni.
— No, a teraz uciekaj!
—  Odprowadzę panią kawałe­

czek, przecież tu jest spoko jn ie - 
Tak za panią pędziłam...

—  A le tylko kawałek, p a m ię ta j-
Szły chwilę razem, rytmicznie-

Nagle Łucji przyszło na myśl. że , 
o tej porze odchpdzi autobus d° 
Doboszowa Jeżeli tram w aje kur­
sują jeszcze, to może porządek n‘e 
został zbytnio zakłócony.

Wpadły na plac. R ze czyw iśc i®  
autobus stał oświetlony, było ^  
nim nawet parę osób.

—  Czy jedziecie dzisiaj? — zapV” 
tała konduktora.

—  Pewnie —  spojrzał na nią Pa'  
gardliwie.

i t o / c o

*  *
*

A ż kiedyś p rzy jd z ie  czas że staniesz sfrę przygłucha  
Ze będziesz cicho cień n aw ijać  palcem sw ym  
Że zziębną ręce tw e  i  będę na nie chuchać 
Z e  zestarzeje się tw ó j m a rn o traw n y  syn

Że kiedyś ciężar cię p rzełam ie lada puchu  
Że kiedyś złam ię też swój dum ny k i j  przez pół 
Że usiądziem y tak  ja k  chrom i w raz  bez ruchu  
N a otom anie te j oparci o nasz stół.

I  p rzyg arb im y się oboje aż do ziem i
G dzie zalśni nagle klucz (i skąd się w z ią ł tu  skąd)
I  może w ted y ju ż  nie będziem  głuchoniem i 
I  może w tedy ju ż  odrzucim  w styd  i  b łąd

f  może pow iem  ciT staruszko bVż wftucżiitek'
Co by szeptały ci g dybym  je  tobie dał
G dzie kłopot skryjesz swój spłoszony m yśli w ątek
G dzie w styd ukry jesz swój któregom  tak  się ba)

Czem um  nie szukał cię w  kobietach m iłych  oku  
Po ojcu pierw sza tyś przez tydzień miesiąc rok  
Czem um  nie szukał cię gdy byłaś p rzy m ym  boku  
W  gorączek d ługi czas gdy spadał na m nie m rok

Od uczuć bard zie j są zabójcze nasze słowa 
I  g in ie echo ich straszliw ie i bez sił 
S łow a m askują  nas co serce jed nak chowa 
O boje w iem y to ty  rzeko moich żył

Aż kiedyś p rzy jd z ie  czas że staniesz się przygłucha  
Że będziesz cicho cień n aw ijać  palcem sw ym  
Że zziębną ręce tw e  i będę na nie chuchać 
Że zestarzeje się tw ó j m a rn o traw n y  syn
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W obronie czci Wita
Cześć i dobre im ię  człow ieka jest 

jego dobrem  na jw iększym , cóż do­
p ie ro  —  gdy idz ie  o człow ieka tej 
m ia ry  i  zasług co gen ia lny  nasz a r­
tys ta  — W it  Stwosz. Najstarsze do­
kum en ty  i zap isk i powiedzą, jaka 
jest p raw da h istoryczna — a rzeczą 
sum ien ia  będzie nagrodzić po tw orną 
krzyw dę, k tó rą  wyrządza się dotąd 
jeszcze w ie lk ie m u  P o lakow i.

W it  Stwosz b y ł z pochodzenia 
N iem cem  —  i rzekom o „n ie  udało 
się dotąa udow odnić, iż  b y ł Pola­
k ie m  „z  K ra ko w a  rodem “  —  ja k  się 
to tw ie rd z i w  broszurze d la  m łodz ie ­
ży po lsk ie j z 1933 r.

W it  Stwosz b y ł i  czuł się zawsze 
P o lak iem ; w  K ra k o w ie  i  w  N o rym ­
berdze. W ykazuję to szczegółowo w 
osobnej, obszernej, p rzygotow anej 
do d ru k u  pracy. T u  pokrótce ty lk o  
nadm ienię, że na js tarszy h is to ryk  
n o rym be rsk i —  Jan Neudoerfer, 
p rzy ja c ie l osobisty W ita  Stwosza i 
nauczycie l jego synów  — w  dziele 
sw ym  w  r. 1546; „W iadom ości o no­
rym b e rsk ich  a rtys tach “  —  pisząc o 
W ic ie  Stwoszu podaje na wstęp ie 
k ró tk i życ io rys  m is trza ; s tw ierdza 
p rzy  te j sposobności, że W it Stwosz 
je s t „z  K rako w a  rodem “ . Na te j 
podstaw ie przez trz y  i pó ł w ieku  
N iem cy w ie d z ie li i  uznaw ali, że W it 
Stwosz b y ł P o lak iem  z K rakow a, 
ty m  ba rdz ie j —  iż  w  Norym berdze 
„po lsk ich  obyczajów  się trzym a ł 
i p o lsk i u b ió r n o s ił“ ... Neudoerfer 
zaś, to  św iadek klasyczny, k tó ry  da­
ne co do pochodzenia i narodowości 
W ita  Stwosza m ia ł od niego samego.

M a n u sk ryp t Jana N eudoerfera w 
całości og łos ił dopiero n ie m ie ck i h i­
s to ryk  sz tuk i d r F ry d e ry k  Campe w 
r . 1828 w  Norym berdze.

Są jednak  i  inne  dokum enty 
s tw ie rdza jące po lsk ie  pochodzenie 
W ita  Stwosza.

W spomnę o je dn ym  ty lko , chyba 
zupełn ie  w ystarcza jącym .

D n ia  2 m arca 1499 r. —  k u p ił W it 
Stwosz od ra d y  m ie js k ie j w  N o ry m ­
berdze, po w ypędzeniu Ż ydów  przez 
cesarza M aksym ilia na  I  —  dom sta­
rego M a je ra  Johela, p rzy  u l ic y  Ż y ­
dow sk ie j —  za 800 flo renów . W a r­
ch iw um  m ie js k im  w  Norym berdze 
Przechowywano kop ię  wspom niane­
go k o n tra k tu  kupna.

Otóż ta k  w  k o p ii ko n tra k tu , w  
księdze m ie js k ie j (co podaje B e rt-  
nold D a u n )—  ja k  i  w  sam ym  kon ­
ta k c ie  kup na  tejże rea lności, pod­
p isanym  w łasnoręczn ie przez W ita  
Stwosza, oznaczony b y ł nabyw ca ja- 

„W it Stwosz, snycerz, rzeźbiarz 
1 bialarz z Krakowa rodem“. 
„P ry g in a ln y  k o n tra k t kupna, w łaś- 
I** dla te j p rzyczyny zaku p ił od po- 

^ “ t ik ó w  spadkobie rców  W ita  S two- 
•— m ia n o w ic ie  od K a ta rzyny

rTllcitiJ ?a 50 florenów bar. Ed- 
w a ra  R astaw iecki, baw iąc w  N o­
rym berdze w  r. 1857 i  z łożył go w 
a rch iw u m  M uzeum  archeologicznego 
w  K rakow ie .

N ie  jes t też praw dą, ja kob y  W it 
Stwosz po d ro b ił w  Norym berdze ja ­
k iś  dokum ent.

W it  Stwosz p rz y b y ł oto po raz 
trzec i do N o rym berg i, w  r. 1496 — 
Po ukończeniu o łta rza M ariack iego 
i  sa rko fagu K az im ie rza  Jag ie llo ń ­
czyka w  Katedrze W aw e lsk ie j (1492), 
by w ykonać tam , wedle swojego za­
tw ierdzonego już  przez tam tejszą ra ­
dę m ie jską  p ro je k tu , g robow iec nad 
trum ną  św. Sebalda w  kościele pa­
ra fia ln y m  pod w ezw an iem  tegoż 
sWiętego.

W tym  czasie przywiózł ze sobą 
* Krakow a dość znaczną gotówkę,

n ie  m ając zresztą zam iaru  osiedlić 
się w  Norym berdze na stałe; rodzinę 
swą pozostaw ił w  K ra ko w ie , gdzie 
syn jego S tan is ław ,, rów n ież  snycerz, 
m ia ł p row adzić nadal pracow nię 
ojca.

Za pośrednictw em  N iem ca k ra ­
kowskiego* ra jc y  m ie jsk iego , Jana 
Bonera, zapoznał się w  N o rym be r­
dze z bra tem  jego Jakubem , szefem 
poważnej f irm y  hand low ej, ba nk ie ­
rem  i  nader w p ływ o w ym  ra jcą  m ie j­
skim . M ając zau fan ie do poważnej 
f irm y  Bonera, W it  Stwosz zaraz po 
prży jeździe  do N o rym be rg i um ieśc ił 
w  jego banku część sw o je j go tów k i 
w  sum ie 1000 florenów ,'- uzyskując 
na to fo rm a lne  p o kw ito w a n ie  z pod­
pisem  i  pieczęcią f irm o w ą  J. Bone­
ra. Po trzech la tach Boner n iespo­
dziew anie w yp ow ied z ia ł depozyt 
p ien iężny  W itę w i S twoszowi, p ropo ­
nu jąc m u złożenie całej g o tó w k i z 
odsetkam i w  łącznej sum ie 1265 f lo ­
renów  w  in n ym  tam te jszym  banku, 
m ia n o w ic ie  —  Hansa Starzedela i 
S pó łk i. Sprawę po d ją ł się za ła tw ić 
sam i  na tychm iast t j.  d n ia  25 m aja 
1500 r. przez sługę swego („du rch  
seinen K ne ch t“ ), odebrał od Stwosza 
swój kw it. depozytowy, w  którego 
m ie jsce Stwosz o trzym a ł w  ty m  sa­
m ym  d n iu  od Starzedela now y k w it  
depozytowy z jego podpisem.

Starzedel zeznał nadto swój d ług 
zw yczajem  no rym be rsk im  do ks ię ­
g i m ie js k ie j. Okazało się wnet, 
że W. Stwosz pad ł o fia rą  dobrze 
obmyślanego oszustwa obu ba n k ie ­
rów . Starzedel bow iem  b y ł już  
wówczas b lis k i bankructw a, o czym  
dobrze w ie d z ia ł Boner, k tó rem u 
Starzedel d łużny b y ł 600 flo renów . 
P ie n iędzm i W ita  Stwosza p o d z ie lili 
się zatem obydw aj bez jego w iedzy, 
c zy li ja k  się w yra ża ją  n iek tó rzy  
n iem ieccy pisarze, „pożyczy li sobie 
gotów kę W. Stwosza“ . Starzedel o- 
g łosiw szy po ty m  w yp ad ku  swą n ie ­
wypłacalność, zbieg ł na tychm iast w 
n iew iad om ym  k ie ru n ku . W it  
Stwosz zaś ohydn ie  oszukany u tra ­
c ił ciężko zapracowaną gotówkę, 
gdyż k w i t  Starzedela n ie  przedsta­
w ia ł żadnej w artośc i. Ż y jąc  w  p rzy ­
ja źn i z tam te jszym  obywatelem  
K rzyszto fem  Ścheurlem , uzyska ł od 
niego za pośrednictw em  p rze kup io ­
nego przez tegoż kan to rzyg ty  Bone- 
ra, w y ję ty  z k a rto te k i bankow ej 
p ie rw o tn y  k w i t  depozytowy z pod­
pisem  i  pieczęcią Bonera, co um oż­
l iw i ło  S twoszow i dochodzenie swo­
je j p re tens ji na drodze sądowej. 
Sprawę rozstrzyga ł sąd m ie js k i, za­
leżny od ra d y  m ie jsk ie j i  przez n ią  
m ianow any, gdyż sędziów ustana­
w ia ła  w  każdym  w ypadku  rada 
m ie jską, wyznaczając ła w n ik ó w  z 
g rona  ra jców , m ie jsk ich  i  dając, im  
wskazówki, a nawet określając 2 
góry wyrok.

Gdy na rozp raw ie  W it  Stwosz o- 
kazał n iespodziewanie o ryg in a ln y  
k w i t  depozytowy z podpisem  i  p ie ­
częcią Bonera, zaskoczony Boner — 
ośw iadczył, że k w i t  jest sfałszowa­
ny, co dla owego sądu by ło  w y ­
starczające, ja k k o lw ie k  Boner o ry ­
ginalnego k w itu  swego w  ciągu ca­
łego, dość d ług iego sporu n ie  przed­
s taw ił.

W ita  Stwosza postaw iono teraz 
przed sąd pod zarzutem  sfałszowa­
n ia  k w itu ; za fa łszerstw o zaś doku­
m entu b y ła  wedle ówczesnego tam ­
tejszego praw a przew idziana kara 
śm ie rc i. W Norym berdze p ra k ty k o ­
wano wówczas to rtu ry , w yko n yw a ­
ne przez ka ta  m ie jsk iego i  jego po-

m oćn ików , posługujących się roz­
m a ity m i na rzędziam i stosownie do 
uchw a ły  rad y  m ie js k ie j lu b  lekarza 
m ie jskiego. Celem w ydobyc ia  po­
trzebnych zeznań, poddano W ita  
Stwosza i  Scheurla szczególnie n ie ­
lu d z k im  to rtu rom .

W księgach ra d y  m ie js k ie j w  N o ­
rym berdze z tego czasu zna jdu jem y 
uchw ałę tejże ra d y  z dn ia  18 lis to ­
pada 1503 r.: „W ita  Stwosza z w ią ­
zać i  postaw ić na ka m ie n iu “  [ „ u f f  
dann s ta in  steen“ ] —  tó  jes t bosy­
m i stopam i postaw ić na rozpalonym  
ka m ie n iu  i  „w y p y ta ć  o w szystk ie  
szczegóły“ . Jak św iadczy ra p o rt 
straży w ięz ienne j z tego czasu, to r ­
tu ry  te stosowano przez 19 dn i.

W  d n iu  zaś 23 lis topada 1503 r. 
zapisano uchw ałę: W ita  Stwosza 
pojm ać i  to rtu ro w ać  za pomocą koła.

W it  Stwosz zn iósł w szystk ie  to r ­
tu ry  i  do fa łszerstw a się n ie  p rzy ­
znał, tw ierdząc, że dostarczony mu 
„ k w i t  uw aża ł za o ryg in a ln y , pocho­
dzący z kan to ru  Bonera“  —  n ie  po- 
dął zaś, k to  m u k w itu  tego dostar­
czył. Uznano to za przyznan ie  się 
do fa łszerstw a, ja k k o lw ie k  pode j­
rzany o w spó łudzia ł i  także to r tu ­
row an y  n ie ludzko  Scheurl —  do 
sfa łszowania an i do dostarczenia 
k w itu  oryg ina lnego S tw oszow i ró w ­
nież się n ie  przyznał.

W  toku  dochodzeń sądowych p rz y ­
szło do pisem nej ugody m iędzy Bo- 
nerem  a W item  Stwoszem, k tó ry  
sądził, że u g o d a . ta spowoduje, iż 
sąd zaniecha dalszych dochodzeń. 
Do ugody p a r ł zwłaszcza Boner — 
skom prom itow any tą  spraw ą w  o- 
p in i i  m ieszczan no rym bersk ich , 
sym patyzu jących w  duchu z oszu­
kanym  i  skrzyw dzonym  przez „c h y ­
trego“  Bonera —  Stwoszem.

Ugodę spisano dn ia  29 paździer­
n ik a  1503 r. —  a w ięc  na długo 
przed w y ro k ie m  —  sąd jednakże n ie  
w z ią ł je j zupełn ie  pod uwagę, an i 
n ie  zazna jom ił się z je j treścią.

W edług te j ugody — W it Stwosz 
ośw iadczył, że na poparcie sw o je j 
ską rg i z łożył przśd sądem l is t  d łuż ­
ny, k tó ry  ma od Bonera, [„den  ich 
von ine hab“ ] —  ja ko  Jakuba B o­
nera p ism o własnoręczne i  że p ism o 
to uw aża ł za jego pism o ręczne. Gdy 
jednak Boner zapewnia, że k w itu  
tego h ie  p isał, an-i n ie  zaopa tryw ał 
swoją pieczęcią —  W it Stwosz nie  
chce go nadal obw in iać, że on za­
przecza swojego ręcznego pism a i  
żadnej p re te ns ji do niego an i jego 
spadkobierców  podnosić n ie  chcę i 
n ie  będzie, zastrzegając sobie p ra ­
w o dochodzenia p re te ns ji przeciw  
Starzedelow i.

Stwosz zatem w  ugodzie te j do 
żadnego fa łsze rs tw a .. s ię  n ie  p rz y ­
znał. W iedz ia ł bow iem  dobrze, że 
dostarczony m u przez Scheurla k w it  
depozytowy jest o ryg in a ln ym  k w i­
tem  Bonera. J a k k o lw ie k  w  um ow ie  
jest w zm ianka o w za jem nym  po­
jednan iu . Boner n ie  zastosował się 
do n ie j i nadal ścigał Stwosza p ro ­
cesami, wnosząc skargę o zw ro t k o ­
sztów sądowych, k tó ra  doszły do 
4.000 flo renów .

2 g ru d n ia  1503 r., t j.  w  sobotę 
[Sąbąte post Ą ndree ], zapisano w  
księdze m ie js k ie j nową cyniczną 
uchw ałę ra d y : oto postanowiono 
„okazać łaskę i  lito ś ć “  W ito w i S tw o­
szowi, t.j. n ie  skazać go na śm ierć 
za fałszerstwo,

W d n iu  4 g ru dn ia  1503 r. (w  po­
n iedzia łek) —  zapadł zatem zgod­
n ie  z życzeniem  m ściwego J. B o­
nera i  w  m yś l owej uch w a ły  rady

m ie js k ie j :— św iadom ie n iesp raw ie ­
d liw y  w y ro k  —  skazu jący W ita  
Stwosza za rzekom e sfałszowanie 
k w itu  depozytowego Bonera na in ­
te rnow anie  w  m ieście  N orym berdze 
do końca życia i nap ię tnow an ie  na 
ciele jako  fałszerza. Po ogłoszeniu 
w y ro ku  W yprowadzono W ita  S tw o­
sza dn ia  4 g ru d n ia  1503 r. z w ię ­
zien ia  na p lac pub liczny , gdzie ka t 
m ie js k i rozpa lonym  żelazem w  obec­
ności tłu m ó w  w yc isn ą ł m u p ię tna  
na obu po liczkach, rozran iw szy je 
ta k  d o tk liw ie , że m usia ł poddać się 
d ług iem u leczeniu.

W  ty m  sam ym  czasie, gdy W ita  
Stwosza ob w in ia no  o fa łszerstw o 
k w itu , zastanaw iano się w  radzie  
m ie js k ie j, ja k  się pozbyć n iew ygod­
nego św iadka , K rzysz to fa  Scheurla, 
znającego całą prawdę, że k w i t  n ie  
b y ł sfałszowany. A  w ięc, ja k k o lw ie k  
dn ia  4 g ru dn ia  1503 r. zapadł w y ro k  
sądowy p rzec iw  Stwoszow i, skazu­
jący  go za rzekom e fałszerstwo, w  
d n iu  18 g ru dn ia  1503 r. zapadła za­
notowana w  księdze m ie js k ie j 
uchw ała rady : „lO b secunda post 
Lu c ie : K rzysz to fa  Scheurla pociąg­
nąć do w ypow iedzen ia  s ię  „o  k rz y ­
w ą rękę “  t j.  o przekupstw o („um b 
die  k rum m e n h a n t“ ) „ i  tak  go prze­
słuchać, iżby się p rzyzna ł“ .

Zarzucono m u m ia n o w ic ie  p rze ku ­
p ie n ie  kan to rzys ty  Bonera 'w tym  
celu, aby w yd ob y ł z banku Bonera 
k w it  depozytowy o ryg in a ln y , odebra­
ny  poprzednio —  t j.  25 m a ja  1500 r. 
od Stwosza. Ta uchw a ła  ra d y  m ie j­
sk ie j jes t w ym o w nym  dowodem, że 
W it Stwosz k w itu  depozytowego nie  
sfałszował i  sfałszować n ie  po trze­
bował, m ając w  ręku  k w i t  o ry g in a l­
ny, k tó ry  z n ik n ą ł z kan to ru  Bonera.

Jak uzasadniono zarzut sfałszo­
w a n ia  k w itu  depozytowego przez 
W ita  Stwosza?

M ó w i o ty m  księga uchw a ł rady 
m ie js k ie j w  Norym berdze z r. 1503, 
N ie  dow iedz ia ł się jednak o tym  
W it Stwosz do końca życia — gdyż 
n ie  m ia ł dostępu do tych  ksiąg.

Oto syo K rzysz to fa  Scheurla, p rzy ­
ja c ie la  W ita  Stwosza — d r K rzyszto f 
Scheurl, w idząc ja k  o k ru tn ie  o jciec 
jego jest przez radę m ie jską  gnęb io­
ny, w  obaw ie o jego życie zm yś lił 
dz iec inną w p ros t opowieść, k tó rą  za­
p isa ł w  prow adzonym  przez siebie 
p a m ię tn ik u  a rch iw u m  domowego 
ro d z in y  Scheurlów.

D n ia  16 lis topada 1503 r. —  (a 
w ięc w  czasie, gdy W it  Stwosz zna j­
du je  się we w ięz ie n iu ) —  K rzysz to f 
Scheurl zapisuje, że Boner będąc 
w in ie n  S twoszow i 1121 flo renów , 
odesłał go z p re tens jam i do Starze- 
dęla, oszukawszy go z ło ś liw ie  („bos- 
l ic h “ ), gdyż Starzedel zbankru tow a ł 
wówczas, o czym  Boner dobrze w ie ­
dział. .

D r K rzysz to f Scheurl po tkn ą ł się 
p rzy  tym  fa ta ln ie , gdyż pretensję 
Stwosza o k re ś lił m y ln ie  na 1121 f lo ­
renów  —  zam iast 1265 f l.  Opowiada, 
że W. Stwosz p rze ją ł się ty m  oszu­
stwem  Bonera, i  n ie  mogąc przebo­
leć s tra ty  tak  w ie lk ie j sum y p ien ięż­
ne j, z w ie rz y ł się z tego także przed 
sw ym  spow iedn ik iem  u K a rm e litó w  
Bosych, k tó ry  do radz ił m u rzekom o 
podrob ić k w i t  Bonera i  zaopatrzyć 
go podpisem  Bonera i  jego pieczęcią 
f irm o w ą  tak, ażeby pism o by ło  zu­
pe łn ie  podobne do pism a ręcznego 
Bonera, a ów  m n ich  przebacza mu 
z gó ry  przed B og iem  i n ie  będzie 
[nu  to grzechem! Pouczył go także, 
ja k  ma podrob ić  pieczęć Bonera.

K rzy s z to f Scheurl zapisał też roz­
m yś ln ie : „W  ty m  m u (tj. W. S tw o­

N*

■— A  kiedy?
—  O czasie!
~7 Jak jes t autobus, to ja  z panią 

Pojadę — zaw oła ła M aryn ia . — 
Przecież będzie lep ie j, ja k  zostanę 
Pod pan i op ieką!

—  No, dobrze jedź! —  zgodziła 
Się ła tw o.

G dy ruszy lf m ała złożyła ręce i 
ze skup ien iem  na tw a rzy  wyszep­
ta ła  k ró tk ą  m od litew kę. Łu c ja  od­
dychała z ulgą. Przez szyby zama­
low ane na nieb iesko w idz ia ła  n ie - 
w ie le , zgadyw ała jednak, że k rą - 
zą ciągle u lic a m i m iasta, by w y ­
dostać s ię  ze z lew iska taborów . Ja­
śn ie jszym i p lam am i przesuw ały się 
ś w ia tła  m ija n y c h  ko lu m n  samocho­
dowych. S łyszała ja k  dw a j mężczyź­
n i ro z m a w ia li n iespoko jn ie , d z ie li l i 
się w iadom ościam i o zm ianach f ro n ­
tu . Okazało się, że po ranny autobus 
n ie  w y je ch a ł z Doboszowa, a ten 
k tó ry m  w łaśn ie  jadą, może w  n a j­
lepszym raz ie  dobrnąć do w s i Mag- 
nuszowice, jednak w  do linę  ju ż  n ie  
zjedzie.

—  N ie  kazano nam  ^j)jść z l in i i ,  
to  pe łn im y służbę —  pow iedz ia ł 
kon du k to r, w yda jąc je j b ile ty . — 
A le  chyba to  osta tn i kurs.

— Boże, jak to dobrze, że jesz­
cze posuwamy się naprzód. Jak się 
■Wyrwiemy poza przedmieścia spad­
n ie  mi kamień z serca — myślała 
Łucja. — Zdobyłam pieniądze, wiozę 
Pieniądze. Wierzę, że wszystko za-
ończy się pom yśln ie . —  P rzypom -
*a*a sobie n ieżycz liw e  py ta n ia  u - 
 ̂ ędn ików , oczekiw anie na podp i- 

od k  do okienka. B iegała
. banku  do banku, wyp łacano ty l-  
. Po pięć tysięcy, by u tru d n ić  

yco fyw an ie  w k ładów .
k i c h a l i  może kwadrans, naraz 

f ° Wea gw a łto w n ie  zahamował, 
c z a ł^ *0- zgasło- K o n d u k to r k rz y -  
pr ,  co® Po n iem iecku. Za oknem 
i cj1esAIw a ły  się param i św ia tła . W 
E blasku zobaczyła N iem ców  ze 
siac, nym i pó łksiężycam i na p ie r-  

1 g rana tam i za pasem.

—  Wszyscy w ysiadać —  pow ie ­
dz ie li k ró tk o  — re k w iru je m y  au­
tobus dla rannych.

Ł u c ja  wyskoczyła w  głęboki 
śnieg. Autobus stanął przechylony 
tuż. nad row em . W arczały przejeż­
dżające auta, spod p landek w y g lą ­
da ły  g łow y  w  hełm ach. B ie la ły  
tw arze  w  św ie tle  k ró tk ic h  b łysków  
re fle k to ra . Noc by ła  ja k b y  jeszcze 
ciemniejsza.

—  Co ja  m am  teraz rob ić  — p ła ­
ka ła  kob ie ta  z dz ieck iem  na ręku  
—  gdzie pójdę?

— N iech pan i wraca do m iasta  — 
pow iedz ia ł kondukto r.

— K ie d y  naw et n ie  w iem , gdzie 
jesteśmy..,

— Na szosie, kaw a łe k  za rog a t­
ką. O tam, jest to r  i  cegie lnie. Ruch 
ta k i, że lep ie j niech się pani do 
któregoś dom u schowa, wszędzie 
panią p rzy jm ą, po co się na drodze 
kręcić...

Ł u c ja  słysząc te ob jaśnien ia  po­
m yśla ła , że gdyby przeszła pod w ia ­

duktem  i  pom aszerowała krótszą, 
po lną drogą m ogłaby za trzy  go­
dz iny  być w  zaniku.

—  Chyba nie każe m i się pani 
teraz w racać — pow iedzia ła  M a ry ­
n ia  —  pó jdz iem y pieszo. Pom odli­
łam  się do A n io ła  Stróża, ja  się 
niczego nie boję.

—  S łucha j dziecko —  zaczęła 
Łu c ja  u jm u ją c  ją  mocno za rę k ę - j 
teraz koniec zabawy, m usisz ju ż  iść 
ze mną.

Droga po lśn iew ała  lekko. Pow oli 
oczy osw a ja ły  s ię  z ciemnością. Już

rozpoznaw ały zaklęśnięcia ośnieżo­
nych g lin ianek . P arkany i kom iny  
sk ładów  budow lanych.

S zły coraz szybciej. N ie  by ło  w ia ­
tru , m róz znać ty lk o  w  sm aku po­
w ie trza . K o ło  sam otnych dom ków 
ogrodzonych d ru te m  kolczastym  
w id z ia ły  dz ia łka  przeciw pancerne 
i N iem ców  zaczajonych na w ią z ­
kach rozście lonej słomy. Ł u c ja  s ły ­
szała, ja k  m iędzy sobą m ó w ili o 
n ie j, ale szła ta k  pewnie, że n ik t

je j n ie  zaw róc ił. Bez pakunków , z 
dz ieck iem  trzym anym  za rękę, w y ­
g ląda ła  na kobietę, k tó ra  wyszła 
przed ch w ilą  z dom u i w łaśnie po­
spiesznie powraca.

T roska  o M aryn ię  n ie  pozwalała 
je j m yśleć o niebezpieczeństwach 
u k ry ty c h  w  m roku  nocnym. Gdy 
w ręszcie  w ydosta ły  się na polną 
drogę i u ty k a ły  na grudzie, napię­
cie ne rw ów  zelżało; Ł u c ja  poczuła, 
że jes t ogrom nie głodna.

M a ła  podskak iw a ła  p rzy  nie>
—  A  co n ie  m ów iłam , że się 

przedostaniem y? T ak się cieszę! 
Dziś jeszcze zobaczę m am usię!

—  M aszeru jem y ja k  żołnierze, 
ta k im  tem pem  pow innyśm y być na 
dziesiątą. To naw et nie jes t późna 
godzina, n ie  będą jeszcze spali...

M yś l o po ko ju  podobnym  do m n i­
s ie j celi, o rozgrzanym  p iecu i  k o ­
la c ji w yd a ła  je j się rozkoszna. Czu­
ła  g łęboką radość, że oto spe łn iła  
wszystko, co by ło  w  je j mocy. —  N ie  
ryzykow a ła m  ta k  w ie le , cała w y ­
p raw a  w yg ląda ła  dużo tru d n ie j, 
zan im  przekroczyłam  próg.

G dy w spom nia ła  panią Janinę, 
sędziego, uśm iechnęła się lekko. 
Jakże m il i  w y d a li się je j m ieszkań­
cy zam ku, chcia ła  ich  ja k  n a jp rę ­
dzej zobaczyć.

K s iądz B azy li pew nie m o d li się 
za nią) P rzypom nia ła  sobie rozm o­
w ę w  K u r i i  z kan on ik ie m  Brzózką, 
jego odętą w argę drżącą od śm ie­
chu, gdy pokazał doniesien ie  i 
s tw ie rd z iła , że je j . podpis został po­
d rob iony. Skarga na księdza H o r­
baczewskiego by ła  ja k im ś  o k ru t­
nym  żartem . W arto  w ięc iść w  ta ­
ką  noc, żeby zanieść m u dobrą no­
w inę.

W  ciągu osta tn ich  m iesięcy zży­
ła  się z tą n ie w ie lk ą  grom adką 
spędzoną do Suchowód z całe j P o l­
ski. Spory ich, zaw iści w y d a ły  je j 
się niegodne uw agi. Zabaw n i b y li 
ze sw ym i kuchennym i k łó tn ia m i. 
W idz ia ła  w yra źn ie  ich m ario n e tko ­
we ruch y , rozpoznawała porusza ją­
ce n im i nam iętności, mogła z n ich 
d rw ić , ale zarazem w iedz ia ła , że

StWOSZd
szowi) n ik t  n ie  pomagał (tzn.: ojciec 
Scheurla), a spow iedn ik, t j .  ów 
m n ich  u m a rł“ ).

N ie  ty lk o  zatem n ie  podał im ien ia  
owego spow iedn ika , ale d la  ostroż­
ności go uśm ierc ił.

N aza ju trz , t.j. dn ia  17 listopada 
1503 r. Scheurl z p a m ię tn ik ie m  
sw ym  zgłosił się w  zarządzie m iasta, 
gdzie ową fantastyczną opowieść 
w p isano do ks ięg i m ie js k ie j, jako 
rzekom e zeznanie ustne W ita  S tw o­
sza, złożone przed sądem.

In try g a  to zbyt prze jrzysta, zbyt 
na iw na, ale jakże n ikczem na i  kom ­
p ro m itu ją ca  przew ro tną  i  zawziętą 
radę m ie jską.

W it  Stwosz fa łszerstw a n ie  pope ł­
n i ł  i  do żadnego podrob ien ia  k w itu  
się n ie  przyznał, p rzec iw n ie  — ja k  
d ługo ży ł — u trz y m y w a ł w  N o rym ­
berdze i  poza Norym bergą, że jest 
zupełn ie  n ie w in n y  — ja k k o lw ie k  
każdą taką w ypow iedź przyp łacał 
w ięz ien iem  i  to rtu ra m i, Św iadczy 
o ty m  np. następujący w p is  z dnia 
1506 r. W księdze rady: G str. 222 b 
— 223a:

„Rada słusznie jest niezadowolona 
z m ów , k tó re  prow adzi, i z tego, co 
w  suplice swej tw ie rd z i, ja koby  n ic  
n ie  w yk ro czy ł, lecz, że postępki jego 
b y ły  sp ra w ie d liw e  — przeto rada 
w yda je  nakaz, aby już  nadal mów 
podobnych zaniechał, bo w  p rze c iw ­
nym  razie, spowoduje radę do za­
stosowania in nych  środków  przeciw  
n iem u“ .

Z początk iem  w rześnia 1506 r. 
uzyskał W it  Stwosz od cesarza M a­
k s y m ilia n a  I  — de kre t re h a b ilita ­
c y jn y  w  fo rm ie  otw artego edyktu, 
un iew ażn ia jącego w  całości w y ro k  
sądu m ie jsk iego w  Norym berdze z 
dn ia  4 g ru dn ia  1503 r. —  jako  n ie ­
uzasadniony i  n ie sp ra w ie d liw y . 
Uchylone zostało rów n ież  in te rn o w a ­
n ie  dożyw otn ie  w  m ieście N o rym ­
berdze, gdyż cesarz p rz y w ró c ił mu 
w yraźn ie : „w sze lk ie  praw a obyw a­
te lsk ie  i cześć“ , a w ięc zupełną swo­
bodę ruchów .

N ie  zastosowała się jednak do tego 
norym berska rada m ie jska  i  w ym a­
gała nadal od W ita  Stwosza, by  m u ­
ró w  m iasta n igd y  n ie  opuszczał ani 
na chw ilę  bez specjalnego je j zezwo­
len ia . S twoszow i odm ów iono n ie  t y l ­
ko  ogłoszenia w  m ieście edyk tu  ce-_ 
sarskiego (Hampe poz. 744), ale za­
kazano m u czyn ić  z niego użytek, a 
uzyskanie edyk tu  poczytano m u za 
w ro g ie  dz ia łan ie  p rzec iw  N o rym b e r­
dze. Rada m ie jska  kazała go na tych ­
m ias t uw ięzić,, a następnie wedle 
zap isku w  księdze m ie js k ie j d n ia  15 
w rześnia 1506 r . pow zię ła  uchwałę 
„W ita  Stwosza znjąsić-.do,. zeznania, 
z ja k ic h  powodów i  p rzy  czy je j po­
mocy osiągnął k ró le w s k i m andat — 
to jes t absolucję nałożonej na n ie ­
go k a ry “ .

Cesarz M a k s y m ilia n  I  przekonany
0 n iew inn ośc i W ita  Stwosza po zba­
dan iu  całej sprawy, odnosił się do 
niego p rzych y ln ie , p rzy jąw szy go 
osobiście w  r. 1507 w  U lm  — a w 
1512 w  Norym berdze. Cesarz bowiem  
p o w ie rzy ł W. S twoszowi zap ro jek­
tow an ie  i w ykonan ie  posągów do 
m auzoleum  Habsburgów — w  k o ­
ściele dw orsk im  w  Innsbruku . Aby 
w ykonać te prace, W Stwosz zm u­
szony b y ł często opuszczać N o rym ­
bergę i  często wnosić prośby o ze­
zwolen ie na w y jazd  —  a w yjeżdża­
jąc opow iadał o swej n iew inn ośc i
1 n ie sp ra w ie d liw ym  w yroku . Rada 
chcąc położyć kres k o m p ro m ito w a ­

n iu  je j poza Norym bergą, postano­
w iła  zastosować owe zapowiedziane 
S twoszow i „ in n e  ś rod k i p rzec iw  n ie ­
m u“ .

T a k im  środk iem  stało się w  r. 1530 
—  barba rzyńsk ie  w y k łu c ie  oczu 92- 
’ e tn iem u s tarcow i

Są rów n ież  dokum entarne dowody 
i te j zbrodni.

M ów ią  o n ie j na jd a w n ie js i k ro n i­
karze norym berscy: H e inz Deichsler 
i  M. M tilln e r. Oto ich  słowa według 
G. W. K . Lechnera: „Des Johanns 
Neudörfers N ach rich ten “  [str. 87]: 
„ i  on i (tj. W. Stwosz i Boner) p ra - 
w o w a li s ię  w za jem n ie  dobre dwa 
lata, zan im  on ( t j W, Stwosz) sw °j3  
aw antu rę  o to zakończył, t j.  zanim  
m u w ypa lono p ię tna  i m us ia ł p rzy ­
siąc, że ja k  d ługo żyć będzie nie 
w y jd z ie  z tego m iasta; gdy bardzo 
na ta rczyw ie  i  w ie le  razy p ro s ił, w te ­
dy zgodzono się, iż mu wykłuto  
Qczy“ .

Podając to, s tw ie rdza Lechner w  
pracy swej: „Des Johanns N eudör­
fers N achrich ten  von K ün s tle rn  und 
W erk leu ten“  [str. 87], że przez d ług i 
czas przy jm ow ano to z zastrzeże­
niem , jako pogłoskę, („a ls eine Sa­
ge“ ) dopóki w łaśn ie  z k ro n ik i 
Deichslera — ogłoszonej późno po je ­
go śm ie rc i — n ie  dow iedziano się 
całej praw dy.

To samo stw ierdza też h is to ryk  
n ie m ie c k i M ax  Lessnitżer w  w yże j 
w y m ie n io n ym  swoim  dziele na str. 
168. pisząc o osta tn ich  la tach cięż­
k iego życia W ita  Stwosza: „znużo­
ny  i  rozgoryczony, obrabowany ze 
w zroku  [„des A ugentlich tes be­
ra u b t“ ] u m a rł s ta ry  m is trz  w  sędzi­
w ym  w ie k u  w  czasie, k tó ry  m u się 
p rze c iw s ta w ił ja ko  obcy i  w ro g i“ .

W reszcie zapisu je to w  og lę dn ie j­
szej jednak nieco fo rm ie  — zie jący 
bezbrzeżną n ienaw iśc ią  ku  Polsce 
i  Polakom  E berhard Lu tze  w  p racy 
swej: „V e it  Stoss. Deutscher- K u n s t­
ve rla g “ , B e r lin  1938 r.: „a le  on (tj. 
W it Stwosz) wypuszcza dłu to , nóż 
snycerski i  pędzel jako  zg rzyb ia ły  
starzec z rę k i, gdy m u znużone oczy 
ślepotą i mrokiem nocnym zaciem­
niono“.

W it Stwosz oc iem n ia ły , przez 
wnuczkę U rszu lkę  prowadzony — 
i  z łam any ty m  nieszczęściem, ży ł 
jeszcze 3 lata. Zakończył swój p ra w ­
d z iw ie  m ęczeński żyw o t w  r. 1533, 
w  szp ita lu  w  Schwabąch pod N o­
rym bergą.

Oto, sm utna h is to ryczna praw da 
i  nad w yra z  sm utne ko le je  życia 
genialnego naszego rodaka. Z jakże 
w ie lk im  w zruszeniem  śledzi się losy 
tego człow ieka. T rzydz ieśc i k ilk a  la t 
spędzonych w  N orym berdze z dala 
od u tęskn ione j o jczyzny. k tó re j p la ­
styczną mapę dla podn ies ien ia  du- 
ćha, tak  i. skrępowanego w  obcym, 
w ro g im  m u m ieście sporządził 
sobie sam — ja k  w spom ina N eudör­
fe r — tam  na obczyźnie, to  k a rta  
nadzw yczaj bolesna, to  w a łk a  ze 
z ły m i lu d ź m i i z o k ru tn ym , n ieza­
służonym  losem.

Z b liża  się ch w ila , k ie d y  genialne 
a rcydzie ło  tego m is trza  —  s łynny  
o łta rz  M a ria c k i, zna jdz ie  się z po­
w ro tem  w  kościele N. P anny M a r ii,  
na ty m  m ie jscu, gdzie je  przed 454 
la ty  u s ta w ił sam tw órca.

Z apom niany i  źle oceniony, n ie ­
słusznie naw et przez w łasnych roda­
kó w  osądzony, n iech po w iekach  
w raca do nas —  ju ż  in n y  — sercom 
naszym bliższy — do czci należnej 
p rzyw rócony.

Stanisław Kolinek

je ś li ju ż  zna jdzie  się m iędzy zna­
jo m y m i tw arzam i, nareszęie po­
czuje się bezpieczna.

W ydało je j się nagle, że góruje 
nad m ieszkańcam i zamku, że jest 
od n ich  lepsza, czystsza, przeżywa­
ła  k ró tk ą  chw ilę  pychy, dumnego 
zadowolenia z siebie. N aw et sę­
dzia, k tó ry  w o jnę  ogląda przez m o- 
nokl, ja k b y  to szkie łko po m n ie j­
szało w rogów  i  oddalało niebezpie­
czeństwa, naw e t m ądry  sędzia w y ­
dał je j się godny pogardy.

Noc ja k b y  roz jaśn iła  śię. K s ię ­
życ c h w ila m i pob ie la ł k łę by  chm ur

zaw ala jących niebiosa. Śnieg 
sk rzyp ia ł raźno pod nogam i.

—  N ie  jest c i zimno? —  zapyta ła  
m ałe j.

—  N ie. N iech  p a n i do tkn ie , jaka 
jestem  gorąca.

Ł u c ja  zd ję ła  ręka w iczkę  i  w su­
nęła palec za szalik, pod ciepłą 
skórą pu lsow a ły  c ienk ie  ży łk i, M a­
ry n ia  by ła  spocona.

—  Pew nie idz iem y zbyt prędko. 
Z am yś liłam  się, e ty  n ic  n ie  m ó­
wisz, ty lk o  łecisz ze m ną!

—  Ja mogę iść jeszcze prędzej, 
do m am usi m ogłabym  ja k  na 
skrzyd łach!

Rozłożyła ręce i zatupała noga­
m i, w yprzedzając Łucję .

W ioska, przez k tó rą  przechodzi­
ły , w yg ląda ła  ja k  opustoszała. Cha­
łu p y  pozam ykano na głucho, w  żad­
nym  okn ie  n ie  m ru g a ły  św ia tła . 
Pola w zn os iły  się łagodnie, na 
szczycie wzgófza, w  kęp ie brzóz, 
ciem nie jsza plam ą m a jaczyły  za­
budow ania zasobnego gospodar­
stwa.

Początkowo Łu c ję  n ie p o ko ił b rak 
ludzi, n ikogo nie spo tka ły  na d ro ­
dze, jednak po godzin ie  m arszu o- 
swoiła  się z pustkow iem , nabra ła  
pewności, że ju ż  je j n ic  n ie  zagra­
ża. Drogę do Suchowód przem ie­
rzała ty le  razy, że znała każdy za­
krę t, pam ię ta ła  dom y i drzewa. 
W patryw a ła  się w  ciem ne p lam y 
lasu, nas łuch iw a ła  czu jn ie . Oczy 
z m rozu zachodziły łzam i, w ięc 
sprawdzała ty lk o , czy lśn ią  k o le i­
ny, czy droga wolna. W. m y ś li po­
w ta rza ła  starą leg ionow ą piosen­
kę — „M asze ru ją  strzelcy, masze­
ru ją “ , dodawała ona sprężystości 
krokom .

— Proszę pani tam  coś s to i! — 
zawołała nagle M aryh ia .

—  Gdzie? *— zapytała, c h w y ta ­
jąc ją  za rękę.

M in ę ły  w łaśnie w ioskę. S ta ły  
u k ry te  w  c ie n iu  osta tn ie j stodoły. 
Jasna, n ie forem na plam a m ajaczy­
ła  m iędzy krzew am i, n ie  da le j ja k  
trzydzieści m e tró w  od drogi. S ły ­
szały zduszone m ruczenie p ra cu ją ­
cego m otoru . D a le j z po la docho­
dz iły  głosy n iem ieck ie .

Na horyzoncie  b łyska ło  się z ie­
lono i fio le tow o, ja k  na pogodę bez 
grzm otów.

— Co to  może być? —  szepnęła, 
podchodząc parę kroków .

CDalszy ciąg nastąpi)



Rszwaśaola o baśni ludowej

DLA NAJMŁODSZYCH

W ertu ją c  zap isk i O. K o lberga oraz 
in nych  zasłużonych zbieraczy fo lk lo ­
ru , m im o w o li jest się pod u rok iem  
ludow e j baśni, je j zm iennych obra­
zów, nastro jów , na przem ian sub te l­
nych i  rubasznych.

Baśń ludow a do trw a ła  do naszych 
czasów w  fo rm ie  surowej, przekaza­
na słowem chłopskie j opowieści. 
Form a ta jest często dla przecię tne­
go odb io rcy  nieczytelna.

Przecież tak, ja k  się przedstaw ia 
w  notatkach, p rzypom ina  b łam y 
w span ia le j s tare j tk a n in y , na k tó re j 
złote rysie , ko lorow e p ta k i, ludz ie  
i  d ria d y  na tle  z ie len i drzew  tw orzą 
p iękny , choć n ie  zawsze zrozum ia ły  
wzór.

Nęci opracowanie tych baśnio­
w ych  w ą tków . W ydaje się, że coś 
w ażkiego n ie  zostanie dokonane, 
je ś li one n ie  t ra f ią  w  fo rm ie  ks iąż­
kow e j do czyte ln ika .

C zy te ln ik iem  baśni jes t i  będzie 
przede w szys tk im  —  dziecko. P is a r­
stw o dla dziecka, to ju ż  pewna s ty ­
lizac ja , tym  trudn ie jsza , że tem atem  
te j s ty liz a c ji jest baśń ludowa.

Nauczono pisarza dla dz iec i zasta­
naw iać  się nad tym , czy jego praca 
będzie pozytyw na wychowawczo, dy ­
daktycznie. Zagadnien ie to staje się 
bardzo skom plikow ane, gdy m owa 
o baśni ludow ej;

F eeria  baśni ludow e j jest sprzężo­
na z konkre tem  i  jest tak  b lisko  re ­
alnego życia, że starczy gestu czy 
fo rm u łk i s łow nej, aby z p lanu rze­
czyw istego p rzerzucić  się w  plan 
baśni. L e k tu ra  tego rodza ju  baśni 
oddz ia ływ a , bardzo s iln ie  na w y ­
obraźnię dziecka, pobudza ją  i  za­
ostrza.

Dziecku potrzebne jest n iechybn ie  
poruszenie jego w yobraźn i. Lecz 
baśń ludow a oddz ia lyw u jąc  na nią, 
n ie  lic zy  się z ty m  w  ja k im  k ie ru n ­
k u  to czyni.

Fabu ła je j,  bys tra  i  w a rtka , p rze­
rzuca akcję z m ie jsca na m iejsce, z 
sy tu a c ji do sy tua c ji z chyżością S i\y- 
ka -Z łc to g rzyw ka . A kc ja  ta  —  p ra w ­
dę rzekłszy — spływ a k rw ią . Boha­
te ro w i przyznać trzeba to jedno: że 
je s t a ltru is tą . A ie  na tym  i  koniec. 
Dążąc do szlachetnego celu (po cu­
dow ny le k  d la  chore j m a tk i, czy na 
ra tun ek  uw ięz ione j p iękności) tn ie  
m ieczem w rogów  na lew o i  prawo,

podpala ich  ze s te rtam i (baśń z 
oko lic  Przasznysza).

Często stać go na podstępy, nawet 
na oszustwa, Obok osiągniętego celu 
nagrodą d lań są honory  i  bogactwo 
(„' ..Zdobyli p ien iądze i  fo rtu n ę  i do­
brze im  się dz ia ło “ , „...S ta l się n a j­
bogatszym gospodarzem we w s i“  
itp .). W edług baśni ludow e j pojęcie 
szczęścia — łączy się z po jęciem  po­
siadania. Czy chcemy przekazać 
dz iecku te  poglądy adoptu jąc dla 
niego baśń ludową? Czy chęć posia­
dania, bezwzględność wobec prze­
c iw n ika , bohatersk ie  h u lta js tw a  i 
okruc ieństw o zaszczepia się przy  
te j le k tu rze  m ałem u czyte ln ikow i?

W ydaje m i się, że ta k  n ie  jest.
N ie  m am  dostatecznej ilośc i 

spraw dzianów , lecz na zasadzie po­
siadanych sądzę, że z baśni ta k ie j 
dziecko zachowuje w  pam ięci prze­
de w szys tk im  n iespodz iank i sy tu ­
acyjne, rozw iązan ie  a k c ji, przecho­
dząc m im o zagadnień etycznych. Pa­
m ię ta  też w a lo ry  obrazowe a k c ji, 
czego dowodem  jest spontaniczna 
chęć ilu s tro w a n ia  zasłyszanych ba­
śni. Sądzę w ię c ,. że p isarz przystę­
pu jąc do opracowania baśni lu d o ­
w ych n ie  po w in ie n  poczynać sobie 
zby t śm ia ło  z przekazanym  nam  
przez stu lecia  m ate ria łem  i n ie  po­
w in ie n  się s ilić , by  baśniom  chłop- 

. s k im  nadać cha rak te r szczególnie 
dydaktyczny. M usi on respektować 
e p ic k i rozm ach a k c ji toczącej się od 

.w a lk i do w a lk i, poprzez ogień i  
k rew . D ziedzina bow iem , gdzie się 
akcja  rozgryw a, to św ia t smoków, 
panien wodnych, kon i skrzyd la tych, 
a chęć k ie ro w a n ia  spraw am i ta k ie ­
go św ia ta  p ra w a m i lu d z k im i jest 
czymś sztucznym  i  n iepotrzebnym . 
Dziecko w ie , że spraw y baśni lu do ­
w e j ń ie  dzie ją  się w  rzeczyw istości 
i  że tam  po w in ny  pozostać z ich po- 
zaludzką m ora lnością . „U grzeczn ić“  
baśń ludową, odba rw ić  ją  z k rw i 
i  z b lasków  pożogi, zam ien ić na 
w zo row y ton buńczucznego h u lta j­
stwa, k tó ry  dźw ięczy ze słów  je j bo­
ha te rów  —  to odrzeć ją  z je j p iękna 
i  uroku.

Jestem zdania, że zam iast ją  w  ten 
sposób przetwarzać, należy raczej 
w y ro b ić  w  m a łym  czy te ln iku  stosu­
nek do baśni i  odpow iedn ią  ocenę 
baśn iow ych zdarzeń.

Hanna Januszewska

C harak te rys tyka  tw órczości d la  
dzieci E w y Sze lburg-Zarem biny n ie  
jes t ła tw a  O koło pięćdziesięciu ty ­
tu łów , w ie lk a  rozpiętość te m a ty k i 
i  bogactwo fo rm y, w ie le  la t  pracy, 
l in ia  rozw o ju  i osiągania pełnego 
w yra zu  poetyckiego —  oto elemen­
ty, k tó re  należy uw zględn ić, je ś li 
cha rak te rys tyka  te j twórczości ma 
być p raw dz iw a  i  w ierna . N ie. od ra ­
zu też można się o to pokusić.

Jest jednak  dziedzina p isarstw a 
E w y  Z a rem b in y  szczególnie dom a­
gająca się analizy. Dziedzina sto­
sunkow o n iew ie lka , tym  n iem n ie j 
jednak  bardzo ważna — poezja dla 
na jm łodszych / Jest to  rodzaj od­
rębny  i specyficzny,, reprezentu jący 
najczęściej czysty typ  li te ra tu ry  
roz ryw kow e j. W tym  w ypadku  ce­
cha ta jest cechą dodatn ią , gdyż 
w y n ik a  z podstaw owych założeń 
tego rodza ju  lite ra tu ry  i jest je j 
punk tem  w y jśc ia . Is tn ie je  bow iem  
pe-wna ilość u tw o ró w  — nie ty lk o
0 charakterze roz ryw kow ym , ale
1 ro zw ija ją cym  um ysłowo, a w ięc 
z ła du nk ie m  w iadom ości czy za­
gadnień.

E w a Z arem bina ma w y ją tk o w y  
da r tra fnego rozw iązyw an ia  tru d ­
nego zagadnienia, ja k im  jes t w a rto ­
ściowa lite ra tu ra  roz ryw kow a  dla 
najm łodszych. I  to  w łaśn ie  jest. je d ­
nym  z powodów w yodrębn ien ia  te j 
gałęzi je j twórczości, ja ko  p ie rw ­
szego tem atu  . do cha ra k te rys tyk i 
je j p racy p isa rsk ie j dla dzieci. D ru ­
g i powód — to  szczególne za­
chwaszczenie te j dz iedz iny li te ra ­
tu ry , w sku te k  czego analiza wyso­
k ie j k lasy  p isa rsk ie j w  tym  zakre­
sie może być i p ra k tyczn ie  posu­
n ięc iem  korzystnym . W reszcie trze ­
ci powód —• lite ra tu ra  d la  na jm ło d ­
szych pow inna znaleźć w ie lk ie  za-

Swojskości jest całe morze, a egzo­
ty k i ty lk o  jedna krop la . O czyw iście 
m ow a tu  o książkach dla  dzieci 
m łodszych, gdyż pow ieści egzotycz­
ne dla m łodzieży s tanow ią  osobny 
rozdzia ł.

N iewspółm ierność ta  m a swoje 
przyczyny. A u to rzy  zdają sobie spra­
wę, że e lem enty św ia ta  bezpośred­
n io  otaczającego dziecko są w y s ta r­
czająco a trakcy jne , by — przełożone 
na język a rtys tyczny  —  zaspokajać 
jego ciekawość i  pobudzać w yobraź­
nię, że w  p ierw szych la tach ze tkn ię ­
cia dziecka z le k tu rą  ba rdz ie j celo­
we dla  wzbogacenia jego psych ik i 
jes t swoiste u jęc ie  na jprostszej te ­
m a ty k i n iż  zaskoczenie o ryg in a ln ym  
pom ysłem. Żądza nowości budz i się 
u dziecka wówczas dopiero, gdy jego 
reakc je  em ocjonalne i  podm iotowe 
przekszta łca ją się w  bezin teresowną 
zdolność w idzen ia  św ia ta  rzeczy w  
ca łym  Ich bogactw ie, dopóki , s ię W 
n im  n ie  w y z w o li In s ty n k t poznaw­
czy.

G dybyśm y chc ie li prześledzić 
choćby na jb a rdz ie j cha rakte rystycz­
ne z tych m o tyw ów , m us ie libyśm y 
pow tarzać w ciąż te same nazw iska 
współczesnych p isarek d la  dzieci: 
P.or.azińskiej, Januszewskie j, K rze ­
m ie n ie ck ie j, Zarem biny, K orczakow ­
sk ie j, S w irszczyńskie j. A  każdy z 
tych m o tyw ó w  będzie m ia ł źród ło 
w  ludow e j fa n ta z ji, w  ja k ie jś  proste j 
piosence czy p rzys łow iu , w  ta k im  
czy in n y m  reg iona lnym  zwyczaju, 
słowem  w  zasobie rodz im e j tra d yc ji, 
k tó rą  dziedziczym y z poko len ia  na 
pokolenie.

Na p rzyk ład : m o ty w  pasania gąsek 
czy ow iec przez Kasię, M arys ię  czy 
Jasia. T u  trzeba w ym ien ić  przede 
w szys tk im  P oraz ińsk ie j „Pasterecz- 
kę “  i  jedną z uroczych h is to r ii w  
„D w unastu  z zap iecka“ , czy choćby 
w ie rszyk  z „P lec iugow ych  no w in ek “  
(nakł. P ieczątkow skięgp i  G ieszczy- 
k iek icza). A lb o  Januszewskie j „S i­
w a gąska s iw a“  („Nasza K s ięga r­
n ia “ , 1946), m azow iecka opowieść 
o Kasi, k tó ra  „gdzieś się zapatrzy­
ła  za b łę k itn ą  łą tk ą “  a potem  p rzy ­
zyw ała piosenką gąski p łynące po 
rzece. A lb o  Korczakpvitskie j o W o j­
tus iu , k tó ry  w  poszuk iw an iu  gąski 
t r a f i ł  do pałacu n iew idom e j k ró ­
le w n y  („Jęd rus low e b a jk i“ , T rzas­
ka, E ve rt i M icha lsk i). A lb o  K rz e ­
m ie n ie ck ie j „O  gęsiareczce Kasie- 
n i  i  cudow nych lis tka ch  pan i Je­
s ie n i“  („K s ią żka “ , 1948). W reszcie 
Sw irszczyńskie j „O  ow ieczce ' Jano­
s ik a “  z c y k lu  ta n iu tk ic h  książeczek 
o dzieciach z całej P o lsk i („Wesoła 
podróż po Polsce“ , W yd. M. K ot, 
K rakó w , 1947). Poziom  tych  utW b- 
ró w  n ie jednakow y. T rz y  p ierwsze 
utrzym ane w  s ty lu  i  na poziom ie do­
tychczasowej tw órczości ich  autorek, 
następne —  ot, ta k ie  sobie w ie rszyk i 
w ytrzaśn ię te  z rękaw a przez p isa rk i, 
k tó re  stać na to, by da ły  znacznie 
w ięcej.-

Z bada jm y in n y  . jeszcze m otyw , 
rzadszy. O tym , co się dzie je w  ogro­
dzie, n ie  w  tym  botanicznym , za­
chw alanym  przez H rabiego z „Pana 
Tadeusza“ , lecz w  na jb a rdz ie j sw o j­
skim , p e rson ifikow an ym  zresztą na 
użytek , dz iec i pod n ie w ą tp liw y m  
w p ływ e m  m ick ie w iczo w sk ie g o ; sadu. 
Tu w a rto -w y m ie n ić  spośród au torek 
daw n ie jszych opowieść w ierszem  Zo­
f i i  Rogoszówny „D z iec i pana m a j­
s tra “ , w znow ioną  nader słusznie 
choć. w  nieszczególnej szacie g ra fic z ­
ne j (St. K am ińsk i, w yd . V). Z daw ­
nych u tw o ró w  au to rek piszących 
współcześnie c h ę tn ie ; p rzyp om n im y  
sobie „O gród k ró la  M a rc in a “  Z arem ­
b iny  (czwarte w yd an ie  ma się 
w kró tce  ukazać). O sta tn io  na tem a­
tyce. „og rodow e j“  opa rł swą k ró tk ą  
opowieść o Pom idorze i  O górku, 
k tó re  zapragnęły zw iedzić  ś w ia t — 
St. A leksandrzak („O grodow e zu­
chy“ , „Nasza K s ię g a rn ia “ ) oraz M a­
r ia  K ędz io rzyna  w  swej now e j po­
w ieśc i „Z a  ro zb itą  szybką“  (W yd. 
G ieszczykiew icza). O ryg ina lność u ję ­
cia  w  d ru g ie j książce polega na u k a ­
zan iu  ogrodu n ie  od fro n tu , w  p e ł-

stosowanie d la  dziecka na w si, 
gdzie może pe łn ić  swą fu n k c ję  czy­
te ln iczą stosunkowo d łuże j i w  
szerszym zakresie n iż u dzieci m ia ­
sta, k tó re  szybko do jrzew ają  i u le ­
gają jeszcze innym , dawniejszym , 
trw a lszym  w p ływ o m  k u ltu ra ln y m . 
M ałe dziecko na w s i n ie  ma w łaś ­
c iw ie  jeszcze do dzis ia j ks ią żk i dla 
siebie.

D z ięk i czemu dobra poezja dla 
na jm łodszych — spełn ić może swo­
ją  fu n kc ję  w  bardzo szerokich k rę ­
gach dziecięcych? Specyficzny p ry ­
m ity w iz m  tego rodza ju  w ierszy, 
słuszny i kom pozycy jn ie  zrozum ia­
ły , czyni je  czyte lnym i. Psychika 
małego dziecka jes t m n ie j z różn i­
cowana w  poszczególnych środow i­
skach niż u dziecka starszego, ty le  
ty lk o  że małe dziecko jest m ałym  
um ysłow o i psychiczn ie stosunko­
wo dłuże j -na w s i n iż  w  mieście, 
w raż liw ość jego podatna jes t bar­
dzo s iln ie  na muzyczną form ę w ie r­
sza i  na e lem enty uczuciowe. M ałe 
dziecko jes t jeszcze w ra ż liw e  na 
poezję.

W iersze czy proza poetycka dla 
na jm łodszych percjrpowane są b a r­
dzo różn ie  i muszą być tem atycz­
nie i fo rm a ln 'e  do tego przystoso­
wane. D z iec i najczęściej tych w ie r ­
szy —  słuchają, uczą się ich na pa­
m ięć i recy tu ją , czasem nawet śpie­
w a ją , bardzo rzadko czyta ją  same. 
Muszą w ięc  być one proste, raczej 
k ró tk ie , bardzo ry tm iczne  i „m uzycz­
ne“ , zbudowane z elem entów  n a jp ry ­
m ityw n ie jszych , k tó rych  ułożenie i 
pow iązanie z w łaściw ą po in tą  czy­
n i z n ich zam knięte i odrębne ca-

nym  słońcu, k tó re  u w yd a tn ia  ko lo ­
ryt. i p lastykę ożyw iony.ch i zago­
spodarowanych na grządkach w a ­
rzyw , lecz . ja k  gdyby —  od ku lis , 
rzecz dzie je  ¡się bow iem  w  p iw n ic y , 
stanowiącej- zarazem dom ow y sp ich­
le rz i  Skład narzędzi. Ludz ie  są n ie ­
w id z ia ln i,  na tom iast g łów ną ro lę  
g ra  waga, w orek, skrzyn ia , pa jąk, 
n ietoperz, w a rzyw a i  rozb ita  szybka 
—  bezpośredni łą czn ik  ze św iatem  
„na . górze“ . A u to rka  postaw iła  sobie 
a m b itn y  zam ia r ukazania życia w  
p iw n ic y  w  tak ich  k o n flik ta c h  i  
zw iązkach, ja k  gdyby to by ło  życie 
zorganizowanego społeczeństwa. Po­
s tępk i złe, w yn ika ją ce  z chęci szko­
dzenia. in nym  lu b  ty lk o  z len is tw a, 
pow odują  . des trukcy jne  s k u tk i w  
ska li społecznej i  w  im ię  wspólnego 
dobra muszą być ukarane. To u ję ­
c ie  alegoryczne i  w yraźn ie  zazna­
czony sens m ora lny  (waga —  uoso­
b ien ia  spraw ied liw ego  sądu) nie 
czyn i' jednak u tw o ru  zbyt c iężk im ; 
sp raw ia  to żywość dialogów, hum or 
i  dob itna  cha rak te rys tyka  postaci.

Na uwagę zasługują ilu s tra c je  A n n y  
S e ife rt, p rzypom ina jące  w  s ty lu  n ie ­
zrównanego Sheparda, a to duży 
kom plem ent.

Ilu s tro w a n ie  p rzyk ła d a m i n ie z li­
czonych- m o tyw ó w  o charakterze 
sw o jsk im  zaję łoby zbyt dużo m ie j­
sca, z te j bow iem  gleby w yras ta  cała 
n iem a l nasza. lite ra tu ra  dla dzieci 
m łodszych. Ludow e gadki i  rodzim e 
p iosenk i o tańcu jących M ichałach,
0 P leciudze, lu b  o tym , ja k  to „cz te ­
ry . m ile ; za W arszawką ożepił się 
w ró b e l z ka w k ą “  ■— wzbogacone po­
etycką fan taz ją  da ją małe a rcydz ie ł­
ka, ja k fd z ie je  się to w  c y k lu  w ie r ­
szyków  Januszewskie j „Jaw or, ja ­
w o r“ . Tem at jest tu ta j ty lk o  p re te k ­
stem, artystyczna in w en c ja  —  wszy­
s tk im .

W  u tw o rach  egzotycznych sytuacja 
p rzedstaw ia  się odw ro tn ie . Sam 
tem at „g ra “  w  sposób na jb a rdz ie j 
bezpośredni, dla uzyskania e fek tu  
w ys ta rczy  . czasem jedyn ie  m echa­
n iczne ug rupow an ie  elem entów, a 
ry s o w n ik  oraz inscen izator m ają 
w span ia łe  pole do popisu (p rzyk ła ­
dem „D w a  M ic h a ly “  w  k ra ko w sk ie j 
„G rotesce“ ). Ot, choćby w  „K o z io łk u  
M a to łk u “  — pałac ch ińsk i „ ja k  
porce lanow y c z a jn ik “  i  kup iec z 
Bom baju , k tó ry  pada na tw arz  i  w o­
ła  „S z iw a w iw a ! Ecze pecze!“  lub  
W „Sam bo“  Rogoszówny .—  pom a­
rańczowo pręgowane tyg ry s y  ub ra ­
ne w  części garderoby małego M u ­
rzynka  i  e fek t gotowy.

Trzeba przyznać, że A nna S w ir -  
szczyńska w  swej nowej, egzotycznej 
książce „T yg rys  w  k w ia tk i* “ (W yd. 
T. G ieszczykiew icz, K ra kó w ) n ie  
pószła po l i n i i  tych  ła tw y c h  efek­
tó w  Zaznacza się to w  sam ym  ty ­
tu le , k tó ry  jes t -egzotyczny —  do 
kw a d ra tu . W ydaje się, że przem alo- 
w u ją c  tygrysa, drapieżne zwierzę, 
na różow o-kw iec is te  stw orzen ie  (co 
ja k  co, ale ta  ok ładka  z różow ym  
tygrysem  pod secesyjnym i festonam i 
traw iaste j, k o ta ry  —  n ie  jest szczęśli­
wa), au torka chcia ła zaznaczyć, iż 
w ładza je j poe tyck ie j fa n ta z ji jest 
absolutna, że n ie  po to w y b ra ła  te ­
m at egzotyczny ,by zapoznać dziec­
ko z e lem entam i nieznanej , m u rze­
czyw istości ( ja k  to  się dzie je  w  be- 
le tryzow ane j pogadance), lecz dać 
m u na je j , t le  —  jak^ gdyby _ a r ty ­
styczne w a riac je . W ariac je  n ie w ą t­
pliw ie zręczne i  udałe. M eczety i 
le k ty k i,  broda szacha i tu reck ie  bam ­
bosze, ananasy i prażony bób — 
w szystk ie  tę re k w iz y ty  -— u p la s ty ­
cznione ' p iękn ym i, do w c ip nym i i 
św ie tn ie  w m o n tow anym i w  tekst 
ilu s tra c ja m i Szancera, m ien ią  się 
na ka rtach  ks iążk i n iczym  kunsz­
tow na m ozaika. F orm a n ie re g u la r­
nego, swobodnie płynącego w ie r ­
sza o w y ra źn ie  zaakcentowanych
1 św ieżych asonansach (oswaja­
nie, dziecka z ła tw o  dostrzegalnym  
rym em  n ie zu p e łn ym " jest pożytecz­
n ym  wstępem  do zerw an ia  z ty le -

lości, ła tw o  zrozum ia łe  i  w pada­
jące w  ucho. Nad ty m i w ierszam i 
dziecko n ie  pow inno  myśleć, po­
w inno  je  słyszeć, przeżyć uczucio­
wo, pow tórzyć, uśm iechnąć się lub 
zadziw ić, w  żadnym  jednak  w ypad­
ku  się n im i znużyć czy znudzić. 
W iersze dla  na jm łodszych to b a j­
dy, ba jdurzen ie  w  fo rm ie  poetyc­
k ie j, gdzie treść jes t n ija ka , cza­
sem naw et bezsensowna, zw yk le  
bez w iększego znaczenia, za to sło­
w o — m usi być pełne poezji, w d z ię ­
ku, p re cyz ji i plastyczności. W iersz 
ta k i m usi swą fu n k c ję  kształcącą 
spełniać je dyn ie  przez przyzw ycza­
ja n ie  do p ra w d z iw e j poezji i W słu­
ch iw an ie  z n ią, zrozum ien ie p rz y j­
dzie dopiero w  la tach do jrza łych. 
D latego w iersz dla na jm łodszych 
jes t . n a jtru d n ie js z y  do napisania, 
dlatego dziedzina ta leży odłogiem. 
M ało  jes t dotychczas ta le n tów  tego 
typu, ale w iersze E w y  Zarem b iny 
stanow ią tu ta j rzad k i w y ją te k , re ­
a lizu jąc  w  pe łn i przedstaw ione za­
łożenia. A  re a lizu ją  je  zarówno w  
odniesien iu  do w ierszy dla n a j­
m łodszych, ja ko  le k tu ry  czysto roz­
ryw k o w e j, ja k  i w  stosunku do ich 
odm iany „kszta łcące j“  um ysłowo.

Jak  się to  , dzieje? K lasycznym  
przyk ładem  te j re a liz a c ji jest tom  
„A a a  k o tk i dw a“ 1). Ewa Zarem bina 
spożytkow u je tam  m o tyw y  piose­
nek i  ba jek, bardzo chętnie używa 
fo rm y  ko łysan k i, k tó ra  uspokaja

‘ ) Ewa Szelburg-Zarem bina, „A aa  
k o tk i dw a“ . I I.  Z. F ia łkow ska . W yd. 
I I I .  ' G ebethner i W o lff. Warszawa 
1947.'

k roć  a takow anym  „k a ta ry n ia r -  
s tw em “ ) •— pełna jest a rtystycznych 
niespodzianek. Dorosły w id z  jes t za­
chw ycony, odpoczywa chętnie po 
m onotonnych ko łysankach „s w o j­
szczyzny“ . A le  dziecko? Czy odnie­
sie ono z u tw o ru  tego w iększą n iż  
z tam tych  —  Korzyść? Czy nagrom a­
dzenie egzotycznych e fek tów  n ie  bę­
dzie s tanow iło  w a rs tw y  izo lu jące j, 
przez k tó rą  an i w iedza o życ iu  na 
Wschodzie —  n ie is to tna  zresztą dla 
dzieci na jm łodszych —  an i w artośc i 
artystyczne n ie  będą się m ogły 
prześliznąć? Dziecko cztero — a 
nawet sześcioletnie słucha z u w a ­
gą wstępu, k tó ry  głosi, że „w  c iem ­
nym  lesie, fa k t to rza d k i, u rodz ił 
się tygrys w  k w ia tk i“ , lecz uwaga 
jego n ie  podąża oczyw iście za ta k i­
m i oto rozw ażan iam i: „Choćbyś 
m ia ł nawet rację , to zm ienia sytua­
cję. Każdego możesz zapytać, to 
nie jest rzecz przyzwoita“ , lub
„ I  w  rozpacz popadłszy czarną, 
m ruczał, że w szystko jes t m arność“ , 
zaś dziecko ośm io le tn ie  uzna już  
tę, książkę za zbyt dziecinną. A u ­
to rka  często, podobnie ja k  B rze­
chwa, ulega pokusie dow cipne j 
in te rp re ta c ji fa k tó w  w ed ług  spo­
sobu m yślen ia  dorosłych, a tam, 
gdzie się tem u n ie  poddaje, osiąga
0 w ie le  lepsze w y n ik i,  np. w  n a jc ie ­
kawszej z całego cyk lu  opow ieści o 
w oziwodzie. T ło  egzotyczne nie  jest 
tu  zanadto rozbudowane, na jw aż­
nie jsza jes t akcja, u ję ta  w  ram y po­
w ta rza jących  się re frenów ; au torka 
skoncentrow ała fa k ty  w  k ilk u  uroz­
m aiconych sytuacjach, upodobnio­
nych, zabawną po in tą  (ananas, k tó ry  
tocząc się, c iąg le  kogoś uderza w  
nos), całość przesyciła  doskonale d*a 
małego naw et dziecka w yczuw alną 
atm osferą upału i  związanego z n im  
—  len is tw a , wreszcie zakończyła 
obrazkiem  „ro d z in n y m “ , co zawsze 
do dzieci przem awia. I  tu ta j zdaje 
się, dochodzim y do sedna zagadnie­
nia. Tem atyka egzotyczna m usi być 
u ję ta  W ten sposób, by  by ła  dla 
dzieci i— swojska, by  w yczuw a ły
1 tu ta j k lim a t, w  k tó ry m  mogą się 
czuć dobrze. Ca ły dz iw ny , n ieznany 
św ia t jest d la  dziecka egzotyczny, 
zaś au torzy sobie ty lk o  znanym i 
sposobami w in n i je  z n im  oswajać, 
uczyć m yślen ia , ko ja rzen ia  i przeży­
w an ia  w  sposób ko n s tru k ty w n y  dla 
jego psych ik i. Jeśli dzie je się in a ­
czej, dziecko doznaje ty lk o  m ig a w ­
kow ych, chaotycznych wrażeń, k tó re  
m ija ją  bez śladu.

„T y g ry s  w  k w ia tk i“  jes t książką 
a rtys tyczn ie  o w ie le  lepszą n iż  po­
w ojenne w ie rs z y k i S w irszczyńskie j 
na  tem aty  swojskie . Egzotyka p rze­
m aw ia  w idać  s iln ie j do je j w yobraź­
n i i ba rdz ie j odpowiada je j in d y w i­
dualności tw órcze j. Jest to zręczne 
i  subtelne cacko, zdradzające n a j­
lepsze cechy je j p ióra . D orosły  czy­
te ln ik  jest jednak c h w ila m i — rzecz 
dziw na — zawstydzony. Jak gdyby 
się obaw ia ł, że w  tych uroczych 
igraszkach dziecko może dostrzec 
a rtystyczną kp inę , że w  pewnym  
m om encie pozna się na żarcie, k tó ry  
odbywa się po trosze —  jego kosz­
tem. W  k o n k lu z ji trzeba s tw ie rdz ić , 
że egzotyka — to teren niebezpiecz­
ny  naw et d la  p raw dz iw ych  poetów. 
Bo czyż podróżując po m orzu sw o j­
szczyzny p o s łu g iw a lib y  się fa n ta ­
styką, tak  p ry m ity w n ą  ja k  na p rzy ­
k ła d  —  przem alow yw an ie  m uchom o­
ró w  — na seledynowo lu b  zam iana 
ła t k ro w ic h  na paski? Egzotyka k u ­
si albo do pogadankowej nudy, a l­
bo do e fe kc ia rsk ie j ła tw iz n y , albo 
do g ry  in te le k tu a ln e j i  dobrych 
kaw ałów .

Niedobrze, gdy k ry ty k  staje się 
m entorem . Swojskości jest całe m o­
rze, a egzotyk i jedna krop la . Choć­
by  dlatego. należy ją  cenić. A  to, co 
zostało napisane, ma być ostrzeże­
niem . S ytuacja  bow iem  sta łaby się 
napraw dę groźna wówczas dop ie ro ,- 
gdyby „ty g ry s  w  k w ia tk i“  w yda ł 
liczne potom stwo.

Krystyna Kuliczkowska

słuchające dziecko i w prow adza je  
całe w  ry tm  wiersza (kołysanie). 
O peru je  czułością m a tk i do małego 
odb io rcy  i  czułością d la  życ ia  i  
św iata, przez co czyn i dziecko po­
da tnym  na wzruszenia,, k tó re  sta­
now ią drogę w iersza ku  dziecku. 
L iry z m  tych w ierszy, często sm ut­
na re fleksyjność, n ienadużyw anie  
uśm iechu — czyni je  p ra w d z iw ie  
lu d z k im i i — p rzekonyw a jącym i. 
W wierszach tych wyczuw a się 
szczególną „dw oistość“ : uproszczo­
ną „a kc ję “  i liry z m  w iersza obok 
„obecności“  dziecka-odbiorcy, do 
którego poetka się zwraca, którego 
reakcje  podaje i w  treść w p row a­
dza. Ażeby znaleźć upodobanie w  
tych w ierszach — nie trzeba n ic  
w iedzieć an i rozumieć, w ystarczy 
być dzieckiem  i słuchać.

T rudn ie jszym  ju ż  nieco u tw o rem  
są „W esołe h is fo r ie “ 2), zb ió r p rozy 
poe tyck ie j o ogrom nym  w d z ięku  i  
lekkości w  pom ysłach i ich w yko  
naniu. W ym ow ny dla  treśc i ry tm , 
ry tm  w iążący poszczególne człony 
fo rm a lne  prozy i je j treści, syme- 
tryczność k o n s tru k c ji, pow tarza­
n ie  muzyczne w ą tkó w  treśc iow ych—  
obok hum oru  i napięć dram atycz­
nych da ją pełną ruchu  całość, ba r­
dzo dla dziecka powabną. Składa 
się ona z elem entów  n iezm ie rn ie  
prostych i p rym ityw n ych , z fa k tó w  
„m a lu tk ie g o “  życia, k tó re  w  trans­
pozycji poetyck ie j, a jednak  czy­
te lne j — staje się nową, odm ienną 
całością, pom yślaną w  in n ym  w y ­
miarze.

C a łk iem  odrębne podejście re a li­
zuje książeczka „W  m iasteczku 
Z apa łkow ie “ 3). Jest to rzeczowe i  
proste zestaw ienie dw u e lem entów : 
w iersza i zabaw ki. W iersz staje się 
tem atem  do u rze czyw is tn ien ia  w  
postaci sam odzie ln ie rob ionych  
przez dziecko zabawek —  drob­
nych, na jprostszych zdarzeń z ży ­
cia, k tó re  czegoś uczą i  o czymś 
m ówią. Już w  „W esołych h is to ­
r ia ch “  ten  w ą tek uczenia , zazna­
czył się lekko, tu  w ystępu je  w y ra ­
ziściej, aby w  „Tow arzyszach“ 4 5 6 7) 
w ys tąp ić  ca łk iem  dob itn ie . Ewa Za­
rem bina zestawia w  tym  to m iku  w  
„ fu n k c y jn e “  pa ry  —  lu d z i i zw ie ­
rzęta, przeprowadzając para le lę  
prac i czynności jednych  i d rug ich . 
Idąc od rzeczy ła tw ych  do t ru d ­
nych, w skazuje proste zw iązk i ' i  
akcentu je  to  prostym  i  k ró tk im  
wierszem. Podkreśla w a lo rem  fo r ­
m alnym  p iękno  i sens lu d z k ic h  i  
zw ierzęcych prac i czynności i - ic h  
równorzęaność. Jest to k ro k  p ie r- 
wszy k u  w iedzy) i obserw acji, ku  
głębszemu rozum ien iu  is to ty  n ie ­
k tó rych  z jaw isk.

Dalszy k ro k  po te j drodze to
— „P o n itce  do k łębka ‘5), „Podróż 
po m ieście“ 8), „M a li B rac iszkow ie “ !). 
Ewa Zarem bina u jm u je  k o n s tru k ­
ty w n ie  pewne zdarzenia i zagad­
nien ia, u jaw n ia jące  sens, o k tó ry  
je j chodzi. Z jaw iska  tak  niezłożone 
i bliskie dziecku, jak * * y r . , 0  r raq̂j,..

robo tn ika , czynności m a tk i, szkoła
— tłum aczy logiczn ie „po n itce  dę> 
k łę bka “ , ja ko  zespół spraw, k tó re  
sk łada ją  się na pracę i w y jaśn ia ją  
je j społeczny pożytek. „W  podróży 
po m ieście“  au to rka  ro z w ija  to za­
gadnienie jeszcze szerzej, podkre­
śla jąc konieczność o rgan izac ji ży­
cia dla spe łn ien ia  obow iązku p ra ­
cy —  na kon kre tnych  faktach, k tó ­
re  w yp e łn ia ją  dzień w  m ieście i 
rozg ryw a ją  się na tle  jego p iękna 
i szarości oraz u ła tw ie ń , dla niego 
charakterystycznych (tra m w a j —
stąd podróż). Ten konkre tyzu jący  
abstrakcy jne  zagadnienie chwy* 
kom pozycyjny, czyni całość zroz«' 
m ia łą, ła tw ą , ciekawą i  prostą.

„M a li B rac iszkow ie “  ilu s tru je  
sprawę życia społecznego, ja ko  ce­
lu  dzia łania. Ewa Zarem b ina  od­
twarza  ty p y  dzieci z całego, św ia­
ta, podkreśla jąc jednocześnie ich  
cechy specyficzne i b ra te rsk ie  po­
w iązan ie  ich  społecznych losów. W 
ten in te resu jący  dla dziecka spo­
sób odsłania przed n im  sens ogro­
m u św ia tow e j lu dzk ie j rodz iny. 
W prowadza ona postaci dzieci 
w szystk 'ch  środow isk, w skazując 
ja k o  w ięź je  łączącą — pracę i 
trud .

Ta k ró tk a  cha rak te rys tyka  je d ­
ne j z dziedzin  twórczości E w y Szel- 
bu rg  - Z a rem b iny  jasno wskazuje, 
że naw et w  tak  specja lnych u tw o ­
ra c h ,'ja k  w iersze dla na jm łodszych, 
reprezentu je  ona w ie lką  rozpiętość : 
zagadnień, postawę rzeczową i spo­
łeczną obok czysro poetyck ie j, bo­
gactwo form y. A lb o w ie m  Ewa Za- . 
ie m b in a  oscylu je w  n ich  pom iędzy 
różnorodnością środków  w yrazu  
¡poetyckiego — a oszczędnym i po­
w śc iąg liw ym  ich upraszczaniem, 
m iędzy poetycką kom pozycją —  a 
k o n s tru k tyw n o  - log icznym  w iąza ­
n iem  elem entów  całości Raz w z ru ­
sza i zachwyca, i  tam  jest na jba rd - 
dżiej Sobą, k ie dy in dz ie j uczy, poka­
zuje, odsłania proste ta jem nice — 
ty m  na jm n ie jszym , k tó rzy  jeszcze 
ńie  mogą rtujum ieć, ale ]uż mogą i 
chcą — w idzieć. W ie rsze  E w y Za­
rem b iny  dla na jm łodszych stano­
w ią  jedną z na jc iekaw szych dzie­
dzin  je j bogatej twórczości.

A n ie la  M ikucka

2) Ewa Szelburg-Zarem bina. W e­
sołe h is to rie . W yd. I I .  K s ię g a rn ia . 
Naukowa. T o ruń  1948.

3) W  m iasteczku Zapa łkow ie . 11. 
J. Bocianowski. M. A rc t. Warsza­
wa,

4) Towarzysze. II. J. Bełdowska. 
Państw. Z ak ł. W yd. - Szkolne. W ar­
szawa 194S.

5) Po n itce  do kłębka. I I  A. B ie r­
nacka/. Łó d zk i In s ty tu t W ydaw n i­
czy. Łódź 1947.

6) M a li B raciszkow ie. I I.  M . H isz- . 
pańska. Sp. W yd. Wiedza. W arsza­
wa 1947.

7) Fodróż po m ieście. I I.  W. Sie*
m ią tkow sk i. Nowa ks ięgarn ia . W ar­
szawa 1948.

EWA SZtLBURG - ZAREMBINA

BAWIŁY SIĘ LIŚCIE
B a w ” y  s;ę liście w  „kosi, kosi łapci“ :
—  P ojedziem  daleko, do L iścianej Babci!

Do L iścianej Babci, Llśc-ariego D ziadka,
N ie  będziem  tu siedzieć, ja k  chce pani M a tk a ! —

No i poleciały, lecz ty le  w iem  o tym ,
Że nie m cgly  n ’gdy przylecieć z pow rotem .

IDZIE NIEBO
Id z ie  n ;ebo c ’.:mną nocą,
M a  w  fartu szku  pełno gw iazd.
G w iazd y  błyszczą i migocą,
A ż w y jrz a ły  ptaszki z gniazd.
Jak  w y jrz a ły  —  zobaczyły  
I  nie chciały dalej spać,
KaprysY  y , grym asiły;
Ż eb y im  po jednej dać!
—  G w iazd k i nie są do zab aw y,
Toż b y  nocka b y ła  zla!
E j! usłyszy ko t ku law y!
Cicho bądźcie!... a a a...

S w o js k o ś ć  i  e g z o t y k a
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Tadeusz breza

Jubileuszowy „Fantazy”
T eatr P o lsk i w  W arszaw ie obcho­

dzi} zeszłego tygodn ia  sw ój ju b i-  
,eusz. T rzydziestop ięc io lec ia ! Z tym  
Jubileuszem w iąza ł się d ru g i ju b i-  

j j®U£z,. ju b ileu sz  A rn o ld a  Szyfmana, 
k tó ry  czterdzieści la t  tem u po raz 

, Pierwszy został dyrek to rem  teatru .
. To jeszcze żaden rekord . Rekordem  
| Nst suma la t d y re k tu ry  Szyfm ana w  

Teatrze P o lsk im . Dw adzieścia pięć 
j la t d y re k to rs tw a  w  jednym  teatrze 
, ~~ to re ko rd  europe jsk i, a może na - 

Net — ja k  tw ie rd z i K a ro l F rycz —
| Rekord dz ie jow y. Rekord, ty m  w ię- 
i *sze budzący zdum ienie , że padł w  
I Naszym k ra ju , w  k ra ju  zm ian, wo- 
j len i  re w o lu c y j, c iąg le  przew raca- 
: ł^cych wszystko do gó ry  nogami.

f is a ł ju ż  o ty m  ktoś n iedaw no i  w y -  
| kczył, że po os ta tn im  przew rocie  
| 2naiazł w  Polsce ty lk o  trzech ludzi,
| któ rzy się u trz y m a li na swoich daw ­

nych w zn ies ien iach : Sapiehę na W a­
welu, Szyfm ana na Teatrze P o lsk im  

' I, Iw aszk iew icza  na S taw iskach. 
Te. trzy  osobistości p o w in n y  razem 
Schodzić ja k iś  ju b ileu sz  za w y trz y ­
małość.

Teatr P o lsk i trzydzieści pięć la t  
‘^hu w y s ta w ił na swoje o tw arc ie  
¡wydiona“  Z ygm un ta  K rasińsk iego , 

i mrąz zaś na swój jub ileusz w ys ta ­
l i }  „Fantazego“ , k tó ry  —  ja k  w ia ­
ln io  —  jest pam fle tem  na ... tego 
Zygmunta. P ew nie  stało się to p rzy ­
padkiem, bo najczęściej w szystk ie  te 
da rzen ia , o tw ie ra jące  nagłe i  n ie - 

j 0°Zekiwane pe rspektyw y, zachodzą 
Przypadkiem. Przyznać jednak trze - 

; , a, że to zestaw ienie „ Iry d io n a “
I * ..Fantazego“  —  ma swoją w ym o­

gę. W ie lk i, ka rko ło m n y  i  nadnatu­
ralny „ I r y d io n “  i  w łaśn ie  z ta k ic h  
karkołomności i nadnatura lności po­
d rw iw a jący  „F an tazy“ . Czy znaczy 

, że „F an tazy“  jest lepszy i  m ą­
drzejszy? N ie  sądzę i w  to n ie  
"Chodzę. Jest nam  ty lk o  b liższy 

; L bardzie j nasz, ba rdz ie j na czasie.
' ¡dodaje się le p ie j na przedstaw ien ie 

?a w ie lk i dzwon dz is ia j, tak  samo 
" k  „ I r y d io n “  nadaw ał się tam te j 
P°ce, k tó re j dech zapierało , k ie d y  
iUchała „ I ry d io n a “ , a k tó rą  —  ja k  
uo rrnu je  Lo ręn tow iez  —  n ie c ie rp li-

,,F antazy“ , że ta k i n ie  na se-
ihf,
Wij

dz is ia j wręcz odw ro tn ie : 
*aśnje a rcyw zn ios ły  i  a rcyrom an- 

3 * h y  „ I r y d io n “  może się w ydaw ać 
v ereainy  a w łaśn ie  rea ln ie jszy  i 
iJ^ łz ie j trzeźw y może się w ydaw ać 
c ^ ia z y “ , chociaż też jes t przesy- 
k0^  Po brzegi rom antyzm em . T y l­
kom6 in nym , bardzo specyficznym .

tyzm w  „F an tazym “ , to ro - 
Wievŝ , ,ń  —  ja k b y  pow iedz ia ł Za-
L • ^  * ~— pełen w stosunku do sie—
Dle pokory i dystansu, czy też — 
jakby pow iedz ia ł W ażyk — roman- 
tyzm, k tó ry  siebie poddaje samo­
krytyce.

„F an tazy“  nosi d ru g i ty tu ł „N o - 
Wej D e ja n iry “ . Z an im  prze jdę do 
P°wej, wspomnę n a jp ie rw  k im  by ła  

| ®tara D e jan ira . To żona Herkulesa,
I k tó ry  b y ł w ie lk im  siłaczem, ale 

k iepskim  p ływ ak iem . Toteż k ie d y  
slĘ znalazł razem ze swoją panią 
Pad pewną rzeką, m us ia ł skorzystać 
* Pomocy centaura Nessusa, by  m u 
Przeniósł po łow icę na d ru g i brzeg, 
j °tem się  jednak z iry to w a ł, ja k  się 
bytuje każdy mąż na w id o k  innego 

j j Pżczyzny, k tó ry  coś le p ie j p o tra fi, 
! . ' "'Pakował m u strzałę w  zadek. M it  

y 1. k tórego m i się n ie  udało opo- 
j^dz ie e  z na leżnym  szacunkiem, 
te“t W swej w e rs ji au tentyczne j m i-  
g y1 bardzo serio. N ie  u S łowackie- 
fQ' Nowa D e ja n ira  u  S łowackiego 
v stara, śmieszna baba z „tw a rzą  
, ^chcianą w  fon taz iu  czerwonym , 

°re j po rw an ie  nastąp iło  przez 
.^Porozum ienie. Z  te j ca łe j h isto- 
lr i  z całego m itu  S łow ack i pok­

p iw a. Podaje go w zm odern izow a­
ne j w e rs ji:  śmiesznej. Tak w ięc n ie  
ty lk o  zdobywa się na dystans w 
stosunku do pa s ji rom antyzow ania, 
ale i  do pas ji m ito łog izow ania . M a­
ło m u tego! W „F an tazym “  ró w ­
nież d rw iąco  p rzys łuchu je  się te ­
mu, co m usia ło  m u być najdroższe 
ja ko  ro m a n ty k o w i: w łasne j poe­
tyck ie j m owie. — „T e j — ja k  po­
w iada  sam — kaszy z gw iazd, z 
dyam entów  —  z k w ia tó w “ ...

C iekawe, że ter. p ó łd rw ią cy  stosu­
nek do w łasnych środków  ł  do w łas­
ne j postawy w  „F an tazym “  jeszcze 
dodaje g łęb i stosunkow i S łow ackie­
go do cudzych postaw i  do cudzych 
spraw. Jakoś tu  w  „F an tazym “ 
wszystko jes t bardzie j ludzkie , g łęb - 
śzę, de lika tn ie jsze  Zwłaszcza przy 
lek tu rze  raz po raz odnosi się w ra ­
żenie, że to przesycone przekorą 
tra k to w a n ie  obow iązu jącej ówcześ­
n ie  r e l ig i i  a rtys tyczne j —  m ów ię  o 
rom an tyzm ie  —  wzbogaca inw enc je  
i  zb liża S łowackiego do ludz i. O d ry ­
w a od baśni, od legend, od h is to r ii,  
osadza we w łasne j współczesności. 
S łow acki pisze „Fantazego“  w  r. 
1841, w  tym że roku , w  k tó ry m  
„F an tazy“  n ib y  to s ię  dzieje. Pisze 
go z ogrom ną swobodą, śm iałością, 
coraz to  w yska ku ją  m u spod p ió ra  
sceny bez żadnych lite ra c k ic h  f i l ia -  
c ji,  zdum iewające świeżością i  siłą. 
A k t  p ią ty  „Fantazego“  z n iczym  się 
n ie  da porównać. Z dw u  po łów  zło­
żony, z p ie rw sze j — gdzie Fantazy 
rozp raw ia  o sam obójstw ie, ty le , tak  
p iękn ie , ta k  oszałam iająco, i  z d ru ­
g ie j —  gdzie m a jo r pope łn ia  samo­
bó js tw o  ta k  skrom n ie , tak  po p ro ­
stu. Gdzie u S łowackiego scena ta ­
k ie j s iły?  Gdzie podobna w  l i te ra tu ­
rze? A  h ra b ina  Id a lia , ta „rozw ódka, 
sąsiadka“ , w  p ie rw szym  akcie pó ł- 
śmieszna, ja k  się od sw o je j śmiesz­
ności zwolna, po ludzku, oddala, ja k  
—  i  ona także „cudow n ie  ogrom nie­
je “ . Zdan iem  h is to ry k ó w  li te ra tu ­
ry , to pan i Joanna Bobrow a, w  k tó ­
re j się podkoch iw a ł S łow acki, a 
K ra s iń s k i znalazł kochankę, b iją c  
S łowackiego na głowę. Stąd p rzy 
przenoszeniu tego m odelu na pap ie r 
zam ierzona przez S łowackiego c ie rp - 
kość. Stąd rów nież, w  m ia rę  p isa­
nia, zmiana. Bardzo zresztą charak­
terystyczna. W  m ia rę  p isan ia  bo­
w iem  model przestaje być dla p isa­
rza wspom nien iem , a zaczyna być 
ja k  ktoś obecny.' Jeżeli czarował, 
zaczyna z pow ro tem  czarować.

T ea tr P o lsk i p rzygo tow a ł się- do 
jubileuszowego spektak lu  z n ie ­
zw yk łą  starannością. „Ęantazego“
powierzył znakomitemu, j u.k zawsze, 
Wiercińskiemu, oprawił w prześlicz­
ne dekoracje Roszkowskiej, opa trzy ł 
w  de lika tną  m uzykę Lutosław skiego. 
W  sum ie odniósł zwycięstwo, zasta­
w i ł  się, a postaw ił. O lepszym „F a n ­
tazym “ m arzyć dz is ia j by ło  by n ie ­
realne. Zresztą należy on do u tw o ­
rów , k tó re  trzeba na scenie n ie  ty le  
zagrać, co w yw ołać, ja k  ducha na 
seansie. Czasem szczytowa obsada 
n ie  da rady, a uda się w  in ne j. Pod­
czas jubileuszowego przedstaw ien ia 
ten duch w  w ie lu  scenach się ukazał.

Kogo na p ie rw szy ogień w y m ie ­
nić? Jana Kreczm ara, k tó ry  zapewne 
w  strachu bożym w z ią ł po O sterw ie 
tę rolę, g ryw aną przez niego jeszcze 
po w o jn ie . K reczm ar b y ł in te resu ją ­
cym  Fantazym . Zwłaszcza k ie dy  
d rw ił i  rezonował, w  pa rtiach  liry c z ­
nych w yd aw a ł się za ostry, za suchy, 
w  pa rtia ch  w a ria c k ic h  za m ało p rze­
konyw a jący. W  w ie lk ie j scenie d ra ­
m atu, w  k tó re j idąc do grobu jeszcze 
czaruje, b y ł za m ało urzekający. M u ­
s ia ł naw e t Id a lię  za rękę  pociągać, 
w lec na siłę, by  uczyn ić je j postępo­
w anie , je j k ro k i do grobowca, gdzie

m ają się oboje zabić, prawdopodob­
nym i. Sam głos K reczm ara, samo 
słowo nie  wystarcza ło. A  h ra b ina  
Id a lia  Jan in y  Róm anówny? Trochę 
w iersz cięła na cząstki, ale ileż 
m ia ła  liryzm u . Jak p iękn ie  - od tw o­
rzy ła  po w ró t do domu na początku 
czwartego aktu. No, a ja k iż  po r­
tre to w y  w yg ląd , ile  g ra c ji! Podob­
nie  E lżb ie ta  Barszczewska, jako  
D iana, prześliczna, ża rliw a , a jaka 
godna w  słynne j reprym endzie da­
wane j Fantazem u pod kon iec p ie r­
wszego aktu. A  h ra b ina  Respekto­
wa? K reow a ła  ją  Leokadia Pance- 
w icz-Leszczyńska. M ó w iła  w iersz ja k  
an io ł, w yg ląda ła  ja k  posąg, ty lk o  
tra k to w a ła  swoją h rab inę  za po­
ważnie. M iłą , żywą znakom icie po­
dającą teks t S te lkę w yszuka ł sobie 
te a tr w  osobie Z o f i i  M rozow skie j.

D oskonałym  Janem, zesłanym na 
S y b ir w  sołdaty, b y ł M ieczysław  M i-  
leck i, z r o l i  na ro lę  coraz w iększy 
i  głębszy artysta. Jego pieśń w  d ru ­
g im  akcie  —  „Jam  n ie  wasz!“  — n i '  
to  śpiew , n i to w yc ie , poruszała do 
głęb i. A  rozm ow y ze Stellą, z m a jo ­
rem , z księdzem Logą. W yborne! 
Księdzem b y ł B ryd z iń sk i. Ś w ie tny  
artysta. Ileż  tk liw o ś c i m ia ł w  sobie 
jego kap łan-dziaduś. Respektem b y ł 
B rack i. B a rd z ie j o jc iec n iż  w ie lk i 
pan. Oczywiście, m ów iąc ju ż  w  ska li 
odcieni. Na kon iec —  A leksander 
Z e lw erow icz, chw ała naszego teatru , 
ja k  zawsze pełen an im uszu i  sub te l­
ności. Rola m a jo ra  to d la  niego coś 
na jeden ząb. K to  w ie  nawet, czy 
n ie  zanadto na jeden Uderza ło to 
w  osta tn ie j scenie, w  w ie lk ie j a r i i  
konającego starucha, te j a r i i,  k tó ra  
najczęściej się tak  w id zo w i d łuży, 
n ieprawdopodobnie. M im o  n ie zw y ­
kłego ta len tu  Zelw erow icza , w  tym  
spektak lu  przygotow anym  na ju b i­
leusz d łuży ła  się też. M a jo r jęczał, 
i  ty lk o  jęczał. A  przecież to um ie ra  
żołn ierz, k tó ry  ty m i n iekończącym i 
się opow ieściam i trzym a  się resz­
tek  życia, ty m i opow ieściam i i re ­
fleks jam i, k tóre , p rzyn a jm n ie j w  
lekturze, m ają ton żyw y, gw a łtow ny. 
Toż naw et h ra b ina  Id a lia  w  pewnej 
c h w ili w o ła : —  „N a Boga, M ajorze! 
K re w  c i się rzuca do rany... m ów . 
spoko jn ie !“  U  Zelw erow icza mono­
tonny, cień śm ie rc i pad ł na całą sce­
nę. P rzygas ił tempo.

W spom niałem  ju ż  o dekoracjach. 
P iękne b y ły ! W spom nia łem  o reży ­
serii, św ie tne j! Można by się jednak 
spierać o samą zasadę p rzedstaw ie­
nia. To b y ł ba rdz ie j jub ileusz niż 
„F an tazy“ . Z w iększym  nacisk iem  
położonym  n ą , to, co jest głębia. W
sztuce, n iż  na to, co jes t w  n ie j za­
bawą. Na to, co jes t w  n-iej stylem , 
n iż  na to, co jes t w  n ie j d rw iną . 
Przez znaczną część sz tuk i S łow acki 
iro n izu je , ro b i z Id a l i i  i  Fantazego 
parę w a ria tó w . Zgodnie zresztą" z 
ic h  p ro to typam i, o k tó rych  nawet 
po w śc ią g liw y  o jc iec Zygm unta , sta­
r y  jene ra ł W ince n ty  p isa ł: —  „Jam  
zmęczony g łupstw em  Zygm un ta  z 
p. Bóbr, k tó re  z n ich  w ięce j w a r ia t, 
n ie  mogę osądzić“  —  A  gdzie in ­
dz ie j: —  „W  ca łe j te j aw anturze 
nie  m a n ic  m iłośc i, jes t kaprys, 
im ag inac ja  i zdaje m u się, że jest 
bohaterem  rom ansu i  v ik t im ó  prze­
sądów i  w ładzy  ro d z ic ie ls k ie j“ . — 
Tej iro n ii i im a g in ą c ji, i kap rysu  
m ało by ło  w  spektak lu . G łów n ie  u 
Roszkowskiej, k tó ra  dała dekora­
cje śliczne, lecz zrównoważone. Na- 
budowała salonów, k rzyżów  i 
drzew, cudow nych, zwłaszcza jeś li 
chodzi o te pierwsze. „F an tazy“  w  
n ich  jednak spoważniał. A le  n ie  
w yb red za jm y! S pek tak l b y ł p iękny. 
Jeden z najlepszych. T ak i, którego 
się n ie  da zapomnieć

Tadeusz Breza

beletrystyka

i

..MYSTKOWICE, WIOSKA MAŁA”
Juliana Gałaja

Spółdzielnia 'Wydawnicza „ Książka", 
Warszawa, 1948, str. t. 3 —  224, 

t  77 — ■ 40O, t. W  —  292.

N a k ilk a  la t przed w o jną  uka ­
ja ła  się książka pro f. Józefa Cha- 
^asińskiego pt. „M ło de  pokolenie 
chłopów“ . Na o lb rzym im  m ate ria le  
ankie tow ym , obe jm ującym  . k ilk a  
tysięcy pa m ię tn ików  i  życiorysów, 
°P arł C ha łas ińsk i swoje s tud ium  
?ad nędzą w s i po lsk ie j. Wstrząsa- 
■*aca ks iążka socjologa w  sposób 
^ y w is t y  obrazowała przechodze- 

lG młodego pokolenia chłopów na 
ozycje coraz ba rdz ie j zdecydowa- 

wŁg0 radyka lizm u. B y ła  to książka 
j^bkow ca, k tó ry  teks ty  p rzed ru ­
kow yw anych odpow iedzi chłopów 
ha -fHkietę op a trzy ł beznam iętnym  
t?.u“ °W ym  kom entarzem . M im o  to 

tało się ją  ja k  c iekaw ą powieść. 
W>. -'e . i est  to chyba przypadek, że 

w  p ierw szych la tach wzno- 
uję J 3®} dzia ła lności w ydaw n icze j 
Sęw2®ła  się książka, k tó ra  to, co 
WG,r° l0g udow adn ia  tok ie m  nauko-

"Wywodu, zaświadcza powie-
k iej  ą ko n s tru kc ją  grom ady ludz-
Co
czj^kastywał socjolog. M ow a tu  o- 

°  książce Ju liana  Gałaja 
<3a} . W ice w ioska  m ała“ . 

śrQSń aJ m a lu je  obraz środowiska 
am i w ła śc iw ym i dla tego ga-

książka, k tó ra  obrazuje to.

tu n k u  prozy, a jednak  —  czyta się 
tę c iekaw ą powieść ja k  pasjonu­
jące naukowe stud ium . A u to r op i­
suje w  n ie j ko le je  ca łe j grom ady— 
w s i ło w ic k ie j, począwszy od la t 
sprzed p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j, 
aż po czasy bezpośrednio poprze­
dzające w rześn iow y upadek P o l­
ski. Z osta tn io  czytanych przez ra ­
dio p rzygotow yw anych do d ru ku  
części ks ią żk i w id z im y , że w yd a ­
rzen ia te j pow ieści podobnie ja k  
w  p ie rw szych  trzech w ydanych  czę­
ściach, op isu jących tak  dawne zda­
w a ło  by się la ta  —  towarzyszą na­
szym dniom , I  w  tych bow iem  czę­
ściach au to r zaświadcza, że re w o lu ­
cja dokonana w  naszych oczach była  
wyznaczona w  sposób n ieuchronny 
n a jp ie rw  przez zacofaną ślepotę 
zaborczych rządów , potem przez 
zgubne p ra k ty k i społeczne i  gos­
podarcze sanacji.

W książce te j uderza h is to rycz ­
ne ujęcie  tem atu —  każdy w ą tek  
życ iow y i  ideo log iczny prowadzony 
jest przez całe w ie lk ie  okresy cza­
su, k tó re  zawsze w  sposób swoisty 
— in n y  dla kżdego okresu —  udo­
w adn ia ją  rac ję  stanow iska autora.

K siążka G ała ja jest n ie  ty lk o  po­
w ieścią ciekawą, odznacza się przy 
tym  odpow iedzia lnością sądu rzad­
ko spotykaną w  lite ra tu rze  bele­
trys tyczne j. K ry ty c y , k tó rzy  skar­
ż y li się na b ra k i form alne, na n ie ­
dosta tk i a k c ji w  te j powieści, z lek­
cew ażyli w idoczn ie  w ielość prze­
w ija ją cych  się w  książce wydarzeń, 
zm ylen i w łaśnie tą świeżością u ję ­
cia tem atu , polegającą na tym , że 
książka pozbaw iona je s t' głównego

bohatera, k tó ry  tra d y c y jn ie  sku ­
p ia ją c  na sobie uwagę czyte ln ika , 
w  istocie rozprasza ją, k ie ru je  na 
anegdotę zam iast na sens w y n ik a ­
jący  z całej ks iążk i.

K om u  n ie  obca je s t ciekawość, 
ja k  żyła i  do jrzew a ła  do w ie lk ie j 
re fo rm y  w ieś polska, ten  niech 
sięgnie do G ałaja. K to  chce się na­
uczyć p ra w d y  o przem ianach w e w ­
nę trznych ch łopskiego działacza— 
ten niech też s ięgnie do G ała ja . A 
k to  chce po p ros tu  przeczytać cie­
kaw ą powieść —  ten. n iech sięgnie 
do Gałaja.

Roman B ra tn y

„K R Y S Z T A Ł O W A  K U LA KRZYSZTOFA 
KOLUMBA”

W a n d y  W a s ile in s k ie j

.¡Prasa Wojskowa", Warszawa, 1948, 
str. 90 i 2 n l

Ż yc io rysy  i  romanse b iog ra ficz ­
ne m ają niepowszednie znaczenie 
w  ożyw ian iu  czyte ln ic tw a , gdyż te 
fo rm y  lite ra c k ie  posiadają w ie le  
u ro ku  dla  odb io rców  li te ra tu ry  i 
stanow ią doskonały środek prze­
kazyw an ia  w ie lu  zagadnień o du­
żej w a rtośc i ideo log icznej lu b  w y ­
chowawczej — zarówno m łodzieży, 
ja k  i in n ym  ka tego riom  czy te ln i­
ków . „K rysz ta ło w a  ku la  K rzysz to ­
fa K o lum b a “  W andy W asilew sk ie j 
dz ięk i w y ją tk o w y m  zaletom za jm u­
je w  tym  ty p ie  u tw o ró w  niepośled-

Od Knyszyna do Przysietnicy 
od Recławia do Piastowa

F akty , od ja k ic h  rozpocznę, u- 
ważnemu c z y te ln iko w i prasy l i te ­
rack ie j znane są częściowo z w ie lu  
re lacy j uczestników. O to z w iosną 
bieżącego ro ku  In s ty tu t K u ltu ra ln o - 
O św ia tow y „C z y te ln ik a “  urządzi! 
p rzy w spółudzia le  Z w ią zku  Z aw o­
dowego L ite ra tó w  P o lsk ich  w ie lk i 
i  pozbaw iony dotąd w zo ru  najazd 
pisarzy na w ieś polską. N ajazd m ia ł 
na celu zbadać zakres i  m ożliw ości 
czyte ln ic tw a w  m ie jscow ościach i  
w ioszczynach ta k  dobranych, by 
z sieci, ja k a  je  zagarnęła, mogła 
powstać pewna przecię tna p ro w in ­
c j i  i w s i po lsk ie j. N ie  piszę głębo­
k ie j i da lek ie j, ponieważ ta p ro ­
w in c ja  rozpoczyna się n ieraz o 
k ro k  za roga tkam i w iększych m iast, 
a naw et w kracza na ich przedm ieś­
cia.

N ajazd o b ją ł bez m ała sto m ie j­
scowości, m n ie j w ięce j ró w n o m ie r­
nie rozłożonych na obszarze całego 
państwa, w zię ło  w  n im  zaś udz ia ł 
dw udziestu sześciu p isarzy. Ponie­
waż p isarzy by ło  m n ie j an iże li 
m ie jscowości, ła tw ie j nam  p rz y j­
dzie w ym ie n ić  ich  nazw iska:

Tadeusz Breza, Rom an B ra tn y , 
W ojciech Bąk, Jan Brzechwa, S ta­
n is ław  C zern ik , M a ria  Dąbrowska, 
F ranciszek G il, Z dzis ław  H ie row - 
sk i, Jaros ław  Iw aszk iew icz, A nna 
Kam ieńska, K a z im ie rz  K ożn iew sk i, 
A nna K ow alska, Tadeusz K u d liń ­
ski, Ja lu  K u re k , Hanna M alewska, 
Gustaw M orc inek, S tan is ław  P ię­
tak, K saw ery K ruszyński, A leksan­
der R ym kiew icz, W ładysław  R ym ­
k iew icz, M ich a ł Rusinek, K az im ie rz  
Zenon S k ie rsk i, Janusz Stępowski, 
W ilh e lm  Szewczyk, Ewa Szelburg- 
Zarem bjna, Jerzy Zaw ieyski.

Jak w idz ic ie , wśród tych p a r ty ­
zantów  n ie  zabrakło  na jgrubszych 
szyszek lite ra c k ic h . Piszę najazd, 
piszę partyzanci, ponieważ pisarze 
w y jeżdża li do ow ych w szystk ich  
K ońskow o li; O bgrazowów i  Rozła- 
z inów  n iezaopatrzeni w ' żadne do­
k ładne in s tru k c je  czy kw estiona­
riusze, ale po prostu  — zasięgnąć 
języka w  bezpośredniej rozm owie, 
w  bezpośrednim  kon takc ie  z m ie ­
szkańcam i K okaw y, Lubszy i  Sie- 
lun ia . Jak na podjeździe, ja k  na 
zw iadzie. Można by ło  w ą tp ić , czy 
tego rodza ju  m etoda da jak ieś  o- 
b iek tyw ne  w y n ik i.  Czy z ze tkn ię ­
cia się p isarzy z egzotycznie roz­
m a itą  p ro w in c ją  i  wsią  po lską w y ­
n ik n ie  w ięce j nad ba rw ny, a n ieraz 
po nu ry  reportaż z tzw . „te re n u “ .
(N ienaw idzę tęgo słowa! I le k ro ć  
przyjedziesz do W arszawy i  s z u k a -r 
nego osobnika n ie  zastaniesz w  m i­
n is te rs tw ie , pow iada ją : „W y jech a ł 
w  te re n “ . Za A n inem  i Szczęśliw i- 
cam i wszystko dookoła jes t ty lk o  
„ te re n “ . K ra k ó w  —  teren, Gdańsk 
— teren , W roc ław  —  teren!!).

Ogłoszone w rażen ia  uczestników  
na jazdu  te j w ą tp liw o śc i nie roz­
w ie w a ły . Dopiero w  opub liko w a ­
ne j n iedaw no przez In s ty tu t K u l­
tu ra ln o  - O św ia tow y „C z y te ln ik a “

pracy zb io row e j „B adan ie  C zyte l­
n ic tw a “  zna jdu jem y rozpraw ę 
K onrada Bartoszewskiego pt. „C zy ­
te ln ic tw o  na wsi w  wypow iedziach 
p isarzy“ , k tó ra  n ie  ty lk o  usuwa 
w szelk ie w ą tp liw ośc i, ale — n ie  u- 
przedzajm y w n iosków . W ym ien io ­
ne opracowanie przeczyta łem  je d ­
nym  tchem, a pokreś liłem  ja k  m a­
ło  k tó rą  książkę. N iestety, do b i­
b lio f iló w  n igdy m n ie  nie przyjm ą. 
Cóż się bow iem  okazuje? W łaśnie 
ta partyzancka m etoda dała w y n i­
k i  n ie  m n ie j w ażkie  an iże li s k ru ­
pu la tna  i  w ed ług  w sze lk ich  zasad 
zbiorowego w y w ia d u  przeprowadzo­
na ankie ta.

U jm u je  to Bartoszew ski w  nastę­
pu jących zdaniach: „Zebrane w  ten 
sposób m a te ria ły , n ie  na drodze 
ja k ie jś  m etody badawczej, ale po 
prostu  drogą in d yw id u a ln ych , czę­
sto przypadkow ych spostrzeżeń, u- 
zależnione w  pew nym  stopn iu  od 
postawy pisarza, są m im o pozorów 
ob iektyw ności m a te ria łem  sub iek­
ty  w hym . Może się to w ydać para­
doksem, ale ten m om ent przesądza
0 swoiste j w a rto śc i tego w łaśn ie  
sposobu badania. Jeśli zważym y, 
że dw udziestu k i lk u  p isarzy o róż­
ne j postaw ie ideow ej, różnym i 
sposobami w  różnych w arunkach
1 w  różnych środow iskach docho­
dzi do tych  samych w n iosków  i  uo­
gó ln ień, to n ie  ulega k w e s tii, że 
w n io sk i te mogą m ieć n ie  m niejszą 
w artość n iż  w n io sk i oparte  na m a­
teria łach, zebranych za pomocą an­
k ie ty  ilośc iow e j“ .

Jakież są te w y ń ik i?  T ak n ieo ­
czekiw an ie  o b fite  i  urozmaicone, 
że z m nóstw a zagadnień, ja k ie  z 
re la c ji p isarzy Bartoszew ski fo r ­
m u łu je  w  sposób napraw dę in te l i­
gentny i rozum ny, ty lk o  n iek tó re  
zdołam podać w  bieżącym  tygod­
n iu . Te m ianow ic ie , k tó re  m ów ią, 
gdzie czyta się na w s i ks ią żk i i 
ja k ie  to  ks ią żk i czytać się pragnie.
Te zaś, k tó re  m ów ią , gdzie w  P o l­
sce się książek nie  czyta, naw et w  
rozm iarach ta k  słabego c z y te ln i­
c tw a ja k  czyte ln ic tw o  w ie jsk ie , 
k tó re  rów n ież  m ów ią, dlaczego się 
n ie  czyta —  nastąp ią za tydzień.

Chociaż ta k  tem at dzielę, wszyst­
ko  co napiszę m ieć będzie jedyn ie  
cha rak te r p ró b k i i  dowodu. PTóbki 
zachęcającej każdego, kogo obcho­
dzą zagadnienia czyte ln ic tw a , by 
s ięgnął do opracowania Bartoszew ­
skiego. Dowodu na tw ie rdzen ie , że 
p isarzom  udało się pochw ycić ję ­
zyka w  sprawach na jba rdz ie j w aż­
k ich . Te spraw y na jb a rdz ie j waż- 
k ie  dotyczą is to tn y c h ' iipód'o'bali ‘ 
czyte ln iczych wsi. Kogo w ieś n a j­
chę tn ie j czyta? „W ieś czyta k la ­
syków , bo c i da ją  je j powieść zro­
zum ia łą  i  rea lis tyczną w  fo rm ie , 
choćby naw e t na jba rdz ie j , fan ta ­
styczną w  treści. Wieś czyta chęt­
n ie  k lasyków , bo prob lem atyka 
ich  pow ieści jes t idealistyczna, 
stwarźa pewne wzorce idealne, po­
rządku je  w yobrażenia człow ieka 
prostego o życiu , s tw arza jąc sze-

reg typów , da je  m iarę, k tó rą  może' 
on przyk ładać do lu d z i żyjących,, 
oceniać ich i  k lasyfikow ać, słowem  
u ła tw ia  m u ocenę życia, uczy o "ka­
tegoriach i  w artościach m ora l-' 
nych “ .

Skąd ta k i w łaśnie uk ła d  upodo­
bań? Bartoszew ski tra fn ie  go w y ­
jaśn ia  następu jącym i oko licznoś­
c iam i: „W ieś nasza stopniem  swego, 
rozw o ju  k u ltu ra ln o  - narodowego 
odpow iada w  pew nym  stopn iu  śro-. 
dow iskom , k tó re  w yd a ły  w  swoim  
czasie p isarzy klasycznych. A  ra ­
czej środow iskom , k tó re  zapew niły, 
powodzenie ich  twórczości (to ra ­
czej jestem  sk łonny trz y k ro tn ie  
podkreślić ! — przyp isek k jw ). Wieś' 
w chodzi w  okres pełnego asym ilo- 
w an ia  tych w artośc i, k tó re  stano­
w iły  g łów ną podn ietę d la  p isarzy: 
klasycznych. Wieś chce p rzy jąć  i  
przysw oić sobie wszystko, co sta­
no w i o charakterze narodu w raz 
z jego tradyc ją  w łącznie, chce wziąć 
w  posiadanie na własność całą je ­
go bogatą h is to rię  i tra d yc ję “ .

N ie  ty lk o  to! W ieś w id z i ró w n o ­
cześnie w  książce drogę awansu 
ku ltu ra lnego , sposobność do o tw a r­
c ia  okna na szeroki św ia t. W idz i 
to pod każdym  względem . „Wszy-, 
scy bez, w y ją tk u  rozm ó w cy , w yp o ­
w ie d z ie li się p rzec iw  gwarze w  ta k  
zwanej lite ra tu rz e  w ie jsk ie j. G w a­
ra  — w  ich p rzekonan iu  —  ohniża . 
wartość ks ią żk i przeznaczonej, ja ­
koby ty lk o  dla jednego reg ionu lub. 
jedne j k lasy społecznej“ . Podobnie 
w ieś pa trzy  na ks ią żk i ograniczo­
ne sw o im  tem atem  w y łączn ie , do 
środow iska w ie jsk iego. „W y d a je , 
się, że gdyby ta k  postaw ić p rzec ię t­
nem u czy te ln iko w i w ie jsk ie m u  do 
w yb o ru  książkę o tem atyce w ie j­
sk ie j i n ie  - w ie js k ie j, to  w ed ług 
wszelkiego praw dopodobieństw a 
należało by przypuszczać, że w yb ó r 
pad łby na tem atykę  ń ie -w ie jską “ .

M ia łe m  pisać, a tymczasem cy­
tu ję  i cy tu ję  n iczym  sam K az im ie rz  
Czachowski. D latego, ponieważ roz­
praw a Bartoszewskiego ta k  jest 
skondensowana i napęczniała od 
zagadnień słusznie rozw iązanych, 
że w ystarczy w yb ie rać  i  cytować. 
T y le  o próbkach. Dowód zaś zapo­
w iedz iany w y n ik a  stąd sam: w io ­
senna w yp raw a  pa rtyzancka pisa­
rzy  na w ieś po lską w yda ła  pełne 
owoce. N ie  znaczy to, ażeby je d y ­
n ie  w  sposób doryw czy i im p ro w i- 
za to rsk i należało badać zagadnie­
n ia  czy te ln ic tw a  i  upodobań czy- 
teln iczych. W y p ra w i ta  s ta n W iła ’ ' 
je d yn ie  fragm en t szeroko pom yśla­
n i  4 liLfckSWfc rozprowadzanej a k ­
c j i  badań czyte ln ic tw a . B y ła  czymś 
w  rodza ju  py tan ia  krzyżowego, m a­
jącego spraw dzić wartość danych 
osiągnię tych za ~pośrednictwem  in ­
nych  pytań. S prawdzenie się po­
w iod ło .
, A  g d z i e  się w  Polsce n ie  czyta 
na w s i, d l a c z e g o  się n ie  czyta 
i  c z e g o  się n ie  c z y ta 1 — za ty ­
dzień.

kjw
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Prostota czy prostactwo? 0 „Kwartalniku Muzycznym"
P o jaw ien ie  się pierwszego od w o j­

ny, podwójnego num eru  „K w a r ta l­
n ika  Muzycznego“  (Rok V I. n r  21- 
22, styczeń —  czerw iec 1948, Polskie 
W ydaw n ic tw o  Muzyczne, W arsza­
wa -  K ra k ó w ) jest wydarzeniem ,

nie m iejsce. S tanow i ona w ła ś c i­
w ie  c a łk o w ity  życiorys K rzyszto fa  
Ko lum ba, ale punktem  w yjśc ia  dla 
a u to rk i i  spraw ą przyczyn, k tó re  
pchnęły K o lum ba  na jego drogę 
żeglarską —  jest okres m łodości. 
Dążenie do s ław y i  tęsknota za 
n ieznanym  i  za przygodą —  są is to t­
ną treśc ią  ks iążk i. D z ięk i tem u sta­
je się ona od razu bardzo b liska  
m łodocianem u czy te ln ikow i, k tó ­
rego pociąga przygoda, podróż, e- 
gzotyzm. M o ra ł ks ią żk i (pożytek 
społeczny podróży odkryw czych 
jes t decydu jący d la  ich  znaczenia 
i  nagradza gorycz sławy, c ie rp ie ­
nia, oraz ostaje się ja k o  j e d y n y  
is to tn ie  w artośc iow y bodziec wszel­
k ic h  poczynań) i  dalsze ko le je  bo­
hatera, m im o  że pokazane są w  
skrócie, s ta ją  się w  te n  sposób zu­
pe łn ie  czytelne.

Proza W asilew skie j ma dużo po- 
etyczności, jes t w  n ie j ry tm  i kom ­
pozycja o sym etrycznie budow a­
nych, pow tarza jących się częściach, 
co po tęgu je  napięcie em ocjonalne 
i  uporczywość pew nych sy tuac ji i 
nastro jów . Je j sposób odtw arzan ia  
barw , św ia tła , wody, pow ie trza  ma 
ogrom ną siłę sugestywną, k tó ra  
w y n ik a  z w ie lk ie j p rosto ty  w y ra ­
żeń i ostrego, w n ik liw e g o  w idze­
nia  b a rw  P o łudn ia , k tó rych  nasy­
cenie jes t odm ienne od naszego. 
W a lo ry  lite ra c k ie  ks iążk i, dostępne 
dla m łodzieży, czyn ią  m ora ł społe­
czny ba rdz ie j czyte lnym  a upór, z 
ja k im  K o lu m b  dąży do celu, p rze­
konyw a i acym.

A n ie la  M iku cka

k tó re  pow inno się odbić g łębokim  
echem w  naszym  środow isku m uzy­
cznym. „R uch  M uzyczny“  w ydaw a­
ny w  K ra k o w ie  i  wychodzący 2 ra ­
zy na m iesiąc jes t pismem, którego 
zasięg ma być szeroki. „K w a r ta ln ik “ 
jes t ba rdz ie j specja lny, m a się do 
„R u ch u “  tak  ja k  np. „Tw órczość“  
do któregoś z naszych tygodn ików  
lite rack ich .

W znow ien ie przez M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i  S z tuk i „K w a r ta ln ik a  M u ­
zycznego" św iadczy o w ie lk im  zro­
zum ien iu  podstaw ow ych zagadnień 
artystycznych. Sztuka jes t dz iedz i­
ną, k tó re j ostatecznym celem i  ido 
aiem  jest prostota. Jednakże, aby je 
osiągnąć, należy się do n ie j wznieść, 
i należy w y jść  na je j szczyty, a n ie  
schodzić w  dziedziny, w  k tó rych  za­
m iast w ie lk ie j p ros to ty  panoszy się, 
tan ie  prostactwo. O ró żn icy  tych  
dw u  pojęć w a rto  m ów ić  w łaśn ie  te ­
raz, gdy toczy się o tw a rta  w a lka  o 
dostępność, popu laryzację  i  zasięg 
sztuk p ięknych. Celowo i  św iado­
m ie  podkreślam  różn icę  tych  pojęć, 
k tó ra  je s t ró w n ie  w ie lk a , ja k  różn ica 
pom iędzy n ieudo lnym  „przyrządze­
n ie m “ p iękne j p iosenk i ludow e j a je j 
p ie rw ow zorem  czy p ieśn ią  Schuber­
ta.

P rostota w  sztuce to rzecz pa­
radoksa ln ie  złożona. „Pan Tadeusz“  
je s t n ie w ą tp liw ie  prosty, jednakże 
jego a u to r poznał całe p ie k ło  a r ty ­
stycznych k o m p lik a c ji, zan im  sobie 
na ten tak  p ros ty  w yra z  m óg ł po­
zwolić. C hop in  —  zresztą, wcale n ie  
ta k  p ro s ty  d la  wszystk ich , gdy pisał 
swe dzie ła  —  t ra w i ł d ług ie  godziny 
nad w yszuk iw an iem  najprostszego 
ksz ta łtu  d la  swych pom ysłów  m u­
zycznych.

W  p ie rw szym  po w o jn ie  numerze 
„K w a r ta ln ik a “  zna jdu jem y na w stę ­
p ie  pracę pro f. A. C hyb ińskiego o 
W acław ie z Szam otuł (X V I w.), k tó ­
ra  w ykazu je , ja k  s ilne  by ło  tętno 
polskiego, i  to  czysto polskiego ru ­
chu muzycznego na dworze Z ygm un­
ta Augusta.

T rz y  prace zw iązane z twórczością 
C hopina są cennym  przyczynkiem  
do zbliżającego się „R o ku  C hop i­
now skiego“ . Ks. d r  H. F e ich t pisze 
o rondach Chopina, a d r L . B ro - 
n a rsk i o  m azurku  i  dw u n iezna­

nych dotąd kom pozycjach, z k tó ­
rych  jedną (Largo), przeznaczyć n iia i 
C hop in  —- zdaniem  autora a r ty k u ­
łu  —  na hym n narodow y. Jest to 
chora ł w  ty p ie  „Boże, coś Polskę“ .

D r Łobaczewska p u b lik u je  wstęp 
do m o n o g ra fii o K a ro lu  Szym anow­
sk im , a d r C hom ińsk i ana lizu je  je ­
go sonaty fo rtep ianow e. D r Późniak 
pisze o n iezrea lizow anych operach 
M on iuszk i.

A k tu a ln y  w yd źw ię k  ma praca dr 
L issy  o „aspekcie socjo log icznym  w  
po lsk ie j' muzyce współczesnej“ . P ra ­
cę tę om ów ię osobno, w raz  z a r ty ­
ku łem  te j a u to rk i w  n r  1 „N ow ych  
D ró g '1, a rtyku łe m  St. K is ie lew sk iego  
w  n r  10 „Z n a k u “  („C zy m uzyka jest 
n iehum anistyczna?“ ) i w ypow ie ­
dz iam i ra d z ie c k im i (Żdanowa, 
C hrenn ikow a, Szaporina). A r ty ­
k u ł p ro f. K . Regameya w  „K w a r ­
ta ln ik u “  („P róba an a lizy  ewo­
lu c ji  w  sztuce“ ) dorzuca w ie ­
le g łębok ich  uw ag do tego ta k  żywo 
dziś dyskutowanego zagadnienia. N ie  
mogę się pow strzym ać od zacytowa­
nia. tu  zdania z „Testam entu  a r ty ­
stycznego“  Rodina, k tó ry  n ie  b y ł 
z łym  an i „he rm e tycznym “  rzeźb ia­
rzem : „Bądźcie  głęboko, b ru ta ln ie  
szczerzy. N ie  w aha jc ie  się n igd y  
w yrażać tego, co czujecie, naw e t 
k ie d y  zna jdziecie sie w  opozycji do 
ogóln ie p rzy ję tych  ide i. Może n ie  
zostaniecie od razu zrozum ian i. A le  
odosobnienie Wasze po trw a  k ró tk o ; 
w kró tce  będziecie m ie li p rzy jac ió ł. 
Co jeśL bow iem  głęboko p ra w d z iw e  
dla człow ieka, jest p ra w d z iw e  ró w ­
n ież dla w szystk ich “ . N ie potrzeba 
chyba dodawać, że słowa te  odno­
szą się do tych, i  ty lk o  do tych, k tó ­
rz y  is to tn ie  „m a ją  coś do p o w ie ­
dzenia“ .

D r Z. E stre icher nadesłał ciekawą 
pracę o melodyce Eskim osów, z k tó ­
re j każdy m uzyk w yczy ta  stare i  
zawsze te same „p ra w d y  zawodowe“  
— czy dotyczą one p ry m ity w u , czy 
też szczytów tw órczych . A r ty k u ł 
p ro f Romaniszyna „o  technice w o­
ka lne j wobec środków  m u z y k i me­
chanicznej“  i  d z ia ł sprawozdawczy 
zam yka ją ten num er, k tó ry  sygna li­
zuję, w szys tk im  m iło śn iko m  i  ama­
torom  m uzyki.

Z ygm un t M yc ie lsk i
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W yd aw n ictw a Ossolineum Z teki dr. Prota Sowizdrzała

S o c / o f o g l c z n a  m e i io i f «

D z ię k i tro s k liw e j opiece narodu 
i  w yd a tne j pomocy finansow ej Rzą­
du, Ossolineum zadom ow iło  się we, 
W ro c ła w iu  na dobre. Z b io ry  b i­
b lioteczne, umieszczone w  odnow io ­
nym  przestronnym  gmachu na Szew­
sk ie j, służą od w ie lu  m iesięcy w ro ­
c ła w sk im  polonistom , h is to rykom  i 
s tud iu jące j m łodzieży. Bogate zaś 
zb io ry  rękopiśm ienne, ca łkow ic ie  
uporządkow ane i ustaw ione w  p ię k ­
ne j zabytkow e j sali, oddają cenne 
us ług i nauce.

Przeniesiona na now y teren zasłu­
żona placówka k u ltu ra ln a  wznaw ia 
w  pe łn i swoją działalność, zgodnie 
z 130-letnią tra d yc ją  za jm u jąc po­
ważne m iejsce jako  ks ięgozbiór nau­
ko w y  li te ra c k i i h is to ryczny, w a r­
sztat p racy i  ja ko  w ydaw n ic tw o .

W ydaw n ic tw o  Zakładu Narodow e­
go im. Ossolińskich jest organiczną 
częścią te j in s ty tu c ji. Jego d z ia ła l­
ność łączy się ściśle z charakterem  
zb ioru , ja k  rów nież z naukową dz ia­
ła lnością  Ossolineum.

Praca b ib lio teczno - w ydaw nicza 
Ossolineum  skup ia  się w te j c h w ili 
na d ru ku  przygotow ywanego już 
przez w spó łp racow n ików  B ib lio te k i 
,,Inw en ta rza  Rękopisów Zakładu N a­
rodow ego im . O s s iliń s k ic h “ . D zia ł 
ręko p iśm ien ny  wyszedł z pożogi w o­
je n n e j stosunkowo na jszczęśliw ie j 
i  przedstaw ia dziś dla na u k i po lsk ie j 
wartość bezcenną. O pub likow an ie  
zaw artości tych zb iorów  było je d ­
nym  z p ierwszych postu la tów  w y ­
daw n ictw a, K a ta log  K ę t r z y ń ­
s k i e g o  w ydany jeszcze w  latach 
1881 — 98 obe jm ow a ł zaledw ie 1500 
pozycyj. Inw enta rze  późniejsze, w y ­
dawane przed w o jną  na cyk losty lu . 
należą dz!ś do rzadkości i n ie  odpo­
w ia d a ją  obecnemu stanow i posiada­
nia. (doprowadzone do poz. 6800). In ­
w enta rz  p rzygo tow yw any obecnie 
w ykaże oko ’o 10 000 rękopisów  i w y j­
dzie w dwóch sporych tomach (ok 
60 arkuszy d ruku ) już  we w rześniu 
roku  bieżącego, z okaz ji V I I  P ow ­
szechnego Z iazdu H is to ryków  P o l­
skich we W roc ław iu .

W  roku  bieżącym  Ossolineum 
w zn ow iło  też m onum enta lną 16-to- 
m ową edycję D z ie ł W szystk ich“ 
J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  pod 
redakcją  J u l i u s z a  K l e i n e ­
r a  W ydaw n ic tw o  to zapoczątko­
wane w  r  1922 nie zostało dopro­
wadzone do końca: b ra k ło  tom ów  
V I I I .  X I I .  X I I I .  X IV . X V  i  X V I. 
Obecn e tom y te zostaną opracowa­
ne i wydane, ukaże się rów n ie ż  po­
p raw iona  i uzupe łn iona reedycja to ­
m ów w ydanych przed wojną.

W zw iązku  ze zb liża jącą się setną 
roczpicą śm ie rc i S łowackiego Os­
solineum  rozpoczęło prage w yd a w ­
nicze nad popu la rnym , 12-to  tom o­
w ym  w ydan iem  jego dzie ł p rzygo­
tow anym  przez T ow arzystw o L ite ­
rack ie  Adama M ick iew icza  pod re ­
dakcją  J u l i a n a  K r z y ż a ­
n o w s k i e g o  Całość tego w yda­
nia ukaże się w  p ierw sze j połow ie 
przyszłego roku  W na jb liższym  cza­
sie ogłoszona zostanie subskrypcja  
na to masowe w yd aw n ic tw o .

Ossolineum  przystępuje rów nież 
do ponownego przerobionego i uzu­
pełn ionego w ydan ia  „D z ie ł W szyst­
k ic h “ A l e k s a n d r a  F r e d r y ,  
k tórego sześć tom ów wyszło pod re ­
dakcją  E u g e n i u s z a  K u c h a r ­
s k i e g o  w  la tach przedw ojennych. 
K ry tyczne , naukow o opracowane 
teks ty  tych w y d a w n ic tw  oparte są 
w  znacznej m ie rze na autogra fach 
przechow yw anych w  zb iorach Osso­
lineum .

D z ięk i tym  zb iorom  możemy p rzy ­
stąpić do pierwszego w  dzie jach po l­
sk ie j li te ra tu ry  pełnego w ydan ia  
dz ie ł I g n a c e g o  K r a s i c k i e -  
g o pod redakc ją  T a d e u s z a  M i ­
k u l s k i e g o .  Szczególną wagę będą 
m ieć tom y zaw iera jące koresponden­
cję Księcia B iskupa W arm ińskiego, 
zbieraną p ieczo łow ic ie  w  c iągu w ie ­
lu  la t przez dyre k to ra  Ossolineum 
śp. L u d w i k a  B e r n a c k i e -  
g o, a opracowaną obecnie przez 
Tadeusza M iku lsk iego .

Z li te ra tu ry  po lsk ie j p rzygotow uje  
W a c ł a w  B o r o w y  nowe, zre­
w idow ane i uzupe łn ione w ydan ie  

A n to lo g ii l i r y k i  p o ls k ie j“ .
N iezależn ie od pozyc ji pow ieścio­

w ych  w  „B ib lio te c e  N a rodow e j“  Os­
so lineum  rozpoczęło cyk l w znow ień 
pow ieści po lsk ie j „M adonną Buso- 
w is k ą “  W ł a d y s ł a w a  Ł o z i ń ­
s k i e g o .  W  opracow an iu  W i k -  
t o r a  H a h n a  zacznie się w kró tce  
d ru k  E d m u n d a  C h o j e c k i e -  
g o „A lk h a d a ra “  w  4 tom ach. ;,A n - 
n u n c ja ta “  Z y g m u n t a  K a c z ­
k o w s k i e g o ,  J a n a  L a m a  
„G ło w y  do po z ło ty “ . W a l e r e g o  
Ł o z i ń s k i e g o  , Szaraczek i k a r -  
m azyn“  oraz ..Z ak lę ty  D w ó r“ . P rzy ­
go tow u je  się do d ru ku  J. I. K r  a- 
s z e w s k i e g o  „L a ta rn ię  czarno­
ks ięską“  w  opracow an iu  K. W. Z a- 
W o d z i ń s k i e g o .  u tw o ry  po­
w ieśc iow e W ł a d y s ł a w a  Ł o ­
z i ń s k i e g o .  „K o ro n ia rza  w  Ga­
l i c j i "  J a n a  L a m a  i  w ie le  innych 
powieści.

Zgodnie z dawną i św ietną tra d yc ją  
Ossolineum  pode jm uje  też w y d a w ­
n ic tw a  o charakterze h is to ry c z n o - li­
te ra ck im  i  badawczyrp. U kaza ł się 
„Z a rys  nowszej l i te ra tu ry  lu d o w e j“  
S t a n i s ł a w a  P i g o n i a .  ja k
rów n ież  w  jego p rzyg o tow an iu  
p ie rw szy  tom  „W ybo ru  p isa rzy  lu ­
dow ych“  obe jm u jący pub licys tów  
i pa m ię tn ika rzy  W d ru ku  jest tom  
I I  zaw ie ra jący poetów i  gawędzia­
rzy.

W na jb liższym  czasie z a in ic ju je  
Ossolineum  w yd a w n ic tw o  seryjne 
„W ro c ła w sk ich  s tud iów  lite ra c k ic n " 
pod redakcją  T a d e u s z a  M i ­
k u l s k i e g o .  Tom  p ierw szy s tu ­
d iów : „D z ie je  p o lo n is tyk i w ro c ła w ­
s k ie j“  T. M iku lsk :ego  oraz rom d ru ­
gi. pośw ięcony badaniom  au togra­
fów  lir y k ó w  L e o p o l d a  S t a f f a ,  
p ió ra  H u b e r t a  D r a p e l l i  uka ­
żą się w  na jb liższych m iesiącach 
W te j se rii Ossolineum  zamierza 
wydawać co n a jm n ie j po- dwa tom y 
rocznie.

W zw iązku  z jub ileuszem  M ic k ie ­
w iczow skim . w y jd z ie  jeszcze w  ro ­
ku bieżącym  książka S t a n i s ł a ­
w a  K o l b u s z e w s k i  e‘g o o „P a ­
nu Tadeuszu“ , a w  zw iązku  z r rc z -  
nicą śm ie rc i S łowackiego m onogra­
f ia  o n im  p ióra W i k t o r a  H a h ­
na . W opracow aniu A n t o n i e g o  
K n o t a  ukaże się .A n to log ia  poe­
z ji po lsk ie j 1848 ro k u “ .

W yszedł ju ż  tom  I  „Z a rysu  h is to ­
r i i  l i te ra tu ry  p o ls k ie j“  J u l i u s z a  
K l e i n e r a .  Tom I I.  doprowadzo­
ny przez K a z i m i e r z a  W y k ę  
do osta tn ich czasów, jest w  druku. 
Równocześnie p row adzi się prace 
przygotowawcze nad w ydan iem  no­
wego dw utom owego zarysu dz ie jów  
lite ra tu ry  po lsk ie j, przeznaczonego 
do uży tku  szkolnego.

W dz iedz in ie  h is to r ii zaw arło  
W ydaw n ic tw o  w ie le  w iążących 
umów. I tak : S t e f a n  K i e n i e ­
w i c z  opracow uje w ie lk ą  mono­
gra fię  źród łow ą „R uch ch łopski w  r , , 
1346“ , opartą  o nowe nieznane źró­
dła z a rch iw ó w  w iedeńskich. R o- 
m ą n  G r ó d e c k i  p rzygo tow u je  
„D z ie je  ha nd lu “ . W toku w ydan ia  
jest druga, uzupe łn iona edycja ..H i­
s to r ii społeczno - gospodarczej śred­
n iow iecza“  S t e f a n a  I n g l o t . a  
oraz dw ie  w ie lk ie  m onografie  spe- 
r ia ln e : p raw no-h is to ryęzne  dzieło 
B o g u s ł a w a  L e ś n o d o r s k i e -  
g o o k o n s ty tu c ji Trzeciego M aja  i 
książką zm arłego n iedaw no h is to ry ­
ka E d m u n d a  D ł u g o p o l s k i e ­
g o  o W ładys ław ie  Ło k ie tku . P rzy ­
go tow u je sie rów n ież  do d ru ku  stu­
d ium  W ł a d y s ł a w a  C z a p l i ń ­
s k i e g o  o floc ie  W ładysław a IV.

Ogromne znaczenie dla nauk i m ieć 
będą dw ie  b ib lio g ra fie : „B ib l io g r a ­
f ia  b ib lio g ra f ii p o lsk ie j“  W i k t o- 
r  a H a h n a .  doprowadzona do r. 
1945 oraz uzupe łn ien ia  (1928 —
1948) do . .B ib lio g ra fii p a m ię tn ik ó w “ 
E d m u n d a  M a l i s z e w s k i  e- 
g o.

Specja lny dz ia ł w  p lan ie  w yd a w ­
n iczym  Ossolineum  obejm ują pa­
m ię tn ik i.  W d ru ku  zna jdu ją  się o- 
becnie ..W spom nienia“  J a n a  N e ­
p o m u c e n a  J  a n o w s k i e  g o 
jednego z tw ó rcó w  m an ifes tu  demo­
kratycznego. pu b licys ty  i p o lityka . 
A u to g ra f cennych przyczynków  do 
dz ie jów  naszej W ie lk ie j E m ig ra c ji 
leżał dotychczas w B ib lio tece  Jag ie l­
lońsk ie j. W spom nienia te ukażą się 
d ru k ie m  jeszcze w  ciągu bieżącego 
roku  w  op racow an iu  M a r i a n a  
T y r o w i c z a .

T ak samo w  d ru ku  zna jdu ia  się 
p a m ię tn ik i k rakow sk iego  lekarza 
F r y d e r y k a  H e c h l a ,  pt. „ K ra ­
ków  i z iem ia k rakow ska  w  1848 ro ­
k u “ , ja ko  uzupe łn ien ie  do w ydanych 
już  da w n ie j dw u tom ów  tego pa­
m ię tn ika  przez T ow arzystw o M iło ­
śn ików  H is to r ii M edycyny. Tom  o 
ro ku  1848 opracow ują  pro f. S z u ­
m o w s k i  i  H e n r y k  B a r y c z .

K a r o l  E s t r e i c h e r  p rzygoto­
w u je  dla Ossolineum  p a m ię tn ik i 
swego dziadka K aro la , b ib liog ra fa , 
teatro loga, jedne j z na jc iekaw szych 
postaci K rako w a  z po łow y ubiegłego 
stulecia.

W przygo tow an iu  zna jdu je  się 
rów n ież  całość pa m ię tn ików  J. U. 
N i e m c e w i c z a  łącznie z n ie ­
b rukow anym  „D z ie n n ik ie m  pobytu 
za g ran icą “  oraz scalone „P a m ię tn i­
k i “  K a z i m i e r z a  W ł a d y s ł a ­
w a  W ó j c i c k i e g o ,  rozrzucone 
dotychczas po czasopismach, a od­
noszące się do życia obyczajowego 
s to licy  w  p ierw sze j po łow ie  X IX  
w ieku.

Na V I I  Z jazd H is to rykó w  P o lsk ich  
we W roc ła w iu  we w rześn iu  b r p rz y ­
gotow uje W ydaw n ic tw o d ruk b ib lio - ,  
f i ls k i.  Będzie to luźno zw iązany 
z pa m ię tn ika rs tw e m  poemat B o- 
h u s z a  Z y g m u n t a  S t ę -  
c z y ń s k i e g o  „Ś lą sk“ , w  opraco­
w a n iu  F r a n c i s z k a  P a j ą c z -  
k o w s k i e g o  (au togra fy  są w ła ­
snością b ib lio te k i Ossolineum).

W tym  samym czasie w y jd ą  ró w ­
nież „W spom nien ia  osso lińskie“  śp. 
S t a n i s ł a w a  Ł e m p i c k i e g o .

Ossolineum  pode jm uje  także ree­
dycję „D z ie jó w  sz tu k i“  w ydanych 
przed w o jną  w  opracow aniu zb io ro ­
w ym  pro fesorów  G ą s i o r o  w-  
s k i e g o ,  G ę b a r o w i c z a .  S z y ­
d ł o w s k i e g o .  T a t a r k i e w i ­
c z a .  Ż a r n o w s k i e g o  i  J Ż u ­
r o w s k i e g o  Nowe to wydan ie, 
zm ienioną i uzupełnione zapełni po­
ważna lukę  na naszym ry n k u  w y ­
dawniczym .

W p rzygo tow an iu  do d ru ku  zna j­
du je  się rów n ież  duże dzie ło W o j -  
s ł a w a  M o l e :  „S ztuka S ło w ia n “ . 
O garn ia  ono całość w ie lk iego  zagad­
n ien ia  i stanow i pierwsze jego u ję ­
c ie , w  nauce św ia tow e j.

W' bieżącym  jeszcze roku  w y jd z ie  
s tud ium  M i e c z y s ł a w a  O p a ł ­
k a  „D rz e w o ry t w  czasopismach X IX  
stu lec ia “  z cennym  s łow niczk iem  
po lsk ich  d rzew ory tn ików ..

W znow iona w  ro ku  1947 B i­
b lio teka  N arodow a“  p rzyn ios ła  
dotąd w ' S e rii p ie rw sze j 9 
w znow ień i 3 nowe tom y: „M łoda 
P olska“  w  opracow aniu T a d e u ­
s z a  B o y a  - Ż e l e ń  s k  i e g o 
. Rok 1848 w  Polsce“  w yb ó r źródeł 
w  opracow aniu S t e f a n a  K i e ­
n i e w i c z a .  J. T  K r a s z e w ­
s k i e g o  „Je rm o ła “  w  opraco­
w a n iu  J u l i a n a  K r z y ż a n o w ­
s k i e g o .

W S e rii I I  pośw ięconej a rcydzie­
łom  li te ra tu ry  obcej „B ib lio te k a  N a­
rodow a“  p rzyn ios ła  dotąd 5 wzno­
w ień  (m tn. M o l i e r a  1 Komo­
row ską „ I l ia d ę “ , w  d ru ku  jest w  te j 
c h w ili „Odyseja.“ ) N ow y tom  „J u ­
gos łow iańsk ie j e p ik i lu d o w e j“  w  o- 
pracow aniu  M a r i a n a  J a k  ó h ca 
rozpoczyna szeroko zakro jony  dz ia ł 
opracowań z l i te ra tu r  s łow iańsk ich  
Prócz tego p rze w id u je  się w znow ie­
n ia  .10 daw nych tom ów  i  w ydan ia  
k i lk u  nowych, ja k  tłum aczen ia „B a ­
je k “  L a  F o n t a i n  e‘a. „ L ir y k ó w “  
H e i n e g o ,  „W y b o ru  l i r y k ó w “ 
S w  i  n b u r  n e'a i i.

Jak w y n ik a  z tego k ró tk ie g o  om ó­
w ien ia , o ficyna  ossolińska m im o tak 
późnego s tartu , wchodzi już w  p ie rw ­
szym roku  swoich poczynań z po­
ważnym  dorobkiem  in te le k tu a ln ym  
w  odradzającą sie z tak  w ie lką  pręż­
nością naukę i  k u ltu rę  polską.

hd

Ks. Jan .Siemieński oddał następują­
ce pochwały salonowi hr. Ankwicza w 
Rzymie:

„...Salonowi temu przypisać trzebi 
narodzenie się talentu powieściopisar- 
skiego w H. Rzewuskim. Pamiętniki 
Soplicy byty napfzód opowiadane na 
wieczorach na Via Mercede, na któ­
rych zaczęto zmuszać 40-letniego baja­
rza, aby spisywał to, co opowiada. 
Z  trudnością mu to przychodziło i kil-

ka lat jeszcze upłynęło, zanim przy­
słał Ankwiczom rękopis przed wydru­
kowaniem „Pamiętników (!) Soplicy“ . 
Gdyby nie wieczory Ankwiczów, Rze­
wuski byłby prawdopodobnie nie pisał. 
Stefan Garczyński pozbył się u nich 
melancholii i mizantropii, Odyniec spo­
ważniał, a 18-letni Z. Krasiński, będąc 
tam jak w rodzinnym domu, zajaśniał 
pierwszym blaskiem genialnych myśli...“

Metoda p s i / c f c o l o g i c in o
Także Mickiewicz bywał w tym sa­

lonie, któremu literatura polska za­
wdzięcza narodzenie się tylu staw. N a­
wet flirtował z córeczką hr. Ankwiczów. 
Ks. Jan Siemiński daje następujący ko­
mentarz psychologiczno-literacki:

„Uczucia serca swego z tej epoki 
opisał Mickiewicz w uczuciach Jacka

Soplicy (Zbytecznym byłoby dodawać, 
że podobnie jak w części 4-tej „D z ia­
dów“  tak i w „Panu Tadeuszu“  arty­
sta dodał rysy, których w rzeczywi­
stości nie było i np. ojca Ewuni nie 
zabił, podobnie jak Jacek w poemacie)“ . 
(„Ewunia“ . Lwów 1888, str. VII i 43)

Podał do druku:
Wacław Kubacki

Na kawiarnianym Parnasie

rys. K aro l Baraniecki
M a s a ,  to m oja pasja! Szczególnie m a s a  to rtow a

„Monsieur La Souris
film francuski

u

M im o „og ó rkó w “  „F ilm  P o lsk i“ 
dal na ekrany ciekawą i udalą p ró­
bę połączenia dw u przec iw nych ga­
tu n kó w  f ilm o w y c h : sensacyjnej 
kom ed ii i d ram atu  T rudno  m i bo­
w iem  inaczej nazwać obraz, osnu­
ty  na k ry m in a ln e j fabule, k tó re j 
ośrodkiem  jest s tary cz łow iek-w łó- 
częga, patrzący na św ia t zdz iw io ­
nym i oczyma dużego dziecka. Po­
stać ty tu ło w a  jest , w ie lką , kreacją 
Raim u. Zdania wygłaszane prze­

czeń i l i Ę f W W  filo z o f ię  Ży­
ciową, k tó ra  wzrusza w łaśn ie  swą 
bezpośredniością i szczerością.

Są w  tym  f ilm ie  sceny głęboko 
dram atyczne ukazujące w sposób 
wstrząsający bezradność starca-nę- 
dzarza wobec potężnej m ach iny śle­
pego prawa, wobec potęgi p ie n ią ­
dza czy okruc ieństw a ludzkiego. 
Tym  tru d n ie j pojąć, djaczego w łaś­
nie  te sceny większość w idow n i 
p rzy jm u je  huraganem  śmiechu Re­
akcja  sali jest czasem frapu jąca : 
m ia ło  by się n iek iedy ochotę poś­
w ięc ić  recenzję raczej ludziom  pa­
trzącym  na ekran n iż  oglądane­
m u przez n ich  f ilm o w i.

Z dobrodusznego ględzenia tego 
w ykole jeńca, p rzeb ija  w yraźnie 
groza w ie lk ie g o  m iasta — obo ję t­
ność na ludzką niedolę. M iędzy 
w span ia łym i samochodami, m iędzy 
rozbaw ionym i ludźm i, drepcze 
przed wejściem  do res tau rac ji sta­
ry  człow iek N ikom u nie jest po­
trzebny; przepędza go po lic jan t, 
każdy go lekceważąco „ ty k a “ , choć 
dzieję się to w  k ra ju , gdzie form a 
vous“ jest ściśle przestrzegana.

f f lP P W Ü f  rządzi...W sS W '^ïnS w teur
Lą Souris Przypadek pozwala * mu 
na odkryc ie  m orderstw a i m orde r­
cy Los każe mu jednak po tych 
w szystk ich  przejściach w rócić  na 
śm ie tn ik , pogrążyć się znowu w 
beznadzie jnej nędzy, od k tó re j 
chc ia ł .uciec. Reżyser Lacombe u- 
m ia ł podkreślić  tę tragedię rów n ie  
um ie ję tn ie , ja k  z te j p rze róbk i po­
w ieści Jerzego Sim enon w ydobyć 
je j n ie w ą tp liw e  m om enty hu m ory ­
styczne Reszta zespołu ak to rsk ie ­
go — dobrze zgrana, na rów nym  
poziom ie In tryg a  poprowadzona 
do końca, trzym a widza w nap ę- 
ciu. Lucjan W o la n o w s k i

KORESPONDENCJA
JESZCZE O DR. SCHREIBERZE  

Do Redaktora „Odrodzenia“
Z p ra w d z iw ym  zadowoleniem  

przeczytałem  w  27 n r „O drodzen ia 
w zm iankę o d r Ignacym  Schrei be­
rze, zamieszczoną przez S ław om ira 
Fo lfas ińsk iego  z Częstochowy. Mam 
w y rz u ty  sum ienia, że zapom niałem  
podać nazw isko d r Schreibera p ro f 
O lszew iczow i, k iedy  zb iera ł m ate­
r ia ły  do. lis ty  s tra t k u ltu ry  po lsk ie j. 
Znałem  bow iem  dobrze dr. S chre i­
bera. Znajom ość nasza zaczęła się 
w  1932 r., k ie dy  bezpośrednio po u- 
•kończonych stud iach ob ją łem  posa­
dę nauczyciela h is to r ii w  I  g im na­
z jum  im . H enryka  S ienkiew icza w 
Częstochowie. D r S chre iber uzu­
p e łn ia ł wówczas eta t za jm ow any w 
I I  g im naz jum  im. Rom ualda T ra u ­
gu tta  w  naszym zakładzie, ucząc 
języka polskiego w  jedne j z klas. 
D z ięk i w spólnym  zainteresowaniom  
naukow ym  i pedagogicznym  znajo­
mość nasza zam ien iła  się w kró tce  
w  serdeczną przyjaźń, a była  ona 
tym  mocniejsza, że pogłębia ł ją  po­
dobny św iatopogląd

D r Schre iber b y ł n ieprzecię tną 
jednostką w  częstochowskim  św ię­
cie pedagogicznym, o dużej w iedzy 
fachowej i  g łębokim  in te lekc ie . 
Równocześnie b y ł z na tu ry  bardzo 
ne rw ow y; w  rozm owach ze mną
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zdradzał n ieraz ob jaw y skrajnego 
pesym izmu, zwłaszcza jeże li chodzi­
ło o spraw y po lityczne i szybko 
wzrasta jący n iem ieck i h itle ryzm . 
D r Schre iber w ie le  rzeczy tra fn ie  , 
p rzew idzia ł, n iestety n ie  doczekał 
rea lizac ji swych przew idyw ań do­
tyczących g łów n ie  pognębienia N ie ­
m iec i zwycięstwa ide i dem okra­
tycznych. Przypuszczam, że jego 
śm ierć samobójcza, k tó ra  nastąpiła 
w  c h w ili w kraczan ia  N iem ców  do 
Częstochowy, była w y n ik ie m  w ła ­
śnie owego załam ania psych.cz- 
nego, nie można bow iem  posądzać 
n a tu ry  ta k ie j ja k  dr. S chre iber o 
ja k iś  lęk  przed prześladow aniam i ze 
strony h itle ro w có w  ze względu na 
żydow skie pochodzenie. W iadomość 
o jego śm ierci, p rzyw iez ioną m i 
przez jednego z naszych wspólnych 
uczniów, p rzy ją łe m  z w ie lk im  bó­
lem.

U p rze jm ie  proszę o podanie do 
w iadom ości ogółu tych paru uwag. 
chcę tą drogą spłacić p rzyn a jm n ie j 

w  części d ług wdzięczności, ja k i za­
ciągnąłem  wobec dr. Schreibera, 
ko rzysta jąc w ie le  z jego dorobku 
życiowego Może uw ag i moje zachę­
cą i innych , a zwłaszcza uczniów  
dr, Schreibera. do podania rów nież 
swoich o n im  wspom nień.

Tadeusz S ło w iko w sk i 
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str 61 zł 250 -
Aleksander Reksza 

P R A W D ZIW Y  SPORT
str. 48 zł 280.'

PO PU LA R N A  B IB L IO TE C ZK A  
SPORTOW A  

Zygmunt Weiss 
B IE G I K R Ó T K IE

s tr 48 zł. 80j L

Wacław Sidorowicz 
B IE G I ŚR ED NIE

str 80 zł 10O;
Wacław Sidorowicz 

B IE G I D ŁU G IE
str. 8 zł 100 -

Wacław Sidorowdcz 
H IG IE N A  .SPORTU

s tr 48 zł 65-

Walenty Kłyszejko 
K O SZYK Ó W K A

str. 43 zł lOOj
Zygmunt Bielczyk 
N A R C IA R S TW O

str. 4?. ____________zł 80j
• Roman Roszko 

U C ZY M Y  SIĘ PŁYW A Ć  
I  TRENO W AĆ

str 72____________ zł 120j ^
Wiro-ISiro

ZAPASY I  SAM OOBRONA
str. 48___________________ zł 75^

ROŻNE
J Perelman

M A T E M A T Y K A  NA W ESÓŁ1»
str 160 _ _  ____ zł 230^ .

M A P A  EUROPY Z M APKA  
PO LSK I

1:12 000 000 zł

Do nabycia we wszystkich kS>1 
gar niach

Ekspedycja: W K W — Warsza*'“ 
Krak Przedm 11 PKO 1 S«0"
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